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W 32 rocznicę powstania 
niezwyciężonej 

A rm ii R adzieckiej
W raz z dw ustum ilionow ym  narodem radzieckim  obchodzi dziś 

uroczyście X X X II  rocznicę powstania A rm ii Radzieckiej ca
ła  postępowa ludzkość.

A rm ia  Radziecka pow sta ła  w  ogniu W ie lk ie j Październ i
kow ej Rewolucji, jako je j oręż. 28 stycznia 1918 roku W ło 
dzim ierz Lenin podpisał dekret o utworzeniu s ił zbro jnych 
Państwa Radzieckiego — Robotniczo - Chłopskie j Czerwo
nej A rm ii.  23 lu tego tegoż roku  nowoutworzone p u łk i Czer
wonej A rm ii pob iły  w pierwszym  boju niem ieckich im peria 
lis tó w  pod N arw ą i  Pskowem. Dzień ten został uznany za 
dzień narodzin s ił zbro jnych ZSRR.

AV ten sposób na arenie dziejowej po jaw iła  się nowa a r
m ia, różniąca się w istocie swej i  nałożonych na n ią  zada
niach zasadniczo od wszelkich istn ie jących dotychczas a r
m ii. B y ła  to —  ja k  m ów ił Lenin —  nowa wojskowa organ i
zacja nowej klasy.

32 la ta  is tn ien ia  A rm ii Radzieckiej —  to nieprzerwane 
pasmo zwycięstw  —  od rozgrom ienia in te rw e nc ji 14 państw 
im peria lis tycznych w latach R ew olucji aż do rozgrom ienia 
ludożerczej m achiny wojennej h itle ryzm u w la tach W ie lk ie j 
W ojny Narodowej.

Swoją siłę, swoją niezwyciężoną potęgę A rm ia  Radziec
ka czerpie z niezachwianego pa trio tyzm u  narodu radziec
kiego, narodu Lenina i S ta lina , narodu zwycięskich budow
niczych u s tro ju  spraw iedliwości społecznej —  komunizmu. 
Masy pracujące całego św iata w idzą w A rm ii Radzieckiej 
swego najlepszego przy jac ie la  i  obrońcę, w idzą w n ie j a r
mię, k tó ra  jes t wyzw olic ie lką,,narodów , w idzą w  n ie j arm ię 
wyzwolonych robotn ików  i  chłopów, arm ię przepojoną du
chem pro le ta riack iego in ternacjona lizm u. A rm ia  ta , walcząc 
sam na sam z wrogiem , w yzw o liła  nie ty lk o  w łasny k ra j, 
ale grom iąc faszyzm  h itle ro w sk i i  jego sate litów , w yzw o liła  
rów nież w  swym marszu zwycięskim  narody Polski, Czecho
słow acji, Jugos ław ii, W ęgier, A u s tr ii,  Rum unii, N o rw eg ii — 
um ożliw iła  wyzwolenie całej Europy. Żołnierze radzieccy 
w yzw o lili narody M andżurii i  K ore i spod ja rzm a im p e ria li
stów japońskich. Zwycięstwo A rm ii Radzieckiej w yzw oliło  na 
całym  świecie potężne s iły  w a lk i w szystkich uciemiężonych 
i  uciskanych narodów o obalenie w ładztw a im peria lizm u.

Szczególnie gorące uczucia żyw i dla A rm ii Radzieckiej na
ród po lski, k tó ry  dobrze w ie i pam ięta, że zawdzięcza Zw iąz
kow i Radzieckiemu i  jego a rm ii wyzwolenie spod ja rzm a h i
tle row sk ie j okupacji i  stworzenie m ożliwości budowy ustro ju  
spraw iedliwości społecznej, co więcej— zawdzięcza A rm ii Ra
dzieckie j swoje istn ien ie  i  swój by t niepodleg ły. A rm ia  Ra
dziecka by ła  i  je s t przyjacie lem  i nauczycielem naszych Sil 
Zbrojnych, k tó re  fo rm ow a ły  się i  przechodziły chrzest bo jo
w y u je j boku. W ie lu  dowódców polskich zdobywało wiedzę 
wojskową w Zw iązku Radzieckim , M arszałek Polski K on
s tan ty  Rokossowski i  in n i zdobywali swe doświadczenie w 
najlepszej szkole wojskowej św iata —  w sta linow skie j szko
le dowódców. Tak, ja k  każdy robo tn ik , pracujący chłop i  in 
te lige n t po lski szczyci się tym , że Zw iązek Radziecki jest 
w ie lk im  sojusznikiem  naszego k ra ju , tak  również każdy żo ł
nierz i  dowódca naszej ludowej a rm ii uważa sobie za zaszczyt, 
że wspaniała, niezwyciężona A rm ia  Radziecka je s t sojusz
niczką W ojska Polskiego.

A  A rm ia  Radziecka je s t dziś s iln ie jsza i  potężniejsza niż 
k iedykolw iek. A rm ia  ta , stojąc na straży budownictwa kom u
nizm u w  ZSRR, zwiększając swoją s iłę i potęgę bojową, 
zwiększa silę i potęgę międzynarodowego fro n tu  pokoju. A r 
m ia Radziecka ukończyła zwycięsko W ie lką  W ojnę Narodo
wą jako nowoczesna arm ia, posiadająca doskonałe uzbrojenie, 
na jbardzie j doświadczone dowództwo i  wysokie w łaściwości 
m oralno - bojowe.

W  la tach od zakończenia w o jny  następuje s ta ły  wzrost 
k w a lif ik a c ji bojowych i po litycznych A rm ii Radzieckiej. „S i
ły  Zbrojne ZSRR —  czytam y w  odezwie przedwyborczej CK 
W K P (b ) —  są postrachem dla wszelkiego rodzaju agresorów 
i  pretendentów do panowania nad światem .“

Twórcą A rm ii Radzieckiej, tw órcą nowoczesnej, przodującej 
w świecie radzieckie j nauki i  sz tuk i wojennej, organizatorem  
ewycięstw  radzieckiego oręża je s t Generalissimus S ta lin , 
tw órca i  wódz o k ry te j chwalą p a r ti i bolszewików. Jego im ię 
sta ło  się synonimem nieugię te j w ia ry  w zwycięstwo.

Jeszcze w 1935 roku, gdy na firm am encie Europy zaw isła 
groza niebezpieczeństwa h itlerow sko - faszystowskiego, p isa ł 
w ie lk i pisarz francusk i H e nri Barbusse:

„Jeś li wybuchnie wojna, niezłomną podstawą w ia ry  w  zw y
cięstwo będzie dla narodów radzieckich —  S ta lin . Połączy 
on w  swoich rękach kie row n ictw o wojskowe i  po lityczne .

P rzew idyw ania Barbusse‘a spraw dziły  się co do jo ty . 
S praw dziły  się nie ty lko  w ZSRR dla całej postępowej 
ludzkości S ta lin  b y ł w wo jnie przeciw  faszystow skim  ludo
żercom —  symbolem i gw arancją zwycięstwa.

Gdy dziś czciciele dolarowego cielca i  atomowo-wodorowe- 
go straszaka, im peria lis tyczn i podżegacze wojenni us iłu ją  
znów rozpętać burzę, gdy godzą w pokojowe budownictwo ko
munizm u w  ZSRR i  budownictwo socjalizm u w k ra jach  de
m okrac ji ludowej —  im ię S talina i rosnąca potęga A rm ii Ra
dzieckie j, są czynn ikam i pokoju, k tóre pokrzyżują zbrodnicze 
zam iary podpalaczy św iata.

Ludzie pracy na całym  świecie, ludzie, k tó rz y  zdobyli w o l
ność i ludzie, k tó rzy  walczą o wolność, k ie ru ją  dziś oczy swe 
na w ie lk i k ra j wolności i  pokojowego budownictwa. N a całym  
świecie ludzie czerpią otuchę, widząc, ja k  wspaniale krzepną 
s iły  Zw iązku Radzieckiego. _

W  rozkazie I-m a jo w ym  z 1945 roku Wódz Naczelny A rm ii 
Radzieckiej Generalissimus S ta lin  pow iedzia ł:

„...O jczyzna nasza w yszko liła  pierwszorzędną arm ię kadro
wą, k tó ra  p o tra f i obronić w ie lk ie  zdobycze socjalistyczne na
szego narodu i  zabezpieczyć in teresy państwowe Zw iązku 
Radzieckiego“ .

32-letn ia h is to ria  A rm ii Radzieckiej, a rm ii płom iennych pa
tr io tó w  swojej ojczyzny i a rm ii, przepojonej duchem in te rna 
c jona lizm u —  to h is to ria  zwycięstw prącego naprzód św iata 
postępu, pokoju i  spraw iedliwości społecznej nad ginącym  
Światem przemocy i  zacofania.

Rozwijając współzawodnictwo 
długofalowe i podnosząc produkcję 

— walczymy o socjalizm i pokój
Tow. Markiewka wysoko przekracza swe zobowiązania — 25 spółdzielni produkcyjnych 

pow. nyskiego przystąpiło do współzawodnictwa długofalowego
D n ia  25 bm. u p łyn ie  m iesiąc od c h w ili, gdy znany górn ik  

chodn ikow y, to w . W ik to r  M a rk ie w k a  podp isa ł swe zobow ią 
zania d ługofa low e, w zyw a ją c  do pó jścia w  jego ślady. T o w . 
M a rk ie w k a  pos tano w ił w ówczas dać w  ciągu 3 m iesięcy - -  
w lu tym , m arcu i  k w ie tn iu  br. 220,5 m bież, postępów  chod
nika, zamiast 73,5 w ed ług  norm y, oraz w y d o b y ć  w ra z  z ła
dowaczem 1.620 ton  węgla, zamiast p rzew idz ianych  normą 
540 ton, c z y li w yko na ć  300 proc. no rm y. T o w . M a rk ie w k a  
stale i codziennie przekracza podjęte zobow iązanie, w y k o n u 
jąc średnio od 370 do 400 proc. no rm y. Jednocześnie d ługofa
low e w spó łza w o dn ic tw o  ogarn ia coraz szersze k ręg i ludzi 
pracy. O becnie, w  ślad za robo tn ikam i, podejm ują d ługofa
low e zobow iązania ch łop i ze spółdzie lń p ro du kcy jnych .

Korespondent ka tow ick i „ T r y 
buny Ludu“  odw iedził tow. 
W ik to ra  M ark iew kę, chcąc za
sięgnąć wiadomości, ja k  prze
biega rea lizacja  długofalowego 
zobowiązania.

—  W ypada m i średnio od 
370 do 400 proc. norm y — 
odpowiada tow . M ark iew ka na 
zadane mu pytan ie . —  „Z a 
m iast 300 proc.“  —  dodaje.

osta tn ie j chw ili. Pracujem y 
obaj z ładowaczem bez specjał 
nego w ys iłku , a jednak prze
kraczamy nasze plany.

—  A  ja k ie  są wasze zamie
rzenia na przyszłość ?

—  Będę się s ta ra ł stale, co
dziennie, systematycznie w y
konywać p lany z nadwyżką — 
oświadcza tow . M arkiew ka. —

Będę zawsze pam ię ta ł o roz
mowie z towarzyszem  B ierutem , 
k tó ry  p rz y ją ł mnie na audien
c ji w  Belwederze“ .

Tow. M ark iew ka tę rozmowę 
z towarzyszem  B ierutem  wspo
mina z g łębokim  wzruszaniem. 
Troska Przewodniczącego P a r
t i i  i  P ierwszego Obywatela 
K ra ju  o wydajność pracy, o 
wzrost stopy życiowej, o zdro
wie gó rn ika  —  zagrzewa go do 
jeszcze w yda jn ie jsze j pracy.

•— W y s iłk i m oje i  moich to 
warzyszy —  m ów i dale j tow . 
M ark iew ka —  m ają  przynieść 
dobrobyt masom pracującym  i 
zbudować w naszym k ra ju  pod
stawy socjalizm u.

„D latego jestem  dum ny, 
że p ierwszy rzuc iłem  hasło 
współzawodnictwa d ługo fa lo 
wego, które  podję li in n i g ó r
nicy i  robotnicy. Jestem dum 

ny, że w y n ik i m oje j pracy 
oceniane są przez kie rowników  
P a rtii i  Rządu. —  Tow. B ie ru t 
powiedział, że walcząc o wę
giel, walczym y o socjalizm  i 
pokój. A  m y chcemy, żeby w 
Polsce za triu m fo w a ł ja k  n a j
prędzej socjalizm , żeby na 
świecie zapanował trw a ły  po
kój. D latego pracować będzie
my ja k  na jbardz ie j o fia rn ie “ .

H . W .

*

W ezwanie tow . M ark iew ki, 
k tó re  znalazło ta k  szeroki od
zew w  ca łym  k ra ju  —  podję li 
ostatn io m. in . chłop i, członko
wie spółdzielń produkcyjnych 
w  pow. nyskim .

25 spółdzie ln i p rodukcy j
nych pow ia tu  nyskiego rzuci-

DOKOŃCZENIE N A  STU  2

—  „Pow iedzcie nam teraz, to 
warzyszu, w czym leży ta jem 
nica w yn ików  waszej p ra cy? “ Rząd USA ponosi odpowiedzialność

Tow. M ark iew ka uśmiecha za mezwrócenie mienia 
polskiego z zachodnich Niemiec

Nota polska do rządu Stanów Zjednoczonych
A m basador R P  w  W aszyng ton ie , Józef W in ie w ic z , z łoży ł 

w  Departam encie Stanu notę w  spraw ie un iem ożliw ian ia  przez 
am erykańskie w ładze okupacyjne w  N iem czech zachodnich — 
w b rew  obow iązu jącym  układom  m iędzynarodow ym  — odzy
skania m ienia po lskiego, zrabow anego w  Polsce przez h itle -

się: — „N ie  ma żadnej ta je m 
nicy. Po prostu układam  sobie 
plan pracy na każdy dzień. 
Czasem nawet w nocy p rz y j
dzie m i dobry pom ysł do g ło 
w y, Rysuję w tedy chodnik i  
układam czynności na następ
ny dzień.

W szystkie moje ruchy spraw 
dziłem z zegarkiem  w ręku — 
wiercenie otworów , nabijan ie 
m ateria łem  wybuchowym , od
palenie i  ładowanie postępów. 
Każdy chw y t na rzędzia . g ó rn i
czego je s t obmyślony. Żaden 
ruch nie je s t zmarnowany. 
W szystkie operacje rozkładam  
racjonaln ie od pierwszej do

Na s tr. 3
poda jem y fra g m e n ty  

p rz e m ó w ie n ia

tow. J. BERMANA
na k o n fe re n c ji 

l i te ra tó w

Robotnicy Triestu 
wygrali strajk

row ców .

N ota  po lska stw ierdza, że 
wskutek te j p o lity k i odzyskano 
zaledwie znikomą część m ienia, 
wywiezionego do s tre fy  am ery
kańskie j, kżórego ogólna w a r
tość w te j s tre fie  w ynosiła o- 
koło 400 m ilionów  dolarów. No 
ta polska wskazuje na liczne 
p rzyk łady z łą  wolą nacechowa 
nego postępowania władz ame
rykańskich, k tóre doprowadzi
ło m. in. do zezwalania niemiec 
k im  „inw estyga to rom “ , na u~ 
stalanie miejsca, w  k tó rym  zra 
bowany przedm iot się znajduje. 
„Inw e s tyg a to rzy  c i ogran iczali 
się do wystosowywania pisem 
nych, a nawet telefonicznych 
zapytań do niem ieckich posia
daczy m ienia polskiego, po 
czym stw ierdza li, że m iejsca da 
nego przedm iotu usta lić  się nie 
dało.

Posiadacze niemieccy polskie

go m ienia cieszyli się fa k ty c z 
ną bezkarnością w razie uiewy 
konania obowiązku zgłoszenia 
zrabowanego m ienia. Do tych 
posiadaczy należą obok w ie lu  
innych —  in s ty tu c je  tak ie , ja k  
np. „Reichsbahn“ , używająca 
licznych polskich urządzeń kole 
jowych, czy „Reiehspost“ , k tó 
ra w yw iozła  z Polski cały n ie
mal sprzęt te lekom unikacyjny.

Jednym ze sposobów unie
m ożliw ian ia  zw ro tu  m ienia poi 
skiego, było stosowanie przez 
władze am erykańskie zasady 
„m in im um  potrzebnego dla go
spodarki n iem ieckie j“ . Jaskra 
wym przykładem  tendencyjne
go stosowania te j zasady jes t 
sprawa maszyn ro tacy jnych  poi 
skie j f irm y  „M om ent“ , na któ  
rych drukuje się obecnie licen
cjonowane przez władze amery 
kańskie pismo „D e r Tagesspie-1

gel“ . F a k t napraw ienia przez 
obecnych posiadaczy uszko
dzeń, k tó rym  u leg ły  maszyny 
w czasie wywożenia ich przez 
Niemców z Polski, posłużył ja 
ko pre tekst dla odmowy ich 
zw rotu . Jeszcze innym  przyk łą  
dem tych metod je s t wydanie 
zezwolenia na res ty tuc ję  je dy 
nie 6 kg  p la tyn y  pomimo, że 
sama f irm a  niem iecka „H a - 
reus“  w Hanau s tw ie rdz iła , iż 
posiada zrabowaną w Polsce 
pla tynę w ilości 11 kg.

Rząd Polski podkreśla w no
cie z naciskiem , że nie może 
zrezygnować z zadośćuczynie
nia swoim słusznym  roszcze
niom z ty tu łu  rę s ty tu c ji m ienia 
zrabowanego w Polsce. W  świe 
tle fa k tó w , wyłuszczonych w 
nocie, Rząd Polski , zmuszony 
jes t stw ierdzić, że „R ząd Sta
nów Zjednoczonych ponosi w 
pełn i odpowiedzialność za wszy 
stkie szkody i s tra ty , ja k ie  w y
n ik ły  dla Polski wskutek niedo 
konania przez władze am ery
kańskie ca łkow ite j re s ty tu c ji 
zrabowanego m ienia polskiego, 
znajdującego się w am erykań
skie j s tre fie  N iem iec“ , ,

R Z Y M . (P A P ). W alka robot

Potężne manifestacje solidarności 
z młodzieżą krajów kolonialnych 
walczącą przeciw imperializmowi

Dzień 21 lutego w Polsce i na całym świecie
Z  okaz ji przypadającego 21 bm. dnia so lida rności z m ło 

dzieżą k ra jó w  ko lon ia lnych , odby ła  się w  Ł o d z i akadem ia 
centra lna, na k tó rą  p rzyb y ła  liczn ie  m łodzież robotn icza, szko l
na i  akadem icka, W  ca łym  k ra ju  od b y ły  się m asów k i m łodz ie 
żowe, R ów nież z całego św ia ta  nadchodzą liczne w iadom o
ści o  obchodach dn ia w a lk i z uciskiem  ko lon ia lnym .

ników triesteńskich o polepsze
nie warunków pracy została u- 
wieńczona zwycięstwem. Po 10- 
dniowym s tra jk u  przemysłowcy 
us tąp ili czyniąc zadość żąda
niom wysuniętym  przez robotni 
ków.

Dzienn ik „U n ita “  podkreśla, 
iż s tra jk  ten może być uważany 
za na jw ażnie jszy z dotychczaso 
wych s tra jkó w  na terenie T r ie 
stu, tak  ze względu na zdecydo 
waną postawę i ilość uczestni
czących w nim  robotników, ja k  
i ze względu na solidarność 
wszystkich s tra jku jących .

Strajk 27 tysięcy 
górników belgijskich

B R U K S E L A  (P A P ). —  Po
nad 27 tysięcy górn ików  za
trudnionych w kopalniach okrę 
gu Leodium  odbyło 24-godzin- 
ny s tra jk  ostrzegawczy.

Górnicy pro testow a li prze
ciwko podwyżeś komornego 
oraz dom agali się podwyżki 
em erytu r. Górnicy zapowiedzcie 
li, że w wypadku odrzucenia 
ich żądań ogłoszą s tra jk  nie
ograniczony.

N a akademii cen tra lne j za 
stołem prezydia lnym , obok se
k re ta rza  Zarządu Gł. ZM P 
R utk iew icz, członków Zarządu 
łódzkiego ZM P i  m łodzieżo
wych przodowników pracy, za
s iedli również przedstaw icie le 
m łodzieży k ra jów  ko lon ia l
nych: H indus T arun  Bassu i 
Yetnam czyk F ang-K ong-M in ;:.

„D z ień  21 lutego je s t dniem 
w a łk i m łodzieży o św ia t w o l
nych ludz i, o św ia t b ra tn ich  
narodów, o trw a ły  pokój i  lep
sze, szczęśliwsze życie“  —  po

w iedział przewodniczący Żarz. 
łódzkiego ZM P Kopersk i, o- 
tw ie ra jąc uroczystą akademię.

Sekretarz Żarz. Głównego 
ZMP Rutkiew icz w yg łos iła  re 
fe ra t, poświęcony walce m ło 
dzieży ko lon ia lne j przeciwko 
uciskowi ze s trony  m iędzyna
rodowego im peria lizm u .

N iezwykle entuzjastycznie 
powitane zostało przez zebra
nych ukazanie się na trybun ie  
przedstaw iciela m łodzieży h in 
duskiej Tarun-Bassu, k tó ry  m. 
in. wskazał, że m łodzież w  In 

diach walczy o te same prawa, 
k tóre m łodzież Zw iązku Ra
dzieckiego, P o lsk i i  k ra jó w  de
m okrac ji ludowej ju ż  osiągnę
ła.

Również serdecznie p rzy ję te  
zostało przemówienie przedsta
w iciela m łodzieży y ie tnam skie j 
Fang-Kong-M inha, k tó ry  po
w iedzia ł m. in .: „W  bezkom
prom isowej walce przeciwko 
im peria lis tom , na jbardz ie j sku
teczną bronią je s t jedność m ło
dzieży.

Uczestnicy akadem ii postano
w ili jednogłośnie przesłać do 
Prezydium Rady M in is tró w  Re. 
pub lik i F rancuskie j os try  p ro
test przeciwko w yda len i^ z te
ry to r iu m  F ra n c ji sekretarza

Dokończenie na str. 2

Ludność ZSRR przygotow u je  się 
do obchodu 32 roczn icy  

u tw orzen ia  A rm ii R adzieck ie j
M O S K W A . Cała ludność 

ZSRR przygotow uje  się do u- 
roczystego obchodu 32 rocznicy 
utworzenia A rm ii Radzie.ckiej. 
W fab rykach, przedsiębior
stwach, zakładach naukowych, 
klubach i  Pałacach K u ltu ry  
odbywają się odczyty i  re fe 
ra ty  o w ie lk ich  zwycięstwach 
A rm ii Radzieckie j, odniesio
nych pod kie row nictw em  je j 
o rgan izatorów  i  wodzów Len i
na i  S ta lina.

Dn ia 20 lu tego odbyły się w 
Moskwie uroczyste akademie

dzielnicowe. N a wszystkich aka 
demiach zebrani z o lb rzym im  
entuzjazmem u ch w a lili teks ty  
depesz pow ita lnych  do tow a
rzysza S ta lina . N a akadem ii 
w tea trze im . M oskiewskie j 
Rady M ie jsk ie j zgrom adziło 
się 1.000 przedstaw icie li załóg 
fabrycznych dzieln icy S ta linów  
skie j. B ohater Zw iązku Ra
dzieckiego, generał m a jo r S. 
M ironow , w yg ło s ił re fe ra t o 
32 roczn icy A rm ii Radziec
kie j.

Wystawa objazdowa TP P R  
obrazująca bohaterską w a lkę  

A rm ii R adz ieck ie j
W  przeddzień św ięta A rm ii 

Radzieckiej o tw a rta  została w 
W arszawie w gmachu „O g n i
ska“  p rzy  u l. Konopnickie j, 
wystawa objazdowa TPPR, o- 
brazująca w ie lk i w kład A rm ii 
Radzieckiej w walkę o wolność 
narodów i  sprawiedliwość spo
łeczną. W ystawa o tw a rta  bę

dzie przez tydzień, codziennie 
od 9 do 19, po czym  w yruszy 
w objazd po k ra ju .

Liczne fotom ontaże przed
s taw ia ją  h istoryczną drogę A r 
m ii Radzieckie j od p ierwszej 
salwy krążow nika „A u ro ra “  w  
r. 1917, aż do zatkn ięcia Czer
wonego Sztandaru na gruzach 
Berlina.

B. partyzanc i polscy z Jugosław ii 
czczą święto A rm ii R adzieck ie j
W  Bolesławcu odbyła się 

w ie lka akademia ku  czci 32 
rocznicy utw orzen ia  A rm ii Ra
dzieckiej. W  powiecie Bolesła
wiec osied liło się Wielu reem i
grantów  z Jugos ław ii —  by 
łych pa rtyzan tów , k tó rzy  w a l
czy li o wolność tego k ra ju  
przeciw okupantow i h itle ro w 
skiemu. r

W ie lu  m ówców opowiadało 
o lis tach, ja k ie  o trzym u ją  obec 
nie z Jugos ław ii od swych daw 
nych p rzy jac ió ł. Z lis tó w  tych 
widać, ja k  straszny te rro r  sto

sują T ito  1 Rankowicz, al® 
przebija  z nich równocześnie 
niezłomna w ia ra  ludów Jugo
s ła w ii w to , że p o tra fią  usu
nąć zaprzedany im peria lizm o
w i reż im  T ito  i  wprowadzić 
Jugosławię do w ie lk ie j rodz i
ny państw  walczących o po
kój.

G łów nym  tem atem  w y  -  
głoszonego re fe ra tu  ł  innych 
wypowiedzi b y ły  wspomnienia 
z okresu, w  k tó ry m  A rm ia  
Radziecka n iosła  wolność na
rodom Jugos ław ii.

Prezydent Ho Szi-M in podkreś la  
doniosłość naw iązania stosunków  

pom iędzy ZSRR i  V ie tnam ern
M O S K W A . (P A P ). Agencja 

TASS cy tu je  kom unikat rozgło 
śni Północnego V ietnam u, 
stw ierdza jący, że odbyło się 
tam  posiedzenie y ie tnam skiej 
rady rządowej pod przewodnic
twem prezydenta Ho Szi - M i
na. Prezydent Ho Szi - M in  pod 
k re ś lił h istoryczną doniosłość 
nawiązania stosunków dyploma 
tycznych między Vietnamern a 
ZSRR i k ra ja m i dem okracji 
ludowej.

M in is te r spraw  zagranicz
nych V ietnam u Hoang - M in  - 
G ian złożył sprawozdanie o 
działalności dyplom atycznej rzą 
du.

Rada rządowa V ie tnam u za
tw ie rdz iła  budżet państwowy 
na rok  1950.

DZIŚ V/ NUMERZE:

T E O D O R  G A R B A R E K  — 
O rgan izac ja  p a r ty jn a  w  
P sarsklm  p o p u la ry z u j*  
d n ió w k i obrachunkow e.

Z O F IA  A R T Y M O W S K A  — 
B ru d n a  a fe ra  „b ru d n e j 
w o jn y " .

I .  A . S Z C Z E P A Ń S K I 
D yskusja  o p o ezji 1 li te 
ra  tu rze .
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56 norm w ciągu 
fednej zmiany

M O S K W A . Pragnąc godnie 
uczcić dzień wyborów do Ra
dy N a jw yższe j ZSRR ślusarz, 
zatrudniony w zakładach bu
dowy maszyn drukarsk ich w 
mieście Czerbakow obwodu 
ja rosławskiego, W łodzim ierz 
B urm is trow  dzięki rac jon a li
zacji procesu wytwórczego w y
konał w ciągu jednej zm iany 
56 norm , co je s t równoznacz
ne z zadaniem na okres 2 m ie
sięcy.

Huttrcy w USA 
zapowiadają poparcie
dla strajku górników

NO W Y JO R K  (P A P ). M im o 
wezwań władz do wznowienia 
pracy, górn icy amerykańscy 
rozpoczęli w poniedziałek siód
m y tydzień s tra jk u  i  wykazują 
zdecydowaną wolę trw an ia  na 
dotychczasowym stanow isku: 
„N ie  będziemy pracow ali bez 
umów zbiórowyctf*. Do s tra jk u  
jąeych gó rn ików ' przyłączyć się 
ma od środy przeszło 40 ty 
sięcy hu tn ików  w  zakładach 
„Jones and La ugh lin “ .

Bestialstwa siepaczy 
Tito wobec więźniów 

politycznych
T IR A N A  (P A P ). Dziennik 

„B aszk im i“  opub likow ał lis t 
jugosłow iańskiego em igranta 
politycznego, in w a lid y  w a lk i 
wyzwoleńczo - narodowej Cvet- 
ko Kovianicza, k tó ry  opisuje 
bestialskie znęcanie się agen
tó w  tito w sk ie j U D B Y  (w ładz 
bezpieczeństwa) nad w ięźnia
m i w Kolaszynie.

W ięzienie w Kolaszynie by
ło znane, jako miejsce to r tu r  
w czasie okupacji tu reck ie j i 
austriack ie j, ja k  również w 
czasie przedwojennego m onar- 
cho-faszystowskiego reżim u ju  
gosłowiańskiego.

O krucieństwa agentów k lik i 
T ito  są jednak jeszcze po tw or
niejsze. W ięźniow ie po lityczn i 
o trzym u ją  dziennie 100 g ra 
mów chleba i  wodę. W ięźniów 
pozbawiono świeżego powie
trza , likw id u ją c  spacery po 
dziedzińcu w ięziennym.

T ortu row an ie  w ięźniów  jest 
z jaw iskiem  codziennym. Lud
ność —  któ ra  m ieszkała w po
b liżu  budynku więziennego — 
przymusowo wyeksm itowano z 
mieszkań, aby n ik t  nie słyszał 
k rzyków  i jęków  to rtu ro w a 
nych więźniów.

Manifestacje i strajki w całej Francji 
przeciw reakcyjnej polityce rządu

U ta rc z k i z po lic  ą w St. E tienne  — 18 tys. ro b o tn ik ó w  
s tra jku je  w zakładach R enau lt

GEjSi lW A  (PAP). — Francuska klasa robotnicza prowa
dzi zaciekłą walkę przeciwko reakcyjnej polityce rządu Bi
dault, wojnie kolonialnej w Vietnamie, militaryzowaniu Fran
cji w ramach paktu atlantyckiego oraz walkę o poprawę bytu 
mas pracujących.

W czasie pobytu prem iera 
B idau lt oraz m in is trów  Delbos 
i P e tit w St. E tienne doszło do 
m anifestacji antyrządowych. 
Mimo że przed przyjazdem  mi 
n istrów  wprowadzono do m ia
sta około 10.000 po lic jan tów , 
w St. E tienne odbyły się po
tężne m anifestacje przeciwko 
polityce rządowej. Polic ja w 
bru ta lny  sposób atakowała ma 
nifestantów . U ta rczk i trw a ły  
praw ie przez cały dzień. Tram

waje b y ły  nieczynne, kupcy po 
zam yka li sklepy.

W  zakładach samochodowych 
w Renault pod Paryżem ro 
botnicy rozpoczęli referendum  
w spraw ie ogłoszenia s tra jku . 
We w torek 80 proc. g łosu ją
cych opowiedziało się za s tra j 
kiem. W  pięciu w ie lk ich  oddzia 
łach zakładów s tra jk  się już  
rozpoczął.

S tra jku je  obecnie 12.000 ro 
botników i  6.000 robotników

warsztatów  mechanicznych Re
nault.

Rozpoczęły się również s tra j 
ki w w ie lk ich zakładach m eta
lu rg icznych Tecalem it pod Pa 
ryżem, w fabryce wagonów 
Bruz w Epluches, w fabryce 
SCT w C lichy i  w fabryce 
Sulzer w St. Denis. Przyczyną 
s tra jkó w  jest niezaspokojenie 
żądań finansowych rob o tn i
ków.

Znaczne s iły  po licy jne  zaję ły 
po rt w  La Pałlice, gdyż ro 
botnicy po rtow i odm ów ili za
ładunku m ateria łów  wojen
nych, przeznaczonych dla 
w ojsk francuskich  w  V ie tna- 
mie.^ Robotnicy odpowiedzieli 
s tra jk iem . Na wiecu ludność!

w La Pałlice żądano zaprzesta
nia w o jny z Vietnamern i u- 
tworzenia rządu jedności demo 
kratyczne j.

3.000 po lic jan tów  zabłokowa 
ło po rt w N icei. Robotnicy nie 
da li się sterroryzować i nadał 
odm awiają załadunku broni.

Potężny ruch w obronie pokoju 
wzmaga się i krzepnie

Masy pracujące w całej Europie podkreślają swą zdecydowaną 
wolę unicesiwierra planów podżegaczy wojennych

Układ radziecko-chiiiski gwarancją 
pokoju i bezpieczeństwa narodów

Postępowa opinia publiczna świata wita z radością zacieśnienie 
węzłów przyjaźni między ZSRR i Chinami Ludowymi

Zawarcie radziecko - chińskiego układu przyjaźni, współ
pracy i pomocy wywołało niebywały entuzjazm wśród wszyst
kich postępowych ludzi na świecie. Szczególnie radośnie przy
jęły tę wiadomość naród chiński i narody krajów kolonialnych.
Prasa światowa szeroko zajmuje się podpisaniem układu.

Tragiczna śmierć 
3 polskich górników 

we Francji
G E N E W A  (P A P ). Z P a ry 

ża donoszą: 42-le tn i górn ik  
po lsk i Jan M iko ła jczyk , zm arł 
w szp ita lu  z ran odniesionych 
na skutek zapadnięcia się s tro 
pów w szybie n r 4 w  Lens. 
M iko ła jczyk  osierocił dwoje 
dzieci.

W  M on tign y  en O strivent 
odbył się pogrzeb 2 polskich 
górn ików , Franciszka Hamu- 
iick iego i  Tadeusza W achni- 
ka, k tó rz y  zg inę li tragiczną 
śm iercią pod zwałam i węgla 
w B arro is , okręgu Aniche.

W  pogrzebie w z ię ły  udzia ł 
t łu m y  górn ików  po lskich i 
francuskich.

Francuzi uczczą 
pamięć imigrantów 

poległych 
w Ruchu Oporu

G E N E W A  (P A P ). — Z Pa
ryża »donoszą, że w dniu 23 lu 
tego z in ic ja tyw y  Francuskiego 
K om ite tu  Obrony Im ig ran tów  
C F D I odbędzie się w sali 
M u tua lité , akademia ku czci 24 
im ig ran tó w , członków Ruchu 
O poru, rozstrzelanych przez hi 
tlerow ców  24 lutego 1944 ro 
ku.

Wśród rozstrzelanych znajdo 
w a li się polscy bojownicy Ru
chu Oporu ze Stanisławem K u 
backim  na czele.

P E K IN  (P A P ). Ogólnochiń- 
ska Dem okratyczna Federacja 
Kobiet og łosiła  m an ifest, w 
k tó rym  wyraża radość z powo
du podpisania układu radziec
ko - chińskiego.

W całych Chinach odbywają 
się w ie lk ie  wiece i zgromadze
nia w zw iązku z podpisaniem 
układu między ZSRR a Chiń
ską Republiką Ludową. Na 
wiecu robotn ików  komunalnych 
w Pekinie przem aw iał wiceprze 
wodniczący P ekińsk ie j Rady 
Związków Zawodowych Siao - 
m in. W ie lk ie  wiece odbywały 
się również w  Tsien - Tsin ie 
oraz w m iastach p row inc ji 
Szensi. Uczestnicy wieców wy 
s ła li depeszę do towarzysza Sta 
lina  i towarzysza Mao Tse - 
tunga.

Lud Formozy przyjął 
z radością podpisanie 

układu
Przewodnicząca D em okraty

cznej L ig i Form ozy oświadczy
ła, że zawarcie, układu radzjec 
ko - chińskiego zw ie lokro tn iło  
s iły  wspólne ZSRR i Chin. Gdy 
by jacyko lw iek im peria liśc i usi- 
towali w targnąć do Chin — na 
rody chiński i radziecki zada- 
dzą im n iew ą tp liw ie  druzgocą
cą klęskę.

„W  im ien iu  ludności Form o
zy — stw ie rdz iła  przewodniczą 
ca Dem okratycznej L ig i Formo 
zy — wyrażam  radość z podpi 
sania układu. Układ ten w zna 
cznej mierze przyczyn i się do 
wyzwolenia naszej wyspy“ .

Śmiertelny cios 
dla amerykańskich planów 

agresji
M O SKW A. (P A P ). Agencja 

TASS donosi z Phenianu, że

prasa K oreańskie j Republik i 
Ludowej nadal kom entuje zna
czenie układu radziecko - ch iń
skiego. P rzedstaw iciele p a r ti i 
po litycznych podkreślają, że u- 
kład ten je s t ręko jm ią  pokoju 
i bezpieczeństwa narodów Da
lekiego Wschodu, stanowi 
śm ie rte lny cios dla am erykań
skich planów agresji na Dale
kim  Wschodzie i  stanowi prze
jaw^ m ądrej ł  spraw iedliw e j 
s ta linow skie j p o lity k i zag ran i
cznej.

Układ radziecko - chiński 
gwarancją niepodległości 

Mongolskiej 
•Republiki Ludowej

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
Tass donosi z U łan Batoru, że 
ludność M ongolskie j Republiki 
Ludowej z radością pow ita ła  
podpisanie układu radziecko — 
chińskiego. Na Uniwersytecie 
Państwowym  w U łan Batorze, 
w zakładach przem ysłowych i 
w innych przedsiębiorstwach 
odbyły się wiece, w  których 
uczestnicy podkreśla li, że 
układ radziecko - ch iński umac 
nia i zacieśnia wieczną p rzy 
jaźń narodów ZSRR i narodu 
chińskiego i stanowi n iezm ier
nej wagi wkład do sprawy o- 
brony pokoju i dem okracji na 
całym świecie. U kład ten za
pewnia zarazem ca łkow itą  nie 
podległość i suwerenność Mon
go lsk ie j Republik i Ludowej.

Glosy prasy

T IR A N A . (P A P ). Prasa a l
bańska szeroko kom entuje zna 
czenie układu radziecko - ch iń

skiego, podkreślając, że zapew 
nia on wszechstronny rozw ój i 
umocnienie stosunków ekonomi 
cznych i  ku ltu ra lnych  obu na
rodów.

B U D A P E S ZT. (P A P ). Tygo 
dnik „H a ladasz“  stw ierdza, że 
układ chińsko -  radziecki u- 
macnia ścisły sojusz dwóch 
w ie lk ich m ocarstw  i sytuację 
obozu pokoju, na czele k tó re 
go stoi ZSRR. Podobną opinię 
w yrażają i  inne gazety w ęgier 
6kie.

PRAG A. (P A P ). D zienn ik i 
czeskie podkreślają, że układ 
radziecko - chińsKi jes t d o tk li
wą klęską dla p o lity k i USA na 
Dalekim  Wschodzie. Ca ły św iat 
postępowy p o w ita ł ten uk ład z 
najszczerszą radością.

RZYM . (P A P ). W  teatrze 
„A d ria n o “  w  Rzym ie odbył się 
odczyt członka kie row n ictw a 
KP Włoch, Spano — poświęco
ny podpisaniu układu radziec
ko - chińskiego. Sala była prze 
pełniona.

B R U K S E LA . (P A P ). Organ 
KP B e lg ii „D rapeau Rougo“  
podkreśla, że uk ład radziecko- 
chiński stanow i dowód, iż sto
sunki między państwam i w y 
zwolonym i spod ja rzm a im pe
ria lizm u  op ierają sie na posza
nowaniu suwerenności kon tra 
hentów i na wspólnej n iezłom 
nej w o li obrony pokoju.

Amerykanie — demokraci
domagają się polityki 

przyjaźni z Chinami 
Ludowymi

NO W Y JO RK. (P A P ) K o
m ite t W a lk i o Demokratyczną 
P o litykę  na Dalekim  Wscho
dzie zorganizow ał w N. Jorku 
w»eiki wiec z okazji zawarcia 
układu radziecko - chińskiego. 
W uchwalonych rezolucjach 
zgromadzeni dom agali się od 
rządu U SA prowadzenia p o li
ty k i p rzy jaźn i w stosunku do 
Chińskie j R epub lik i Ludowej i 
zaniechania pomocy dia niedo
bitków  K uom intanga.

Depesza 
tow. wicemin. 
Sokorskiego 

z okazji 30-lecia 
filmu radzieckiego
W icem in is ter k u ltu ry  i  sztu

ki tow . Sokorski przesła ł na 
ręce m in is tra  k in em a to g ra fii 
ZSRR G. Bolszakowa, depeszę, 
w k tó re j m. in . powiedziane 
jes t:

„O lb rzym i dorobek kinem a
to g ra fii radzieckie j —  to po
tężny ładunek rew olucyjny, 
k tó ry  poryw a masy na całym 
świecie do w a lk i o postęp, o 
socjalizm .

F ilm  radziecki je s t przewod
nikiem , drogowskazem, wzo
rem dla naszej m łodej tw ó r
czości k inem atogra ficzne j.

Życzym y radzieckiem u f i l 
mowi dalszego wspaniałego 
rozwoju dla dobra ZSRR, bu
dującego kom unizm, dla dobra 
wszystkich wolnych narodów, 
walczących o zwycięstwo idei 
pokoju i  spraw iedliwości spo
łecznej“ . ^

Potężny ruch w obronie pokoju zatacza coraz szersze kręgi. 
Z  Włoch, z Francji, z Niemiec zachodnich, z Danii, z Belgii, 
z Czechosłowacji i Rumunii nadeszły dziś depesze o manife
stacjach robotniczych, masowych wiecach i wypowiedziach, 
świadczących o zdecydowanej woli mas okiełzania szaleńczych 
zamysłów podżegaczy wojennych.

G E N E W A . (P A P ). Z P a ry 
ża donoszą, że w sali M u tu a li
té odbyło się zebranie przygoto 
wawcze Związku Bojow ników  
o Wolność i Pokój okręgu pa
ryskiego. Mówcy domagali się 
zaprzestania im peria lis tyczne j 
wojny w Indochinach, potępiali 
po litykę zbrojeń rządu fra n c u 
skiego i podkreśla li konieczność 
czynnej w a lk i o pokój.

R ZY M . (P A P ). W  ślad za 
dziesiątkam i innych m iast wło
skich Rada M ie jska Neapolu 
jednomyślnie p rzy ję ła  apel

Światowego K om ite tu  Obroń
ców Pokoiu.

B E R L IN . (P A P ). W  Hagen 
(W es tfa lia ) odbył się 
miejscowych górn ików , na k tó 
rym  uchwalono rezolucję p ro 
testującą przeciwko produkc ji 
m ateria łu  wojennego i  a g ita c ji 
wojennej.

B R U K S E L A . (P A P ). N a j
szersze rzesze społeczeństwa 
belg ijskiego pop iera ją  akcję 
zbierania podpisów pod pety
cję pokojową. W  okręgach prze 
myślowych Borinage i Leodium

25 spółdzielni pow. nyskiego 
przystąpiło do współzawodnictwa 

długofalowego

Protesty przeciw 
szykanom władz 

francuskich wobec 
sekretarza SFMD

G E N E W A  (P A P ). Z Paryża 
donoszą:

W zw iązku z zarządzeniem 
w ładz francuskich , aby sekre
ta rz  4F M D  — Herbert 
W illia m s  — opuścił F ranc ję  w 
rą g u  48 godzin — do francu 
skiego m in is terstw a spraw 
wewnętrznych i m in isterstwa 
spraw zagranicznych przybywa 
ią liczne delegacje organiza
c ji dem okratycznych, — które 

■iaszają swój protest przeciw 
powyższemu zarządzeniu, 
'etegaeje protestacyjne wy- 

- !y m. in .: Unia Młodzieży 
) pub likańsk ie j F ranc ji, św ia
towa Dem okratyczna Federa
c ja  Kobiet, Bojow nicy o W ol
ność i Pokój, CGT, organizacje 
studentów wyższych uczelni 
oraz inne organizacje m*o- 
dzieźowe, kobiece i związkowe.

N apłynę ły również depesze 
pro testacyjne od m łodzieży wę
g ie rsk ie j, oraz od m łodzieżo
wych organ izacji rum uńskich i 
angielskich.

D o ko ń cze n ie  że s tr . 1

ło w szystk im  spółdzielniom 
produkcyjnym  całego k ra ju  
wezwanie dc wspólzawodnie. 
twa w podejmowaniu zobowią
zań długofalowych.

Spółdzielnie produkcyjne 
pow. Nysa, zobow iązały się 
m. in. podwyższyć znacznie 
wydajność z 1 ha wszystkich 
rodzajów zbóż. Plon buraków 
cukrowych z 1 ha podniesie się 
w porównaniu do roku ub ieg
łego o 60 q. W dziedzinie ho
dow li zobowiązanie nyskich 
spółdzielń produkcyjnych prze
w idu je m. in. podniesienie prze 
cię tne j rocznej mleczności 
k rów  o 840 li tró w  w  stosunku 
do przecię tnej z ro ku  ub iegłe
go.

(Koresp. w ł.) .  Za łog i ko
pa ln ic tw a naftowego również 
p rzy łączy ły  się osta tn io do 
współzawodnictwa d ługo fa lo 
wego, s taw ia jąc sobie za zada
nie przedterm inowe wykona
nie planów wydobycia i  p ro 
dukcyjnych. M. in. pracownicy 
jednej z sekcji jednogłośnie u- 
chw a lili plan wierceń na rok 
bieżący wykonać do dnia 15 
listopada br., a wykonanie p la
nu rocznego produkc ji p rzy 
spieszyć o 25 dni. R obotn i
cy inne j sekcji zobowiązu
ją  się szybciej wykonywać p ra
cę przy tzw. otworach i  osz
czędzić w ten sposób w cią
gu kw a rta łu  po 8100 praco- 
godz in .(b ł)

Bardzo poważne zobowiąza
nie podjęli monterzy, zatrudnię 
ni przy remoncie tra k to ró w  i 
maszyn rolniczych w lubelskiei 
dyrekc ji PPTÓR. W ciągu 6 
la t podejm ują się wykonywać 
stale po 320 proc. no rm y: Ma
rian Kucharski. Kazim ierz Ba
rański, Jó,zef Góra, Roman 
Strawa. B ronisław  Naja, W ale
rian Paprocki, Stanisław Le
wandowski, Jan S tojak, Jan 
Iw an iak i Jan Drozd.

*

Podczas narady Zw. Zaw. 
Drogowców woj. warszawskie

go wielu przodujących robo tn i
ków drogowych podjęło długo
falowe zobowiązania. M. in. ma 
szynista walca drogowego z 
Płoska, W arm ińsk i, zobowiązał 
się przez cały sezon prac dro
gowych z likw idow ać zupełnie 
przestoje maszyn, zmniejszyć 
zużycie pa liw a o ponad 10 proc. 
i przedłużyć okres między re
montam i. Wobec braku kadr — 
przodujący brukarze zobowią
zali się w ciągu tegorocznego 
sezonu przeszkolić po jednym  
lub dwóch pomocników.

#
W  Zakładzie N r. 1, podle

g łym  CZ P rzem ysłu W yrobów 
M etalowych brygada rem onto
wa zobowiązała się wykonać 
swój plan półroczny w ciągu 3 
miesięcy, a brygada e lektryków  
— plan 4-miesięczny w 3 mie
siące.

*
Na W ybrzeżu w yróżn ia ją  się 

indyw idua lne zobowiązania ko

b ie t: przodownica p racy gdań
skie j f - k i m ebli, Agnieszka 
Perszun — podjęła się stale wy
konywać 228 proc. norm y, a 
Wanda Derga, przodownica 
przeds. „A rk a “  —  zobowiązała 
się od 15 marca do 31 g rudn ia  
br. wykonywać stale 170 proc. 
normy.

Zobowiązania długofalowe 
nap ływ a ją  osta tn io od trym e- 
rów, pracujących w porcie 
Gdańsk —  G dynia, od m urarzy, 
cieśli i  h yd rau lików  SPB w 
O lsztynie, pracow ników  w a r
sztatów d y re kc ji Wodociągów 
i K an a lizac ji i pracow ników  
M Z K  w Gdańsku, z f - k i  W łó 
kien Syntetycznych, z Gnieź
nieńskich Zakładów M ięsnych 
i ga rba rn i, z Państwowego 
T a rtaku  w  W in ia rach  i  F a b ry 
k i Maszyn w  O strow ie W lkp .

Dzień walki 
z uciskiem 

kolonialnym
pokończen ie \ze  str. 1!

K a ry  śm ie rc i i  d ługo le tn iego  
w ięzien ia  w procesie szpiegów 

anglosaskich na W ęgrzech
B U D A P E S Z T  (P A P ). T r y 

bunał K a rn y  w Budapeszcie o- 
g łos ił w yrok w spraw ie bandy 
szpiegów i  sabotażystów — 
Geigera i innych. Na mocy wy 
roku Geiger i  Rado skazani 
zosta li na śmierć, Geiger za 
zdradę stanu i sabotaż gospo
darczy, a Rado za zdradę sta
nu, sabotaż i nadużycie stano
wiska urzędowego. Vogeler 
skazany został na 15 ła t  wię
zienia za szpiegostwo i sabo
taż gospodarczy, Sanders na 
13 la t w ięzienia za szpiego
stwo i sabotaż gospocłarczy, 
Domokos na 10 la t więzienia 
za zdradę stanu i sabotaż go
spodarczy, Justh na 10 iat 
więzienia, a Dory na 5 lat 
więzienia za zdradę stanu.

Po ogłoszeniu wyroku proku 
rato/- oświadczył, że wyrok w 
stosunku do Geigera i  Rado

przy jm u je , lecz zapowiedział 
apelację od w yroku na innych 
oskarżonych. Również obrońcy 
zapowiedzieli apelację.

W m otywach w yroku sąd 
podkreślił, że Geiger w czasie 
gdy baw ił w USA, o trzym a ł 
specjalne ins trukc je  w sprawie 
sabotowania produkcji w przed 
s iębiorstw ie „S tandard“  i  że 
o trzym yw a ł wynagrodzenie za 
pracę dia wyw iadu. Vogeler i 
Sanders przeszli specjalne prze 
szkolenie szpiegowskie, zanim 
zostali w ysłan i jako kon tro le 
rzy do przedsiębiorstwa „S ta n 
dard“ .

Wszyscy oskarżeni dostar 
czali ważnych ta jem nic woj 
skowych, gospodarczych i po
litycznych w yw iadow i USA i 
W. B ry ta n ii, wyrządzając przez, 
to poważne szkody państwu 
węgierskiemu.

Św iatowej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej B erta  W ilłia m - 
sa.

*

Obradujące w dniu 21 bm. w 
W arszawie rozszerzone Plenum 
Żarz . Gł. ZA M P  przy ję ło  re 
zolucję pozdrow ieniam i dla 
wszystkich organ izacji studenc
kich w kra jach kolonialnych, 
pó łko lon ia lnych i  zależnych z 
okaz ji przypadającego Dnia 
Solidarności z M łodzieżą K ra 
jów  Kolon ia lnych. Również s tu 
denci P o litechn ik i Ś ląskiej 
uchw a lili rezolucję, so lidaryzu
jącą się z rucham i narodowo
wyzwoleńczym i m łodzieży V ie t, 
namu, B urm y, M adagaskaru i 
innych k ra jów  kolonialnych.

M łodzież szkolna, robotnicza 
i  chłopska, zrzeszona w ZMP, 
urządziła we w szystkich m ie j
scowościach Dolnego Śląska 
wieczornice, na k tó rych  ZMP- 
owcy uchw a lili rezolucje w yra- 
¿..jące pełną solidarność m łó
dź.eży po lsk ie j z walczącą o 
wolność młodzieżą k ra jó w  ko
lonia lnych.

Obchody na całym świecie
Z całego św iata nadchodzą 

liczne wiadomości o obchodach 
dnia w a lk i z uciskiem kolon ia l
nym. M iędzynarodowy Związek 
Studentów w ydał orędzie, w 
k tó rym  w im ien iu  3,5 m iliona 
studentów całego św iata, zrze
szonych w Międzynarodowym 
Zw iązku pozdraw ia młodzież 
stud iu jącą w k ra jach  kolon ia l
nych i wzywa młodzież F ra n c ji, 
H o land ii, US A , A n g li i i  innych 
kra jów , by w yraża ła  solidar
ność ze studentam i k ra jów  ko
lonia lnych i  w a lczy ła  o zakoń
czenie wojen kolonialnych.

P E K IN  (P A P ). Związek Stu 
dentów Chińskich wystosował 
do studentów k ra jó w  ko lon ia l
nych i  zależnych depeszę, w 
k tó re j przesyła bra te rsk ie  po
zdrow ienia w szystk im  w a l
czącym z im peria lizm em .

Pod k ie row n ictw em  Chiń
sk ie j P a r t i i Kom unistycznej 
naród chiński —  czytam y w 
depeszy —  oba lił rządy reakcji 
i w yzw o lił się spod jarzm a im 
peria lizm u, feuda lizm u i  ka 
p ita lizm u . W ie rzym y, że wasza 
bohaterska w a lka  przeciwko 
im peria lizm ow i i  uciskow i ko
lonialnem u zakończy się tak 
ja k  w a lka  ludu chińskiego, 
zwycięstwem “ .

B U K A R E S Z T . (P A P ). P ra 
sa rum uńska szeroko omawia 
dzień w a lk i przeciwko uciskowi 
kolonialnemu. Gazety porównu
ją  sytuację młodzieży w k ra 
jach kolon ia lnych ze szczęśli
wym życiem młodzieży ZSRR i 
k ra jó w  dem okracji ludowej 
i podkreśla ją solidarność m ło 
dzieży k ra jó w  wyzwolonych 
spod ja rzm a kap ita lizm u  z 
walką m łodzieżyi kolon ia lne j.

G E N E W A  (P A P ). Z Paryża 
donoszą, że sekretarz general
ny Dem okratycznego Zrzesze
nia A frykańsk iego , d‘Arbous- 
sier rozpoczął w dzienniku „ I lu  
m anite“  cyk l a rtyku łów , po
święconych sy tua c ji na W y 
brzeżu Kości Słoniowej. A u 
to r podkreśla wzrost wpływów 
A frykańsk iego  Zrzeszenia De
m okratycznego i piętnu je pro 
wokacje władz kolonialnych na 
W ybrzeżu Kości Słoniowej.

W  wyw iadzie udzielonym 
pismu „Ce S oir“  d‘Arboussier 
podkreślił, że wbrew te rro ro 
wi ad m in is tra c ji kolon ialne j 
ludność A f iy k i  weźmie urizia’ 
w demonstracjach z okazji mię 
dzynavodowego dnia w a lk i z 
uciskiem kolon ia lnym , która 
to walka łączy się ściśle z w a l
ką o pokój.

Am basador Iz y d o rc z \k  p rzy ją ł 
szefa M is ji D yp lom atyczne j NRD 

p rzy Rządzie P o lsk im  —  
d r. F rie d rich a  W olfa

B E R L IN . (P A P ). Nowom ia-
nowany szef M is ji D yp lom aty
cznej N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej p rzy Rządzie 
RP, d r F ried rich  W olf, przed 
wyjazdem do W arszawy złożył 
we w torek w izytę  ambasadoro
w i Izydorczykowi..

Życiorys dr F. Wolfa
,,T a eg lioh e  R u n d sch a u “  k re ś li  

s y lw e tk ę  p ro f . d r  F r ie d r ic h a  W o l
fa, znanego  d ra m ą tu rg a  n ie m ie c 
k ieg o , k tó r y  m ia n o w a n y  zosta ł 
szefem  m is j i  d y p lo m a ty c z n e j N ie 
m ie c k ie j r e p u b l ik i  D e m o k ra ty c z 
ne j w7 W arsza w ie .

P o d k re ś la ją c , że n o m in a c ja  poe
ty  i p isa rza  na ta k  w ażne  s ta n o w i
sko d y p lo m a ty c z n e  oznacza z e r
w an ie  z p ra k ty k ą  d a w n y c h  im p e 
r ia lis ty c z n y c h  N ie m ie c , d z ie n n ik  
s tw ie rd z a , że d r  W o lf  d z ię k i sw e j 
ow o cn e j p ra c y  z a w o d o w e j, z d e c y 
d o w a n e j w a lc e  p rz e c iw k o  H it le ro 
w i i w y b itn y m  w a lo ro m  osob i 
' t y m ,  n a d a je  się, ja k  n ik t  in n y , 
na to  n o w e  i  o d p o w ie d z ia ln e  s ta 
n ow isko .

Z a s z c z y tn y m  i w a ż n y m  o b o w ią z 
k ie m  n o w e j p la c ó w k i d y p lo m a ty  
cznel N ie m ie c k ie j D e m o k ra ty c z n e j 
R e p u b lik i w  W a rsza w ie  — pisze 
d z ie n n ik  — je s t u m a c n ia n ie  i  u 
t rw a la n te  p rz y ja ź n i m ię d z y  n a ro  
dem  n ie m ie c k im  i  p o ls k im . N ie  
m ożna b y ło  m ia n o w a ć  lepszego 
am basadora  te j  p rz y ja ź n i,  ^ n iż e li 
p isa rza , k tó r y  od 30 la t w  d ra m a 
tach  sw y c h  ja k  m a ło  k to  z jeg o  
w spó łcze snych , p ro w a d z ił w a lk ę  o 
n o w y , s p ra w ie d liw y  ład  spoiecz 
n y .

U tw o ra m i sw ym i d r  W o lf w  du
ty m  stopniu p rzy czy n ił się do 
zw alczenia przesądów w  stosunku 
do narodów  Z w ią zk u  Radzieokte- 
go i k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
przesądów k tó re  na skutek długo
le tn ie j nagonki is tn ia ły  w  pew nej 
części narodu n iem ieckiego

Okres te rro ru  h itle ro w skieg o  no
wy am basador N ie m ie ck ie j Repu
b lik i D em okra tyczne j w  W arsza  
w ie spędził na e m ig rac ji, stam tąd  
z całym  w rodzonym  mu żarem  l 
oddaniem  »zwalczając reżim  h it le 
rowski

Po kiesce N iem iec  h itle ro w s k i en 
dr W o lf w raca n iezw łocznie  d r  
k ra ju , by stanąć w  p ierw szym  sze 
regu budow niczych now ych, de 
m okratycznych  N iem iec. W roku  
bieżącym  uzyskał n iem iecką na 
grodę narodow ą za całokształt 
swej działalności.

M im o 60 przeszło ła t, pełen e- 
n e ig it i m łodzieńczości b ierze ż y 
w y ud zia ł w  kongresach poko ju , 
odbytych po w o jn ie , i w m iędzy 
narodow ych kongresach pisarzy, 
w y k a zu ją c  w ie le  rea lizm u i zrozu 
m ien ia  dla w ie lk ic h  i d e c y d u ją 
cych przem ian epoki.

Jesteśmy przekonan i — s tw ie r
dza w  k o n k lu z ji „Taeg liche  R und
schau“ — że F ried rich  W o lf na 
swym  now ym  stanow isku w W a r
szawie reprezentow ać będzie ideę  
ścisłej i p rzy ja zn e j w spółpracy  
m iędzy obu narodam i — n iem ie c 
k im  i polskim .

Życiorys amb. Izydorczyka 
w „Neue Z e it“

B E R L IN . (P A P ). D z ien n ik  „N eue  
Z e it"  zam ieścił obszerny życiorys  
szefa Polskie) M is ji D yp lom atycz
nej p rzy  rządzie  N ie m ie ck ie j Re
p u b lik i D em okra tyczne j w B e r li
nie — am basadora Izydo rczyka.

w n iektórych gm inach robotn i
czych wszyscy mieszkańcy zło
żyli podpisy pod petycją.

M etalowcy zatrudn ien i w fa 
bryce sprzętu wojennego w H er 
stal uchw a lili rezolucję pro te
stu jącą przeciwko zwiększeniu 
produkcji broni. Rezolucja do
maga się również podwyżki 
płac i rozszerzenia stosunków 
handlowych z Europą Wschod
nią.

K O P E N H A G A . (P A P ). W
mieście Odensee utworzony zo
sta ł loka lny K om ite t Obrońców 
Pokoju. Na zebraniu Kom ite tu 
uchwalono rezolucję pro testu
jącą przeciwko przystąp ien iu  
D anii do agresywnego paktu  
atlantyckiego.

B U K A R E S Z T . (P A P ). W  ca 
łym  k ra ju  zorganizowane zosta 
iy terenowe i fabryczne Korn i- 
te ty  W a lk i o Pokój. Robotnicy 
fa b ryk i w łókienniczej w Te- 
meszvar, fa b ry k i ty ton iow e j w 
•Jassaeh itd . w y b ra li do tych 
Kom ite tów  przodowników p ra 
cy, nowatorów, rac jona liza to
rów produkc ji i innych.

P R A G A . (P A P ). Zrzeszenie 
P raw ników  Czechosłowackich 
przesłało do Zgromadzenia N a
rodowego rezolucję, w k tó re j 
solidaryzu je się z postu la tam i 
św iatnwego K om ite tu  Obroń
ców Pokoju.

Prezydium  C entra lne j Rady 
Spółdz;e!ni Czechosłowacji wez 
wało M iędzynarodowy Związek 
Spółdzielców, by w y ra z ił soli
darność z uchwałam i ŚFZZ w  
spraw ie ug run tow an ia  pokoju 
powszechnego i nowstrzym ania 
wyścigu zbrojeń.

Przedstawiciele Rady N aro- 
dowei S łowacii przekazali w 
im ieniu narodu słowackiego 
Czechosłowackiemu Zgromadze
niu Narodowemu rezolucję w 
obronie pokoju.

Przed Międzynarodowym Dniem Kobiet

K o b ie ty  w ie jsk ie  masowo 
przystępują do współzawodnictwa

Ruch współzawodnictwa o 
uczczenie czynem M iędzynaro
dowego Dnia Kobiet, zatacza 
coraz szersze kręgi, me ty lke  
w mieście, ale również na wsi.

„D o łożym y wszelkich starań, 
aby pracą naszą w PGR w y 
kazać mało i  średniorolnym  
chłopom wyższość gospodarki 
zespołowej nad indyw idualną 
Razem z bohaterskim i kobie
tam i ZSRR, pogłębiając so li
darność międzynarodową mas 
pracujących, bronić będziemy 
pokoju i wzmacniać więzy przy 
jaźn i pomiędzy naszym i b ra t
n im i narodam i“  —  piszą do

kołchoźnic w ZSRR członkin ie 
kół gospodyń w ie jsk ich  i  L ig i 
Kobiet.

*
Członkinie spółdzielni p ro 

dukcyjne j w gm in ie  Łabowa, 
zorganizują 50 wzorowych o- 
gródków w arzywniczych i  3 
kwiatowe oraz otworzą 4 dzie
cince.

*
10 kó ł gospodyń pow. ko ło

brzeskiego —  grom ad: Le jko 
we, Charzyno, Ja ry , Darzewo 
i inne, p rzystąp iło  do zorga
nizowania grup hodowców 
świń i drobiu.

Rozszerzenie w ym iany hand low e j 
m iędzy ZSRR i B u łga rią

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS og łos iła  następujący ko
m un ika t:

W  w yn iku  p e rtra k ta c ji pomię
dzy m in is terstw em  handlu za
granicznego ZSRR i bułgarską 
delegacją handlową, k tóre odby 
ły  się w atm osferze p rzy jaźn i i 
wzajemnego zrozum ienia pod
pisany został w dniu 18 lutego 
br., p ro tokó ł w przedmiocie 
wzajemnych dostaw handlo
wych na rok 1950.

Dążąc do dalszego rozw oju 
wzajem nej w ym iany handlo
wej — układające się s trony po 
s tanow iły  rozszerzyć zasięg 
wzajemnego obrotu towarow e
go w roku 1950, w porównaniu 
z obrotem tow arow ym  w roku 
1949.

O brót tow a row y między 
ZSRR a B u łga rią , wzrośnie w

1950 r . w  porównaniu z obro
tem tow arow ym  w roku 1949 
więcej, niż o 20 proc.

ZSRR dostarczy B u łg a r ii:  
bawełny, m eta li, przetw orów  
ropy na ftow ej, urządzeń prze
m ysłowych, maszyn rolniczych, 
sztucznych nawozów oraz in 
nych towarów , k tó rych  potrze
buje gospodarka narodowa Buł 
g a rii.

B u łga ria  dostarczy Zw iązko
wi Radzieckiemu: koncentra
tów ołow iu i cynku, oraz ty toń , 
cement i inne tow ary.

P ro tokó ł podp isa li: w  im ię 
niu s trony radzieckie j, m in is te r 
handlu zagranicznego ZSRR — 
Meńszykow, a w  im ien iu 
s trony bu łg a rsk ie j — m in is te r 
handlu zagranicznego B u łg a r
skie j Republik i Ludowej —  Ga- 
new.

Odznaczenie ministra 
obrony narodowej 

Węgier
B U D A P E S Z T  (P A P ). P rezy. 

dium W ęgiersk ie j Republiki Lu 
dowej odznaczyło m in is tra  
Obrony Narodowej, M iha ly  
Farkasa orderem Kosutha 
I klasy za w yb itne zasługi, po
łożone na polu umocnienia 
obronności k ra ju .

Narada h is to ry k ó w  m arks is tów
W  niedzielę, 19 lutego odbyła 

się -w sali Senatu U n iw ersyte tu  
W arszawskiego rozszerzona na 
rada zarządów terenowych 
zrzeszenia h is to ryków -m arks i- 
stów, wraz z w ładzam i cen tra l
nym i zrzeszenia.

R e fe ra t ideologiczny na te
m at stanu nauki h is to r ii w 
Polsce, oraz zadań zrzeszenia 
h is toryków  - m arksistów  wy 
głosiła tow. dr Celina Bobiń
ska. Referat poświęcony zagad 
meniom organ izacyjnym  wygło 
siła tow. d r N ina Assorodobraj.

■ W re t .  .¡tach i w dyskusji 
zaakcentowana została potrze
ba rozw inięcia w a lk i idoologicz 
nej z przedstaw icie lam i reak
cyjnych poglądów na terenie 
nauki historycznej oraz prze
zwyciężenia burżuazyjnego o- 
u iektyw izm u i eklektyzm u prze 
iaw iav . cego się w pracach prze 
ważającej części h istoryków  
polskich. Podkreślano potrzebę

ty k i w środowisku m arksistów  
skim , _w celu pogłębienia, sto
sowania i lepszego opanowania 
metody m arks is tow skie j.

W ożyw ionej dyskusji, prócz 
zagadnień teoretycznych i  o r
ganizacyjnych, przedstaw iciele 
środowiska warszawskiego, kra 
kowskiego i łódzkiego, oraz de
legaci z Poznania, Torąpia, 
Szczecina i W rocław ia  —- oma
w ia li aktualne sprawy i sy tu
acje na froncie nauki historyez 
nej swojego terenu. W dyskusji 
b ra li udzia ł m. in . : tow. tow 
prof. p ro f. A rno ld , P iw arsk i, 
Gąsiorowska, K ula, Ser • ja.<i. 
S 'eradzki, -iormanowa, Male- 
czyńska, Śreniowski, Leśnodor- 
ski i dr Bardach.

Naradą zajęła sję ponadto 
omówieniem prac przygotowaw 
ezych, związanych z nadchodzą", 
cym Rokiem K otlą ta jow skim .

Zosta ły również wyłonione 
zarządy terenowe zrzeszenia 
h is toryków  - m arksistów  w 

rozw inięcia k ry ty k i i  sam okry- W arszawie, Lodzi i  K rakow ie.
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W SZECHZ W IĄ Z K O W A  
N A R A D A  P R A C O W N IK Ó W  

P R ZEM YSŁU  
BU D O W Y M ASZYN  

W  M oskwie rozpoczęła się 
wszechzwiązkowa narada p ra 
cowników przem ysłu budowy 
maszyn ZSRR. W naradzie bio 
rą udzia ł dyrektorow ie i na
czelni inżyn ie row ie zakładów 
przem ysłowych, stachanowcy, 
rac jona liza to rzy  produkc ji i 
przedstaw iciele radzieckich in 
s ty tu tów  naukowo -  badaw
czych.

Obszerny re fe ra t o osiągnię
ciach radzieckiego przem ysłu 
budowy maszyn w yg łos ił m in i
ster A . Kostousow, stw ierdza
jąc, że plan p rodukc ji na rok 
1949 wykonany został z nad
wyżką. Produkcja maszyn cięż 
kich wzrosła o 86,4 proc. W 
radzieckich zakładach przem y
słowych rozpoczęto produkcję 
ponad 150 nowych agrega
tów, m ło tów  pneumatycznycn, 
maszyn itd . Nowe maszyny i 
ob rab ia rk i przeznaczone są 
przede wszystkim  dla szybko
ściowego cięcia m eta li. Dwu
kro tn ie  wzrosła w roku 1949 
liczba robotn ików , pracujących 
przy skraw aniu m eta li metoda 
mi szybkościowymi. Plan na 
rok 1950 przew iduje rozpoczę
cie produkc ji nowych typów ma 
szyn.

W SPÓ ŁZAW O D N IC TW O  
O P R Z E D ŁU Ż A N IE  

OKRESU
E K S P L O A T A C JI M A S ZY N

W ZSRR rozw ija  się współ
zawodnictwo o przedłużenie o- 
kresu eksploatacji maszyn o- 
raz o w łaściwe w yko rzys tana  
wszelkiego rodzaju agregatów 
i mechanizmów. Poważne suk
cesy w pie lęgnacji w arszta tów  
pracy osiągnęli radzieccy toka
rze i  pracownicy przemysłu aa 
tomobilowego i traktorow ego.

F IL M O W C Y  RUM UŃSC Y 
Z W IZ Y T Ą  W M O S K W IE

_ Do Moskwy p rzyby ia  delega 
cja film ow ców  rum uńskich.

. Goście rumuńscy zaznajomią 
się z pracam i radzieckich ate
lie r film ow ych  i z organiza
cją szkolenia nowych kadr ra 
dzieckiej k inem a tog ra fii.

P IE R W S ZA  PRACA 
O H IS T O R II

NARODÓW  U ZB E C K IC H

Na półkach księgarskich u- 
kazaiy się dwa tom y „H is to 
r i i narodóp Uzbekistanu“ . W 
opracowaniu tego dzieła b ra li 
udział h is torycy uzbeccy i ro - , 
syjscy. '

H is to ria  narodów Uzbeki
stanu" jest pierwszym  tego ro- 
iaaju dziełem, k tóre opisuje 
h istorię narodów uzbeckich w 
okresie przedrewolucyjnym  i 
ha rak ie ryzu je  społeczno - go

spodarczy rozwój tego kra ju  o- 
raz h istorię  ruchów narodowo
wyzwoleńczych.

W przygotow aniu do druku 
znajduje się 8-ci tum. poświę
cony rozw ojow i Uzbeckiej SRR.
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Rola i zadania pisarza socjalistycznego
Z przemówienia tow. m in. J. Bermana na konferencji literatów dn. 18 lutego 1950 roku

Celem dzisiejszej dyskusji 
jest to, aby przyczyniła się do 
przezwyciężenia dysproporcji 
m iędzy natężeniem twórczości 
lite ra ck ie j u nas, a natężeniem 
pracy i przeobrażeń w całym 
k ra ju . Wszyscy zdajemy sobie 
sprawę, że dzis ia j ta rozpię 
tość jest duża, że zarówno na 
łożenie twórczości literackie.' 
ja k  i je j charakter, je j treść 
ideologiczna — nie odpowiada 
jg  potrzebom społecznym. W ie
m y też wszyscy, że niektóre u 
tw o ry  poświęcone współczesno 
ści grzeszą schematyzmem 
sztucznością koncepcji i sytua 
c ji,  niekiedy jaskraw ą niezna 
jomością życia.

Co jest dz is ia j na jważnie j 
ezym ogniwem, co może stać 
Etę dźw ignią w rozwoju naszej 
lite ra tu ry  ?

W ydaje się, że na to py ta 
nie jest jedna ty lk o  odpowiedź

Pogłębienie świadomej, co
ra z  bardzie j konsekwentnej 
m arks is tow sk ie j postawy pisa 
rza  1 zbliżenie pisarza do no
wego życia.

Co ciąży na naszej twórczo
ści jeszcze dziś?

N ie przezwyciężyliśm y do 
tąd wszechwładzy żywiołowości 
w twórczości lite rack ie j.

Czy wystarcza sama obser

wacja, samo wchłanianie życia 
nasiąkanie żywiołowością wy 
tarzeń społecznych?

Rzecz jasna, byłoby nonsen 
sero pom ijanie procesów żyw io
łowych w twórczości. One są 
bardzo cenne, ale one nie wy 
starczają, co wiecej— one cze 
stokroć prowadzą na manowce

Wiemy z doświadczenia, wie 
my ze studiów nad lite ra tu rą  
is tatn icb dziesięcioleci, żt 
szczególnie a trakcy jną , szcze 
golnie pociągającą jest tem aty 
k-a dziwności życia, raczej mar 
giresu życiowego niż główne 
go nu rtu  W łaśnie nie proleta 
ria t był przeważnie bohaterem 
podmiotem twórczości lite rac 
niej, ale grupy społeczne na 
pograniczu lum penpro le taria tu  
Jakże często pociąga pisarzy 
raczej patologia życia niż zdro
wy jego nu rt, jakże często da
je się on podniecić zapaszkiem 
zgniłego odchodzącego życia.

A przecież nie chodzi o bez
namiętną obserwację odwiecz
nego strum ienia życia. Chodzi 
o życie, które pulsuje w na
szych rękach, w naszej k rw i 
Chodzi o życie, k tóre się tw o
rzy na gruzach starych fonu 
społecznych, na gruncie zasy
panym jeszcze odłam kam i sta
rego życia.

Obowiązkiem pisarza jest poznać 
prawa rządzące rozwojem społecznym

W łaśnie pisarze o zdecydo
wanej postawie wobec nowego 
życia po tra fią  rozeznać ł t r a f 
nie uchwycić w całym  kalejdo
skopie z jaw isk walkę nowego 
ze starym , k ie łk i nowego na 
gruzach starego. I po tra fią  wte 
dy odczuć prawdziwy patos na 
6zych czasów, po tra fią  zrozu 
mieć w ielką, często decydującą 
ro lę  awangardy, ro lę p a rtii 
k lasy  robotniczej, rolę nowych 
żywych ludzi, wyrasta jących 
•w te j walce. W łaśnie oni potrą 
f ią  zastosować w swojej tw ór 
czości realizm  socjalistyczny.

Żeby temu zadaniu podołać 
trzeba — i to jest obowiązkiem 
pisarza — poznać prawa rzą 
dzące rozwojem społecznym

przyswoić sobie naukowe w i
dzenie św iata, a więc podstawy 
m arksizm u-lenin izm u. Bez te
go, bez te j busoli można się błą 
kać i  szamotać, można zdobyć 
nawet pewne u łam ki prawdy 
ale nigdy nie będzie się znało 
całej prawdy.

Trzeba też pamiętać, że m ar
ksizmu nie przysw aja się ty l 
ko z książek, przyswaja się go 
również z w łasnych doświad 
czeń, z bezpośredniego, osobi 
stego udzia łu w walce codzien
nej.

Co jest osią w a lk i klasowej 
na naszym etapie? Rugowani« 
elementów kap ita lis tycznych i 
szybki wzrost elementów socja 
listycznych. Co jest dźwignią

tego procesu? 1) szybkie u- 
przemysłowienie przede wszyst 
kim w ramach planu 6-ietnie- 
go, 2) stopniowa przebudowa 
rolnictwa na modlę socjalistycz 
ną i 3) rewolucja ku ltu ra lna.

Podstawą wszystkich pro- 
niemów naszego życia spolecz 
nego jest realizacja planów go
spodarczych, a dźw ignią jest 
socjalistyczne współzawodni
ctwo pracy, socja listyczny sto
sunek do pracy.

Mamy już za sobą ogromny 
torobek przeobrażeń świadomo
ści robotniczej, mamy już za 
sobą potężny ruch przodowni
ków pracy.

Naocznie możemy się prze
konać o tym  w W arszawie na

przykładzie m urarzy warszaw 
skich i robotników .budowla 
nych, jak głęboko p o tra fił!  oni 
przeobrazić swoje środowisko, 
lak się zm ienili ludzie, jak się 
zm ieniły łch ambicje, Icb na
wyki, ja k  wzmogło się o nich 
zdyscyplinowanie wewnętrzne.

B yna jm n ie j nie chcę ich 
idealizować, ale właśnie cho
dzi o to, co jest niesłychanie 
cenna — o ścieranie, zderzanie 
się wczorajszych nawyków, 
wczorajszych złych tra d y c ji z 
k ie łku jącym i jeszcze, młodymi, 
ale prącym i naprzód nowymi 
nawykam i, nowymi tradyc jam i, 
nową dumą, nową godnością 
przodownika pracy.

List M arii Żyw io ł — wyraz nowego 
socjalistycznego stosunku do pracy
Chcą podać jeden przykład, 

k tó ry  mi t r a f i ł  do rąk. Jest to 
lis t robotnicy M arii Żyw io ł z 
fa b ry k i włókienniczej w A n
drychowie. Towarzyszka Ży
wioł piszes

„ Z  tym współzawodnictwem, 
to jak  t  matka  4 dzieckiem 
Jak matka kocha dziecko, to 
stara się, aby dziecko było 
czyste, zdrowe, ładne, ubrane— 
Cieszy ją, kiedy inne matk i 
dziwują się i  zazdroszczą jej. 
Tak samo jest i z robotą: jak  
tkaczka ma do niej serce, jak  
ią kocha, to dba o nią, jak  o 
własne dziecko. Bo kocha. A 
iak nie kocha, to sztuki od 
niej wychodzą jak  to dziecko 
od macochy ( brudne, i  nie u- 
myte j  głodne i  obszarpane-  
Kocham swoją robotę jak wła
sne dziecko" ,

„N a g l i ła m  więo, żebyśmy

zrobiły taką brygadę. Mów i
łam, ie na pewno będzie to dla 
nas lepsze, ie zrobimy sjnrawie 
d l iw ie j,  bo to i  nasza Polska 
będzie miała lepszy dochód t  
lepszego płótna  4 popeliny, i 
batystu, i  ie imię Andrycho
wa u trzym am y “ .

Co b ije  z tego lis tu?  Zna
lazł w nim dobitny wyraz „so
c ja lis tyczny stosunek do p ra
cy“ . Ten nowy stosunek do pra 
cy znalazł żywe odzwierciedle
nie w sercu robotnicy, która 
teraz właśnie pokochała swoją 
pracę, k tóra teraz właśnie zro
zumiała sens brygady, która te
raz jest dumna za cały A n 
drychów.

Mamy i inne form y. Mamy 
ruch rac jona liza torsk i, wyko
rzystania pomysłowości, wyna
lazczości robotniczej, niesłycha
nie bogatej i płodnej.

Najgłębszy sens samokrytyki
Obok przeciw ieństw antago- 

nistyezoych, związanych z co 
raz ostrzejszą walką klasową 
mamy też n nas pierwsze za
lążki przeciwieństw nieantago- 
nistycznych, tych przeci
wieństw. które dzis ia j dom inu
ją w Związku Radzieckim Ma 
my walkę z zacofaniem św ia
domości, walkę z bumełanct- 
wem, mamy walkę z ru ty n ia r-

stwem, b iurokratyzm em , tru  
dną walkę — walkę, którą mu
simy wygrać i mamy potężną 
broń w postaci k ry ty k i i samo
k ry ty k i.

W arto zaznaczyć, że zrozn 
mienie tej broni właśnie wśród 
pisarzy jest niedostateczne. 
Można się w środowisku lite 
rackim nieraz spotkać z glo
sami, które świadczą o pomie

szaniu pojęć, o id en ty fiko w a
niu sam okry tyk i z samobiczo 
wamem, z ekshibicjonizmem, z 
czymś, co poniża, podczas gdy 
k ry tyka  i sam okrytyka jest o- 
rężem, k tó ry  niszczy złe cechy 
— zawiści, zarozum ialstwa I 
samouwielbienia, wyzwala zaś 
najlepsze cechy ludzkie j na tu
ry-

Na czym polega Istota współ 
zawodnictwa socjalistycznego? 
Nie wolno nam tego mieszać z 
konkurencją kap ita lis tyczną, i  
dopingiem w świecie k a p ita li
stycznym, w którym  rządzi 
zwierzęce p raw o : „dob ijać
tych, którzy pozostają w ty le " 
U nas rządzi inne praw o: „pod 
ciągać tych, którzy pozostają 
w ty le " , „doganiać przodują 
cych“ . To jest kwintesencja 
współzawodnictwa. Nie rekor- 
domania sama w sobie t wy
ścig dla wyścigu, ale kolek
tywne dźw iganie się w górę. 
W 1929 r. tow. S ta lin  powie
dział k ilka  słów o współzawe 
dnictw ie, które w arto  zapa
m iętać:

„Współzawodnictwo socjali
styczne jest wyrazem rzeczo
wej, rewolucyjnej samokrytyki  
mas, oparte j na twórczej in ic ja  
tywie mil ionów ludzi pracy“ .

T aki jest najgłębszy sens 
sam okrytyk i i tak i jest n a j
głębszy sens współzawodni
ctwa i tak i jest organiczny 
związek między jednym 1 d ru 
gim. Osiąganie lepszych w yn i
ków pracy jest sam okrytyka 
mas robotniczych, jest przezwy

ciężeniem przez nie ru tyn ia r- 
stwa, łamaniem przez nie sta 
rych norm technicznych Można 
by znaleźć dziesiątki p rzyk ła 
dów, ilus tru jących  sens tych 
zjawisk.

W ystarczy przeanalizować, 
jak rozw ija ła  się walka o szyb
kość skrawania m etali, ja k i był 
le j dram atyczny przebieg, |ak 
normy uznane i kanonizowane 
przez dziesiątki la t, zostały o- 
halone przez robotników lenin- 
gradzkich, A rystarchow a 1 
Bortkiewicza.

Ten ruch n nas został już 
podchwycony i zatacza coraz 
szersze kręg i.

Z chw ilą, kiedy zerwaliśm y z 
pętami kap ita lizm u, możliwo
ści udoskonaleń technicznych 
są nieograniczone i s ta ła  sie 
motorem i bodźcem nieustanne 
go rozwoju techn-ki.

W ystarczy przytoczyć jedną 
liczbę, żeby uprzytom nić, jak 
potężna jest to dźw ignia. W 
Związku Radzieckim w 1948 r. 
¿głoszono 4 m iliony propozycji 
racjonalizatorskich . Proszę so
bie uświadomić, jak w ielkie ma
sy są uruchomione, ile nieoce
nionej pomysłowości, ludzkie j 
in ic ja tyw y , talentów samorod 
nych, wyzwala nowy ustró j 
społeczny.

Myśmy dopiera w stąp ili na 
tę drogę, ale i u nas mamy 
dziesiątki tysięcy propozycji 
racjonalizatorskich , a oszczęd
ności, wynika jące z tych po
mysłów racjona liza torsk ich , się 
gają m ilia rdów .

Najistotniejsza przemiana na wsi
Gdyby chcieć zatrzymać się 

teraz nad tym , co jest na jis to t 
niejsze z procesów zachodzą 
cych na wsi, to wydaje się. że 
osiową sprawą, na jis to tn ie jszą 
sprawą, jest proces różnico
wania się politycznego wsi.

Nasza wieś jest mocno zrót- 
niczkowana klasowo, ale pro
ces politycznego zróżnicowania 
się wsi tzn proces wyzwalania 
się biedoty i średniaka spod 
wpływów bogaczy I spekulan 
tów jest skom plikowanym  i nie
ła tw ym  procesem, niełatwym  
na skutek ciążenia wielowieko
wych przesądów, nawyków, tra

dycji, zastygłego w dużej mie
rze układu życiowego.

M ie liśm y ostatn io k ilka  ak- 
ej: na wsi, które n iew ątp liw ie  
pomogły przyspieszyć i w yk la 
rować te procesy. Niezależnie 
ud akcji podatki wej, k tóra ia 
skrawo różnicu je wieś według 
cech klasowych, m ieliśm y ak
cję k la s y fik a c ji g runtów , któ 
ra wyzw oliła  utajone często 
przeciwieństwa i antagonizmy 

n iew ątp liw ie  przyśpieszyła 
proces dojrzewania w a lk i k la 
sowej na wsi. Doniosłe znacze
nie m iała również akcja skupu 
zboża. W toku te j akc ji od

Najważniejsze zadania 
w kampanii sprawozdawczo-wyborczej

Dotychczasowy przebieg ak
c ji sprawozdawczej i wybór • 
czej w organizacjach p a rty j • 
nych wykazał, że podstawowa 
masa organ izacji pa rty jnych  
kie row a ła  się wskazaniam i I l i  
P lenum K om ite tu  Centralne - 
go naszej P a rtii i prowadziła 
akcję pod znakiem wzmożenia 
rew olucy jne j czujności, wzmo
żenia trzonu robotniczego we 
władzach pa rty jnych , przyswa
ja n ia  sobie zasad dem okracji 
w e w ną trzpa rty jn e j i  polepsze
n ia  s ty lu  pracy pa rty jn e j. Bra 
kiem  akc ji w je j dotychczaso
wym  toku by ły  elementy ży
w iołowości.

Wielkie wychowawcze 
znaczenie wyborów

Zebrania sprawozdawczo • 
wyborcze odbyły sie d o ty c h 
czas w 32.314 organizacjach 
obejmujących 70 proc. człon
ków P artii. W życiu ogromnej 
większości o rgan izacji zebra - 
ma te były w ie lk im  przezy - 
c.em i p rzyczyn iły  się do zna
cznego uaktyw nien ia tow a rzy
szy, o czym świadczy chociaż
by fa k t, że w dyskusji nad 
sprawozdaniam i i nad kandyda 
tu ra m i do nowych władz żabie 
ra lo  głos średnio 26 proc. u- 
czestników zebrań.

Zebrania p rzyczyn iły  się do 
umocnienia zasad demottracji 
w e w ną trzpa rty jn e j. Nowowy- 
brane władze zostały oczysz - 
czone z ujawnionych obcych i 
w rogich elementów, które wskn 
tek  braku czujności zdołały 
daw nie j przedostać się do kie
row n ic tw  organ izacji p a rty j 
nych. W skład nowych władz 
weszli w większym cdsetsu ro 
bo tn icy produkcyjn i, nowo- 
w yro s ły  aktyw  pa rty jny . Fakt, 
że do nowych władz ponownie 
wybrano połowę członków po
przednich władz może w w ięk
szości wypadków zapewnić cią
głość pracy k ierownictwa.

Nowe władze będą m ia ły
możność podnieść na wyższy 
poziom sty l pracy k ie row nic
tw a organ izacji pa rty jnych  i 
m ocniej je powiązać z masa
m i bezparty jnych robotników 
i  chłopów.

Oceniając dotychczasowy 
przebieg kam panii i określa ją" 
zadania w dalszym je j toku 
S ekre taria t K om ite tu Central 
r,ego naszej P a rtii s tw ie rdz ił 
że obok osiągnięć u jaw n iły  sie 
w je j toku również poważnt 
niedomagania i wypaczeniu 
wskazań I I I  Plenum.

Poważnym brakiem  było, że 
nie wszędzie należycie zrozu
miano ce) sprawozdania u s tę 
pującej egzekutywy. W praw - 
dzie przebieg kam panii w yka
zuje, że kolektywne op raco 
wanie tych sprawozdań przez 
egzekutywę stosowane było sze 
rzej, niż przed tym , a.e nie 
wszędzie sprawozdania te by 
ty należycie opracowane. Czę
stokroć obejm owały one ty lko  
cząstkowe sprawy, zwłaszcza 
sprawy personalne, ale nie o- 
ga rn ia ły  ca łokszta łtu  pracy 
organizacji p a rty jn e j na da
nym odcinku, je j dorobku jako 
politycznego gospodarza tere 
nu.

W rezultacie i dyskusja nad 
tak im  sprawozdaniem przebie
gała jednostronnie i nie p rzy
czyniała się dostatecznie do 
podniesienia poziomu po litycz
nego masy członkowskie j.

O należyte pogłębianie 
krytyki i samokrytyki
Szersze stosowanie k ry ty k i 

. sam okry tyk i nie zawsze szło 
w parze z należytym  ich po
głębieniem. Zarówno w spra 
wozdaniach, jak i w dysnusji 
try ty k a  częstokroć sprowadza
ła się do spraw szczegółowych 
zwłaszcza personaloych i nie 
zawsze obejmowała szersze za 
gadnienią polityczne i ideolo
giczne, nie zawsze prowadziła 
do badania źródeł ołędów i 
oraków. Często krytykow ano 
zachowanie się łub działalność 
tego lub innego członka P artii, 
ale me dociekano źródeł jego 
ołędów, nie badano jak  prze
łam uje się w naszej praktyce 
nacisk obcej ideologii na słab
sze, niedość uodpornione ogni
wa party jne . Stąd przeważnie 
płynie fa k t, że przebieg ze
brań nie był dość bogaty pod 
względem treści po litycznej i 
że ich w yn ik i nie zawsze uzbra 
jaty organizacje pa rty jne  do za 
dań stojących przed n im i, nie 
zawsze prowadziły do uodpor
nienia ich na wszelkie fo rm y 
nacisku wroga klasowego.

Swoista „nieinterwencja“
D rug im  i bardzo is to tnym  

brakiem dotychczasowego prze 
biegu kam panii były elementy 
żywiołowości, które w wielu oi 
gariizacjach p a rty jn y m  zwtasz 
cza w pierwszej fazie kampa
nii nawet b ra ły  górę Na czyni 
to polegało? Na tym . że to 
warzysze z Kom itetów Gmin 
nych i Powiatowych oraz in - 
» trukto rzy nie zrozum ieli te j 
prawdy, iż wykonanie wytycz

nych I I I  Plenum w sprawie 
nnsdalej idącego uaktywnienia 
towarzyszy w toku kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej nie 
mc-że w żadnym wypadku ozna 
czać, że nadrzędne instancje 
pa rty jne  mogą się całkowicie 
wyrzec w p ływ u na kształtowa 
nie nowych władz party jnych. 
U jaw n iło  się to szczególnie w 
wcj. kie leckim  i rzeszowskim, 
a częściowo i na Górnym Śląs
ku. Nie jest więc np. p r z y 
padkiem, że na skutek żyw io - 
(owego przebiegu akcji w woj. 
kieleckim  notujem y tam na j
mniejszy przyrost robotników 
produkcyjnych w składzie no
wych władz party jnych .

Na tle  żywiołowości, która 
prze jaw ia ła  się w t-oku kam
panii sprawozdawczo - wybor
czej i na skutek zajęcia przez 
niektóre K om ite ty  Powiatowe 
niesłusznej postawy swego ro 
dzaju „n ie in te rw e nc ji“ , zdarza 
ły się wypadki wypaczania 
wskazań P a rtii w sprawie w y
boru nowych władz. Do te j ka
tego rii należą wypadki, w ktć 
tych bez żadnego uzasadnię - 
nia, przeważnie na skutek przy 
padkowego przebiegu wyborów 
me zostali ponownie wybrani 
dobrzy, wypróbowani i doświad 
•żeni towarzysze z dawnych 
wiadz. Z darzy ły  się również 
niekiedy wypadki, kiedy pod
czas głosowania przepadły 
kandydatury towarzyszy zna
nych z bojowej postawy w 
walce o dyscyplinę pracy, o 
podniesienie produkcji, ak
tyw nie  propagujących zakła
danie spółdzielni p rodukcyj
nych, zwalczających kumo
terstw o itp . Co gorsza, nie 
wszędzie K om ite ty  Gminne i 
Powiatowe reagowały nie - 
zwłocznie na tak ie  tendencje. 
Na zebraniach nie podjęto z 
miejsca w a lk i z nastro jam i 
które narzucały na jbardziej za 
cofane i podatne na podszepty 
wroga klasowego elementy. 
Nie podięto kroków, aby orga 
nizacje, w których tego rodza
ju wypadki zaszły, uzdrowić i 
członków tych organizacji uod
pornić przeciwko zacofaniu i 
konserwatyzm owi, przeciwko 
naporowi w rog ie j ideologii, 
przeciwko kułackim  podszep - 
tom.

Wreszcie poważnym brakiem 
kam panii sprawozdawczo • wy
borczej jest fak t, że » licznych 
organizacjach jeszcze nadal 
pokutu ją  opory przeciwko «v 
bieramu kobiet do władz par 
ty j nych. Co jest skutkom  
wciąż jeszcze nieprzezwycęzo 
nego przesądu, jakoby kobiety

nie nadawały się do pracy k ie
rowniczej. Odsetek kobiet w 
nowych władzach nie wykazuje 
wzrostu, a gdzie niegdzie daje 
się zauważyć nawet pewien 
spadek. Liczba kobiet we w ła
dzach pa rty jnych zupełnie me 
odpowiada aktywności poiitycz- 
nej kobiet w k ra ju . Odsetes 
kobiet we władzach lest z regu
ły  niższy, niż w P a rtii.  Tak. 
np. w Łodzi kobiety stanowią 
29,6 proc. organ izacji m ie j
skie j, a do władz wybrano t y l 
ko 20,9 proc., w woj. warszaw 
skim  na 16.7 proc. kooiet w 
p a r ti i wybrano dotąd do vyładz 
zaledwie 10 proc. kobiet.

Pogłębić polityczną treść 
akcji wyborczej

Usunięcie wszystkich wym ie
nionych braków jest n a jp iln ie j, 
szym zadaniem organ izacji par 
ty jnych  w toku dalszej kampa
n ii sprawozdawczo - wyborczej.

W myśl uchwały sekre ta ria 
tu KC naszej P a rtii,  p ie rw 
szym wnioskiem, płynącym  z 
dotychczasowych doświadczeń
kam panii jest konieczność poo- 
niesienia poziomu poetycznego 
zebrań, realizacja wytycznych 
H I Plenum o podniesieniu »  
toku te j kampanii poziomu 
ideologicznego P a rtii, wzmoże 
niu zwartości le j szeregów, u- 
mocnieniu dyscypliny p a r ty j
nej, uaktyw nien iu podstawo
wych organ izacji pa rty jnych , 
uodpornieniu ich członków na 
wszelki nacisk w roga klaso
wego.

W tym  duchu należy przygo
towywać i przeprowadzać dal 
sze zebrania sprawozdawczo - 
wyborcze.

Trzeba nadal wzmacniać 
czujność rew olucyjną naszych 
organ izacji pa rty jnych , podno
sić poziom k ry ty k i i sam okry
ty k i, nie dopuszczać do wypo
ru do nowych władz ludzi ob
ciążonych w przeszłości - wrogą 
działalnością i ludzi obcych na
szej P a r t ii,  natom iast zaoew 
nić wybór doświadczonych w 
pracy p a rty jn e j, wypróbowa 
nych już w poprzednich w ła
dzach towarzyszy, cieszących 
się zaufaniem  P artii, a także 
wybór młodego aktywu pa rty) 
nego głównie spośród robotn i
ków produkcyjnych, - spośród 
ludzi wyróżnia jących sie przo 
dującą pracą.

Do umacniania zasad demo 
k ra c ji w ew ną trzparty jne j mo 
że się na jlep ie j przyczynić wy 
chowanie w masie członków 
skie.j poczucia, że odpowiad; 
ona za pracę swej organizacji

i stoi przed zadaniem wyboru 
do władz najlepszych tow a
rzyszy, mogących zapewnić po 
myślną realizację ogólnych za
dań P a rtii na danym odcinku 
i uchwał zebrania partyjnego.

Rola prezydium 
na zebraniu wyborczym

Ażeby zapewnić właściwy
przebieg zebrań sprawozdaw
czo - wyborczych, Sekre taria t 
KC poleca w swej uchwale. 
..aby w toku dalszej akc j i  oy 
borczej były wybierane na 
wszystkich podstawowych orga 
nizacjach pa r ty jnych  i  oddzia- 
łowych organizacjach p a r ty j 
nych prezydia w składzie co 
najmniej 5 osób, które m. in. 
winny naradzać się w . sprawne 
wysuwanych kandydatur  i czu
wać nad tym, aby na jbnrdzie i  
godni członkowie P a r t i i  byl i wy 
sunięci na kandydatów do 
władz“ .

Dla wye lim inowania elemen
tów żywiołowości i przypad
kowości w wyborze nowych 
władz konieczne iest poza tym . 
aby Kom ite ty Gminne i Powia
towe stanowczo porzuciły po
stawę „n ie in te rw e n c ji"  i oka
zały organizacjom p a rty jnym  
maksymalną pomoc zarów
no w odpowiednim przygoto
waniu sprawozdań ustępują
cych władz, iak  i w należytym 
nrzeprowądzeniu samych ze
brań sprawozdawczo - wybor
czych.

Kom ite ty Powiatowe pow in
ny poprzez swoich pełnomocni
ków i zwłaszcza przez bardzo 
dobrze rozw ija jącą  się in 
sty tuc ję  nieetatowych in 
struktorów  czuwać nad 
przebiegiem wyborów. Trzeba 
sam proces wysuwania 
kandydatur oraz ich omawia
nia na zebraniach pa rty jnych  
uczynić szkołą wychowania 
członków danej o rgan izacji w 
duchu marksizmu - leninizmu 
przyswajania im o rgan izacy j
nych zasad bolszewizmu Dysku 
sja na zebraniu wyborczym 
nie powinna być p łytka , obej
mująca ty lko  pewne szczegóły 
lub sprawy personalne, lecz po. 
winna stać się mocną i skuteez 
ną lekcią głębokiego, pa rty jne  
go ujm owania spraw pracy o r
ganizacji pa rty jne j.

Żywiołowość w sprawach or
ganizacyjnych jest obca lenim- 
zmowi Dlatego Kom itety Po- 
wiatowe nie mogą sie odsuwać 
.d wpływania na przehieg wy 

Porów. Jest rzeczą wręcz 
sprzeczną z zasadami uganiza 
ey jnym i leninizm u, jeśli Kom i

te t Pow iatowy biernie obser
wuje takie  fa k ty , lak  u trąca 
nie kandydatury dobrego, ak
tywnego towarzysza, bo jow ni
ka naszej P a rtii.

Troska o trafny dobór 
kandydatur

„Wszj/stk ie instancje p a r ty j 
ne muszą pamiętać  — głosi 
uchwala Sekre taria tu  KC na
szej P a rtii — że jednym z ich 
na ¡ważniejszych obowiązków w 
akcj i wyborów jest troska o 
t ra fn y  dobór i omówienie kan
dydatur do władz party jnych,  
które poszczególni członkowie 
zgłaszają ogólnemu zebraniu 
członków P art i i .  Każda zgło
szona kandydatura  — mezależ 
nie od tego z czyje j in ic ja ty 
wy zostaje wysunięta, winna 
być przedstawiona ogólnemu ze 
braniu z punktu widzenia po
stawy ideologicznej kanayduta, 
jego łączności z ruchem robot
niczym, jego oddania spraune 
Partu , jego aktywności i  w ier
ności dla idei marksizmu  • te- 
nimzmu. Zebrani, mając za
bezpieczoną całkowitą swobo
dę dyayzji,  wm m  wiedzieć na 
kogo głosują, w inn i być prze
konam o trafności swego wybo
ru, w inn i rozumieć, że wszelka 
przypadkowość może poważnie 
odbić się w następstune na 
sprawności działania nowych 
władz party jnych. Instancje 
party jne  w inny czuć się odpo
wiedzialne za realizację tych 
zasad. W wypadkach stw ier
dzenia tendencji do utrącania  
kandydatur oddanych sprawie 
towarzyszy, przedstawiciele Ko 
miletów party jnych w inn i na 
zebraniach wyborczych w swo
ich wystąpieniach zwalczać te 
tendencje i zapewnić takim kan 
dydątom aktywne poparcie o- 
raz skoncentrować wysiłek kie
rownictw party jnych dla uzdro 
wierna tych organizacji" .

Postępując w ten sposób, 
przestrzegając wytycznych I I I  
Plenum i uchwał Kom itetu 
Centralnego nasze organizacje 
po tra fią  w dalszym toku kam
panii sprawozdawczo - wybor
czej uniknąć braków dostrzeżo- 
nych w je j dotychczasowym 
przebiegu. Wszechstronna dy
skusja nad pracą organizacji 
pa rty jnych , k ry tyka  i samnkry 
tyka, czujność, troska o wła
ściwy sktad władz party jnych , 
realizacja wskazań KC w spra 
wie wyborów zapewnią wyhór 
nowych władz stojących na po
ziomie wymagań P a rtii.

było się tysiące zgromadzeń 
w iejskich, na których korzy
stając z potężnej bron i —  pre
sji m oralnej, skłoniono boga 
cych chłopów do sprzedaży zbo 
ża państwu.

Jeszcze mamy dużą chybotli- 
wość mas chłopskich, ale kto 
bacznie obserwuje to, co za
chodzi na wsi, ten widzi, że 
coraz bardzie j k rys ta lizu je  sie 
solidarność biednych i  śred
nich chłopów w walce z boga
tym chłopstwem i w przym ie
rzu z klasą robotniczą.

W listach, które przychodzą 
ao redakcji naszych pism 
chłopskich, w listach często 
naiwnych ł  nieudolnych znav 
lu je  odzwierciedlenie sens zja
wisk, k tóre zachodzą na wsi. 
Uchwycić te zjaw iska, odcyfro- 
wać je, zerwać łuskę, k tóra za
słania is to tę  tych procesów 
jest sprawą w ie lk ie j wagi.

1 mamy jeszcze drugie zja 
wisko, w tym  tak szerokim 
różnicowaniu się klasowym , 
z jaw isko grupowania się n a j
bardziej awangardowych ele 
mentów na wsi w spółdzielczo
ści wytwórczej.

Ogromny wysiłek pracy, prze 
konywania, perswazji, w a lk i z 
nogaczem w ie jskim  dał już wv 
n ilu . D z is ia j możemy ju ż  pod
sumować dorobek przeszło 600 
spółdzielni wytwórczych. Dzi

s ia j możemy już  budować ho
roskopy spółdzielczości na rok 
1960, ktffre  sięgają praw ie 
2.000 spółdzielni.

Ruch ten rozw ija  się coraz 
szerzej. W iemy też, że aoy 
zabezpieczyć pogłębianie się 
tego ruchu, należy rozbudo
wać ogniwa oddziaływania pro 
letariaekiego, robotniczego, na
leży wzmocnić spójnię m iędzy 
klasą robotniczą a awangardą 
chłopską.

Dlatego tak  w ie lk ie znacze
nie m ają państwowe ośrodki 
maszynowe, które  obsługują 
spółdzielnie. Rola POM-ów wy 
biega daleko poza funkcje  pro 
dukcyjne. M ają się one stać 
ośrodkiem prom ieniowania po
litycznego i  ku ltu ra lnego, ma
ją  się stać fo rm ą  oddziaływa
nia elementu pro le tariackiego 
na masę chłopską, na biedotą 
chłopską, mają być ogniwem 
•ementowania sojuszu robotn i
czo-chłopskiego.

Dlatego w waszej pracy 1 w 
waszych obserwacjach ta k  w is
ie uwagi w arto  poświęcić w ła
śnie POM-om, ludziom POW-u, 
ich dyrektorom  i  pracowni
kom, ludziom któ rzy  wyszli z 
klasy robotniczej i  k tó rym  kia  
sa robotnicza pow ierzyła re 
niesłychanie odpowiedzialne i 

trudne posterunki.

Nie ma dziś w Polsce zakątka, 
w którym by nie zachodziły głębokie, 

rewolucyjne przeobrażenia
Jednocześnie k rys ta lizu je  się 

nowy typ  działacza, w yrosłe
go z masy robotniczej, poczu
wającego się do odpowiedzial
ności za to, co się dzieje na 
wsi, działacza, kto iego hory
zont wybiega już  poza obręb 
jego fa b ry k i,  gdzie czuje się 
gospodarzem, którego świadu- 
domość wzbogaca się elementa 
uii odpowiedzialności również 
’.a wieś.

Kw intesencją naszych prze-
ibrażeń jest równanie na przo
dujących, na najlepszych, na 
n „jba rd z ie j bojowych w walce 
o socjalizm . Jest w tym  ogrom 
ny ładunek po lityczny i  ide
ologiczny, je s t w tym  jedna z 
ręko jm i naszego zwycięstwa.

I  dlatego tym  procesom 
tym  przeobrażeniom, temu vo- 
m ięciu nowych ludzi tak bacz
nie, ta k  pieczołowicie trzeba 
się przyglądać.

N ie ma ju ż  dziś zakątka w 
Polsce, w k tó rym  by nie za
chodziły głębokie rew olucyjne 
przeobrażenia, gdzie by nie 
orze biegał g łęboki, rew olucy j
ny ferm ent.

Kiedy się s tykam y z młodzie 
zą, zadziwia często i olśniewa 
głębokość fe rm entu , zaciętej 
często w a lk i, w a lk i np. o p rzy
należność, czy nieprzynależ- 
ność do ZM P, w a lk i, k tó ra  czy 
sto się wiąże z tragediam i o- 
sobistym i, z zerwaniem sto
sunków między ludźm i. P rz y j
rzy jm y się bogactwu przeobra
żeń, k tóre zachodzą u juna
ków brygad „S P “ . Ile  tam  jest 
łam ania się wewnętrznego *. 
walce z anarch icznym i naw y
kam i m łodzieży w ielkom iej- 
sKiej, ile  trudu  wymaga p rzy
zwyczajenie młodzieży w iej 
skie j do pracy w przemyśle, 
ile  szlachetnych uczuć wydoby
wa entuzjazm  wspólnej pracy 
na trzydniów kach, ile m łodzie
ży chłopskie j zdobywa nowe 
kw a lifika c je  przenikając do ko 
pa lii, fa b ryk , do hut.

K to przyg lądał sie ruchowi 
kobiecemu u nas, w idz ia ł, ile  
tysięcy kobiet obudziło się ze 
śpiączki, zdobyło nowe za in
teresowania, nową pasję ży
ciową, nowy sens w życiu, bo
gatszy, dum niejszy, w yb iega
jący daleko poza kuchnię, garn 
k i i  k łopo ty  codzienne. A  prze
cież to dopiero początek ru 

chu, k tó ry  się dopiero rozsze
rza, k tó ry  sięgnął ju ż  głęboko 
na wieś, ob ją ł ju t  znaczną
część robotnic, sięgnął do żoa 
robotników.

A czyż nie jes t sprawą pa
sjonującą to, co zachodzi 
wśród naszej in te lig en c ji?  Iluż  
to naszych inżyn ie iow  już  s ę 
przeobraziło i  zrosło się z no
wym życiem. Wciąż jeszcze trw a  
walka między nowym i s ta rym  
życiem, między wpływem  z 
jednej s trony dawnego środo
wiska, dawnych nawysów i t r t  
ly c ji,  hołdowania am erykan iz- 
dowi, a prom ieniowaniem z 
drug ie j s trony mas robo tn i
czych, p a rtii,  nowego otocze
nia, nowej ideolog ii 1 nowej 
rzeczywistości, k tó ra  wstrząsa, 
k tóra .staw ia pytania , na k tó
re nie podobna odpowiedzieć 
inaczej ja k  pozytywnie.

I  znów można z w ielu l i 
stów dowiedzieć się o tym , ja k  
te głębokie przeobrażenia za
chodziły w ludziach, często 
obcych nam, czasem nawet wro 
g.ch, ja k  się łam ali wewnętrz
nie, ja k  dopiero teraz, w o- 
statnich latach, poczuli w rę
ku możliwość tworzenia rzeczy 
wielkich, ja k  ten n u rt ich por
wał, ja k  rozp a lił w nich we
wnętrzną siłę, k tó re j przedtem 
nawet nie czuli.

Mam y to samo z jaw isko 
wśród nauczycielstwa, szcze
gólnie nauczycielstwa w iejskie 
go. W idzim y tam pęd do kszta ł 
cenią się, do dalszego awansu.

A lbo weźmy lekarzy. K iedyż 
t"  u nas lekarze m ie li tak w ie l
kie, tak  rozleg łe m ożliwości 
twórczej pracy? Czyż one me 
mogą porwać i zapalić do p ra
cy? I  tu  w idz im y również zde
rzanie się starego bagażu prze 
sądów i  uprzedzeń z nowym 
życiem, k tó re  rozb ija  stare fo r 
my i  dociera do świadomości 
Itk a rz y  i naukowców. N a jw raż 
liwsze odłam y in te lig en c ji są 
porwane przez n u rt tworzenia 
nowego życia, przez rozmach 
nowych badań, przez sensow
ność planowania, które nie po
zwala gubić się w drobiazgach, 
ale chw yta za ro g i zagadnienia 
społeczne i pozwala w ciągu 
stosunkowo niew ielu la t wy
korzenić k lęsk i społeczne, k tó 
ro dziesią tkowały naszą lud
ność.

W toku walki o nowy ustrój 
kształtuje się aktyw partyjny

Powie ja k iś  przemądrzały 
„ f ilo z o f“ , że to jest norm alny 
proces form owania się nowej 
e lity . N ic bardzie j zakłam ane
go. To nie jes t grupa, k tó ra  
się zamyka w sobie, zaskoru
pia i  przeciwstaw ia klasie i 
narodowi. To awangarda, która 
w yrasta  ze swej k lasy i  o t y 
le nia sens o ile wszystkie si
ły  oddaje swojej klasie i  na
rodowi. i dlatego przyciąga 
ona do swych szeregów wszy
stko to, co jes t na jzdo łn ie jszt

najlepsze w  masach pracują
cych.

W toku w a lk i o nowy ustró j 
społeczny odbywa się u nas 
oroces kształtowania się a k 'v - 
wu. T ak się form uje ak tyw  
nujczynniejszych, aktyw  par
ty jn y . I nie po tra fi n ik t zrozu
mieć tego, co się u nas dzieje, 
je ś li nie zechce zrozumieć ro 
l i  p a rtii,  ro li aktyw u p a r ty j
nego.
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Rola i zadania 
pisarza socjalistycznego

Pewnie, że tu i ówdzie o r
ganizacje pa rty jne  mają jesz
cze sporo braków i na nich 
łn^że ciążyć piętno starych ną 
w yków  i tra d yc ji. , A le nie do- 
strzeże m otoru naszych przę 
ohrążeń ten, kto się zagubi n 
tych drobnostkach i utomnoś 
ciach, a nie zobaczy tego, cc 
na jis to tn ie jsze  — ideowości i 
dynam ik i tych ludzi, rozszerza 
ma się ich widnokręgów, ro 
snącego poczucia odpowiedział 
ni ści za całość, szukania odpo- 
w ę d z i na wszystkie bolączki 
N ie  jest to grupa ludzi, która 
opanowuje technikę rządzenia 
ale jest to aktyw  związany z 
m ilionam i ludzi, k tó ry  z wab 
i energ ii tych m ilionów czer 
pie źródło swojej s iły  i tnoż 
u iś ć  k ierowania państwem.

I  dlatego dobrze byłobv 
gdybyście wy, obserwując ca 
łą mnogość rzeczy, sprąw i lu 
dzi, um ie li uchwyeić procą? 
w yrastan ia  aktyw u party jnego,

kszta łtow ania się p a rtii,  kszta ł 
cowania się je j ro li.

Pam ięta jm y też, te  walka to 
czy się w ska li m iędzynarodo
wej, te nie jesteśmy odizolowa
ni, że jesteśmy obiektem bar
dzo zaciekłej penetracji wroga, 
ekspozytur am erykańskiego im 
peria lizm u, ekspozytur, które 
rek ru tu ją  się z rozb itków  i nie
dobitków klas zdruzgotanych. 
Kapitalistów , obszarników, dwój 
karzy, po lic jan tów  i wykolejeń, 
eów.

Myśmy na plenum Centralne 
go Kom ite tu m obilizow ali czu j
ność klasową. 1 dzięki zmobili- 
zowaniu te j czujności p o tra filiś  
my ukrócić niejeden spisek, nie- 
leden zamach, niejeden wypad 
wroga. 1 ta dram atyczna w a l
ka. pełna napięcia, pełna niebez 
pieczeństw toczy sie codziennie 
toczy się na poszczególnych za 
kładach pracy. 1 im bardziej 
świadoma, im bardziej czujna 
im bardziej bojową jest posta
wa robotników , tym  bardziej 
n ik łe  są w yn ik i te j akc ji wroga

M iliony ludzi oczekują od pisarzy 
nowej dobrej książki

W yliczy łem  szereg przeci. 
w ieństw  naszego życia, których 
przezwyciężenie je s t źródłem 
naszego rozwoju. Pisarz, k tó ry  
się włącza do te j w a lk i, k tó ry  
da je je j na jpe łn ie jszy wyraz w 
sw o je j twórczości, zachowując 
pe łną swobodę tem atu i  fo rm y 
lite ra c k ie j przyśpiesza narodzi
ny  nowych s ii, które pną się w 
górę, pomaga rugow aniu sił 
k tó re  ciągną nas wstecz, p rzy
śpiesza narodziny nowego, lep 
szego człow ieka, wzmaga siły 
socjalizm u.

O tym  świadczy na jlep ie j 
p rzyk ład  lite ra tu ry  radzieckiej 
L ite ra tu ra  radziecka po tra fiła  
zdobyć dla „siebie w ie lką, *a 
szczytną pozycję współtwórcy 
życia. N ie ty lk o  jego odbicia 
n ie  ty lk o  jego artystycznego 
przetw orzenia , ale oddziaływa 
n ia , pogłębiania, przyśpiesza
n ia  wzrostu nowego, socjali. 
etyeznego człowieka. Tacy pisa 
rze, ja k  G orki, ja k  M ajaków 
sk i, wnieśli ogrom ny wkład do 
budowania socjalizm u, do prze 
oran ia gleby lite ra ck ie j, do 
stworzenia nowego k lim a tu  w 
lite ra tu rz e  radzieckiej. Tacy p i
sarze— wychowawcy jak  Maka- 
renko, pomagali pisarzom  prze 
niknąć ta jn ik i przeobrażeń, za- 
chodzących w ludziach i kształ 
tować ludzi radzieckich. M og li
byśm y wiele się dowiedzieć 
w ie le sobie u ła tw ić  w pracy

gdybyśm y prześledzili tę pełną 
szlachetnej pasji i  uporu drogę 
poszukiwań pisarzy radzieckich 
Co może być szlachetniejszego 
od powołania pisarza soc ja li
stycznego ?

W m jarę tego, ja k  pogłębia 
się n nas rew olucja ku ltu ra lna  
wzrasta głód dobrej książki o 
naszym życiu. M iliony ludzi za 
czynają żyć w pełni świadomym 
ku ltu ra lnym  tyciem . Domagają 
się oni nowej, dobrej książki 
pieśni, sztuk i tea tra lne j, film u

Przeobrażenia, k tóre a na? 
zachodzą, k tóre są związane z 
planem 6-le tn im , rodzą wielkie 
czyny, rodzą nowych ludzi. Mi 
liony ludzi oczekują od was u 
tworów, k tóre pomogą ukszta ł 
tować nowych ludzi, bohaterów 
naszych czasów, naszych wie! 
kich czasów.

Powie ktoś, Jeszcze jeden ape 
do sumienia p isarskiego? Tak 
jeszcze jeden apel do tych pi 
sarzy, k tó rzy  z życia 1 walk 
chcą szukać tw orzyw a dla swo 
je j pracy p isarsk ie j, k tó rzy  nie 
chcą stać się narcyzam i, zapa 
trzonym i w swoją samotność ■ 
przeszłość, k tó rzy  nie chcą, ażt 
by w a rtk i prąd nowego życu. 
przepłynął obok nich.

M iliony  ludzi pracy wyciąga 
ją do was rękę. K ra j wzmag 
wysiłek i może wzmożonego w\ 
s iłku  wymagać również od 
swoich pisarzy.

Niebezpieczeństwo pow odzi 
zażegnane

Jak informuje Główny Komitet Przeciwpowodziowy prre 
Ministrze Administracji Publicznej, niebezpieczeństwo powo 
dzi, spowodowane powstaniem w dniu 20 bm. poważnych za 
torów lodowych na Wiśle, szczególnie w 3 punktach, w oko 
licach: Zakroczymia, Wychodźca i Wyszogrodu, dzięki zor 
ganizowanej akcji przeciwpowodziowej zostało zlikwidowane 
Do usunięcia niebezpieczeństwa powodzi przyczyniła się głów 
nie niezwykle ofiarna i wydajna akcja jednostek saperskich 
które na wszystkich zagrożonych odcinkach rzeki, likwidowa
ly tworzące się zatory.

W akc ji likw idow ania  pow
sta łych zatorów lodowych 
w zię ły  udzia ł sam oloty zrzuca
jąc  bomby. Już w dniu 20 bm 
o godz 19,30 dzięki akc ji sa
perów wszystkie trzy  za to ry na 
W iśle praw ie jednocześnie ru 
szy ły  i woda zaczęia spływać 
spokojnie.

Energiczna akcja przeciwpo
wodziowa pozwoliła uniknąć 
większych szkód Jedynie » 
pow. zoehaczewskim przybói 
wód na W iśle spowodował za 
lanie k ilk u  wsi. dzięki jednak 
przygotow aniu władz adm in i
stracy jnych ewakuacja zagro
żonych powodzią wsi odbyła się 
sprawnie i we w łaściwym  cza- 
s;e co um ożliw iło  całkow ite 
uniknięcie o fia r, zarówno w lu
dziach ja k  i w inwentarzu ży 
wym.

Przy doinym zatorze w W y
szogrodzie ku lm inacja  nastąpi, 
ła 20 Km (poniedzia łek) o godz 
23,30 przy stanie wód 786 cm 
tj. ok. 3 m powyżej stanu śred. 
niego.

W dniu 21 bm. (w to re k ) w

godzinach w ieczornych lody 
sp ływ ają na odcinku między 
Nieszawą a Chełmnem, nie wy 
rządzając szkód i nie stwarza 
jąe niebezpieczeństwa powodzi 
W górze W is ły  sp ływ ają reszt 
Ki k ry  ze z likw idowanych zato 
rów w Sandomierzu, Barano 
wie, Annopolu i Zawichoście.

Dzięki wydajne j i o fia rne 
obronie saperów i organ izacji 
służby drogowej i wodnei 
wszystkie m osty na W iśle zo 
sta ły utrzym ane.

W dół od Chełmna lody ma 
lą o tw a rty  sp ływ  Drogę dl: 
spływu u to row a ły  pracujące 
iuż od połowy stycznia br, lo 
iołamacze. Dzięki sp rzy ja ją  
?ym warunkom , lodołamaczc 
zdołały przejść od ujścia rzek 
ideinek 200 km.

Kra na Odrze spłynęła przed 
ygodniem, nie wyrządzając 

zadnycn szkód. Na W arcie ' 
Noteci lody sp ływ ają  normal 
me. Bug ruszył dnia 21 bm 
»koło południa i lody na rzect 
p ływ a ją  spokojnie.

Chwilowo u trzym u je  się ióo 
,eszcze na N a rw i.

*  R K À I Ï J
W KILKU WIERSZA!

S Z K O L E N IE  L IS T O N O S Z O W  
W IE J S K IC H

W O lsztynie  zakończył się 7 kurs
ZOf ganizow any przez rivrekcję  o 
kręgu  poczt 1 tc l dla ilsionoszow  
w ie jsk ich  W roku bież. przeszko 
łono na specja lnych kursach *00 li 
6tonoszy w ie lk ic h .  Absolwenci 
kursów  reU ru iu la  się spośród ro 
bo tn ikó w  I m ałoro ln ych  chiopów

R A D IO O D B IO R N IK I  
D L A  G M IN N Y C H  S P Ó Ł D Z IE L N I 

W w y n iku  kra jow ego współza 
w odnictw a w skupie -  w
p aździern iku  ub. roku  3 pierwsze

m iejsca za ję ły  dolnośląskie punk  
ty skupu zboża przy gm innych  
spółdzie ln iach: w W łtoszow l*
pow. Św idnica, Nosoclcach, pow 
Głogów I w B ytom iu O drzańskim  
pow. G łogów W listopadzie i»b r. 
ku d ru g i*  I trzecie m iejsce w kra  
lew ym  w spółzaw odnictw ie  zajęły  
punkty  skupu przy gm innych  
spółdzielniach w Id z ik o w le . pow  
Bystrzyca i w Lud w ikow icach  
pow K łodzko.

W yróżnione we wspdłz^wodnlc  
»wie punkty skupu o trzym a ły  apa 
raty  radiow e typu „A g a “ , które  

I »ainstąlow a.ie  zostały w św iętu  
| cacb nagrodzonych spółdzieln i.

Organizacja pa rty jna  w Psarskim  
popularyzuje d n ió w k i obrachunkowe

Teodor Garbarek
In s tru k to r  K W  P ZP R

Spółdzielnia produkcyjna w 
Psarskim  w powiecie Śrem, 
□m iała w ciągu roku is tn ien ia  
wdrożyć swych członków do ko 
łektyw nej pracy, podnieść w y
dajność przez w prow a
dzenie dniówek obrachunko
wych. U m ia ła  również oprzeć 
się w swej działalności na ści
słym planowaniu wszystkich ro 
bót rolnych i inw estycyjnych

Dzięki czemu możliwe byty 
te tak poważne, ja k  na rok 
istn ien ia , osiągnięcia? Co wysu 
nęło spółdzielnię na pierwsze 
miejsce w powiecie śremskim? 
Przesłanką dobrej pracy spół
dzieln i p rodukcyjne j w Psar
skim stało się mocne powiąza
nie egzekutywy organ izacji par 
ty jn e j z kierownictwem  spół
dzieln i, dobra oddolna współpra 
ca członków p a r ti i z wszystki
mi członkami spółdzielni.

Koła Gospodyń W ie jskich i 
ZM P będące pod trosk liw ą  opie 
ką organ izacji p a r ty jn e j — są 
również w ielką pomocą w wal
ce o nowy stosunek do pracy 
członków spółdzielni p rodukcy j
nej w Psarskim .

Pezetperowcy to  na jbardzie j 
zdyscyplinowani członkowie

N ajw iększą ilość spółdzielni 
zarejestrowano w woj. szcze
cińskim , k tó re  posiada o tecnie 
43 zarejestrowane gospodar
stwa zespołowe. Nowozareje- 
strowane spółdzielnie produk
cyjne zorganizow ali chłopi g ro
mad: Łęczyca, B obrow niki,
Trzebiatów  i  Suchonówka w 
pow. S targard , Maciejowo i 
B ia łuń w ppw. Nowogard, L ip 
nie i Jamno w pow. Koszalin, 
Karsino w pow. Sławno, Skrzyp 
ka w pow. Pyrzyce, Dolażewo 
w pow. W ałcz i Rakowo w pow. 
Ohoszczno. 9 z tych spółdzielni 
zorganizowało się w na jw yż 
si j  form ę spółdzielczą — w 
Rolnicze Zespoły Spółdzielcze.

WOJ. Ś L Ą S K IE

10 nowych spółdzielni p ro
dukcyjnych zarejestrowano w 
woj. śląskim , gdzie ilość zare
jestrowanych spółdzie ln i wzró
sł? do 48. N a jżyw ie j rozw ija  
się ruch spółdzielczości produk. 
cy jne j w pow. Nysa, w k tó rym  
zarejestrowano 6 nowych spół
dzielni we wsiąch: R u :,c in , 
Slrow ice, W yszków, D ziew ięt
lice, K opern ik i i Ściborowiee. 
Obecnie pow. Nysa liczy 23 za
rejestrowane spółdzielnie. Jest 
to najw iększa liczba spółdziel
ni zare jestrowanych w jednym 
powiecie. D rug im  z kolei co 
do liczebności spółdzielni pro
dukcyjnych jest pow. ja ros ła w 
ski, gdzie is tn ie je  15 spółdziel
ni. Poza tym  w woj. śląskim 
zarejestrowano spółdzielnie 
produkcyjne we wsiach: Wola 
Grodkowska i Sidzina w pow, 
grodkowskim  oraz Bernatów i 
Biiszczyce w pow. głubczyc- 
kim .

WOJ. W A R S Z A W S K IE
Również duży w zrost ilości 

spółdzielni produkcyjnych zare
jestrowano w n iektórych po
w iatach woj. warszawskiego. 
W pow. gostyn ińskim  powstały 
3 nowe Rolnicze Zespoły Spół
dzielcze w K leniew ie, Nowej 
Wsi i Konstantynow ie ; w pow. 
Sierpc 2 nowe Rolnicze Spół
dzielnie W ytw órcze — w Bar- 
kowie Kościelnym  i Kliszeze-

oraz w pow. sochaczew- 
skim również 2 nowe Rolnicze 
Spółdzielnie W ytwórcze w A n
drzejow ie i  Teresinie. Liczba 
spółdzielni produkcyjnych w 
tym  województw ie wzrosła od 
15 do 20 lutego do 40.

W OJ. W R O C ŁA W S K IE

W woj. w rocław skim  są obec
nie zarejestrowane 44 spół
dzielnie produkcyjne, z tego 5 
nowych: Rojniczy Zespół Spół
dzielczy we wsi Dobrocin w 
pow. Dzierżoniów oraz Rolni- 
cze Spółdzielnie W ytwórcze we 
wsiąch: Wądorze W ie lk ie  i Bie
lany pow. Legnica, w Kaiino- 
wie pow. O ława i we wsi Cze- 
ruczyce pow. Ząbkowice.

Ponadto w okresie od 15 do 
20 bm. zarejestrowano 2 Rol
nicze Zespoły Spółdzielcze we 
wsiach; Czerewka w pow, b ia
łostockim  oraz Chrabostówka 
w pow. B ie lsk Podlaski oraz 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
w Bihunowie w pow. włosz- 
crowskim .

W OJ. P O Z N A Ń S K IE

W woj. poznańskim, gdzie 
do 15 bm is tn ia ło  61 spółdzie). 
ni produkcyjnych, zare jestro
wano 7 nowych spółdzielni, zor
ganizowanych w g s ta tu tu  trze-

spółdzielni p rodukcyjne j. Egze
kutyw a z catą konsekwencją 
walczy o to, by we wszystkich 
doraźnych pracach i szerzej za 
planowanych akcjach, członko 
wie p a r ti i b y li wzorem dla in 
nych.

Przy podejmowaniu wszel
kich decyzji, czy to dotyczących 
prac siewnych, wprowadzenia 
dniówek obrachunkowych, czy 
wykorzystania kredytów  — każ 
da sprawa po' omówieniu je j na 
zebraniu p a rty jn y m , po ocenie 
s ił i możliwości wykonania — 
staje się przedmiotem dyskusji 
na zebraniu ogólnym wszyst
kich członków spółdzielni.

Po wprowadzeniu dniówek 
obrachunkowych, aby możliwie 
najszybciej przekonać wszyst
kich członków spółdzielni do tej 
pożytecznej innow acji i ja k  naj 
bardzie j podnieść wydajność — 
zagadnienie to jeszcze raz zo
stało wszechstronnie zanalizo
wane przez ogół towarzyszy na 
zebraniu p a rty jn ym . Po dy
skusji ustalono, ja k ie  konkret
nie obowiązki nakłada to na or 
ganizację p a rty jn ą .

ciego stopnia Rolniczego Ze
społu Spółdzielczego we 
wsiach: Luksówka w pow. po
znańskim , Lu lin , Sępno i Nie- 

>. pow. obornickim , Ja- 
szkowo i  Tworzykowo w pow 
ś-em oraz we wsi Gniewo w 
pow. Sulęcin. Do te j ostatn ie j

Na zebraniu Podstawowej 
O rgan izacji P a rty jn e j przy 
M in is te rs tw ie  Spraw Zagra
nicznych kierowca, tow . M a ł
kowski, w odpowiedzi na apel 
kierowcy Państwowego Przed
siębiorstwa Budowlanego, tow 
M arii K o lsk ie j, podją ł d ługo
falowe zobowiązanie.

„T ow . M aria  K olska — mó
w ił na zebraniu tow. M ałkow 
ski — zobowiązała się prze
jechać na samochodzie m arki 
„R enau lt“  72 tys. km bez ka
pita lnego rem ontu, co stanowi 
120 proc. norm y dla tego typu 
samochodu.

Towarzysze, ja  zobowiązuję 
się przejechać na samochodzie 
m ark i „C itro e n “  85 tys. km 
bez kapita lnego rem ontu i w y
konać w ten sposób 121 proc. 
norm y“ .

Sala huczy od oklasków, 
tow. M ałkow ski m ówi da le j:

„O gum ien ie mego wozu po 
przejechaniu bez defektu 50 
tys. km  je s t w dobrym  stanie.

Znany rac jona liza to r, in ic ja 
to r systemu tró jkow ego tow. 
M ichał K ra jew sk i — obecnie 
g iów ny inspekto r usprawnień 
budownictwa,, za in ic jow ał
współzawodnictwo o ty tu ł na j
lepszego zespołu budowlanego 
w Polsce.

Na apel tow. Krajewskiego 
na tychm iast odpowiedziały po
szczególne załog i budowlane 
Już w ch w ili obecnej wpłynęło 
ponad 40 zgłoszeń. Do współ
zawodnictwa tego zgłaszają się 
również załog i budowy całych 
osiedli, m. in. załog i budujące 
osiedla warszawskie: M ura
nów, M łynów , Mokotów, Kolo 
i M irów .

W spółzawodnictwo o ty tu ł 
najlepszego zespołu budowlane 
go prowadzone będzie od 1 mar 
ca do 30 czerwca b. r.

Ludność z 10 p a ra fii, wcho
dzących w skład dekanatu tu- 
chowskiego w pow. ta rnow 
skim, w ystąp iła  ostro w ubie
głą  niedziele po nabożeństwach 
na zebraniach przeciw zarzą
dzeniom k u r ii b iskup ie j i bi
skupa J. Stepe w Tarnow ie, na 
skutek których szanowany i 
ceniony ks. T ro jnack i, został 
zdjęty ze stanowiska dziekana 
tuchowskiego.

Towarzysze zostali tak roz
mieszczeni w pracach gospodar 
skich, by mogli ja k  najskutecz
niej oddziaływać na pozosta
łych członków spółdzielni. Se
kre tarz o rgan izacji podstawo
wej został np. kierownikiem  
grupy polowej, kierownikiem  
najtrudnie jszego odcinka pro
dukcji.

Wszyscy członkowie p a r ti i 
p»'-’  konkretn ie  i indyw idua l
nie określonym i zadaniam i, zo- 
bowiązali się do popularyzowa 
nia zagadnienia norm, do w y
jaśnienia celu i znaczenia dnió
wek obrachunkowych

Ponadto, postanowiono wpro
wadzić między członkami spół
dzielni współzawodnictwo o o- 
sięgnięcie na jw iększej ilości 
dniówek obrachunkowych i co 
miesiąc ogłaszać w yn ik i.

Przygotowania do akcji 
siewnej

Zbliżająca się wiosenna ak
cja siewna wymaga wcześniej
szego przygotow ania maszyn i

spółdzielni p rzys tąp ili wszyscy 
chłopi zam ieszkali we wsi.

WOJ. ŁÓ D Z K IE
7 nowych spółdzielni p ro

dukcyjnych różnych typów 
przybyło  również w woj. łódz
kim. Chłoni grom ady Pniewo w 
pow. kutnow skim  zaw iązali 
Rolniczy Zespól Spółdzielczy, a 
chłopi grom ad: Strzelce W ie l
kie, Rogale i Bąkowa Góra w 
pow, radom skim  zorganizowali 
Zrzeszenia U praw y Ziem i.

Poza tym  w woj. łódzkim 
powstały 3 Rolnicze Spółdziel
nie Y. ytwórcze, a m ianowicie; 
w Adamowie Nowym i Adam o
wie S tarym  w pow. łódzkim  
oraz w Staropolu w pow. Ra
wa Mazowiecka,

W ten sposób już  uzyskałem 
blisko 200 proc. normy. Zobo
w iązuję się przejechać na tych 
samych gumach 80 tys. km, co 
stanowić będzie 313 proc. nor
my.

Zobowiązuję się ponadto u- 
zyskać w 1950 r. 8 proc. 
oszczędności pa liw a i  w zy
wam wszystkich kolegów i to 
warzyszy kierowców z m in i
sterstw  i urzędów centra lnych 
do współzawodnictwa i podej
mowania zobowiązań długo
fa low ych“ . (Zab)

*
Na apel tow. Małkowskiego 

odpowiedział na tychm iast kie
rowca M in is terstw a Spraw Za
granicznych, K ra jew sk i, k tó 
ry  zobowiązał się przejechać 
na samochodzie m a ik i „H u d 
son“  120 tys. km bez ka p ita l
nego rem ontu, podnieść nor
mę zużycia gum z 35 tys. km 
na 40 tys. km oraz zaoszczę
dzić w roku bież. 4 proc. p a li
wa. (k )

Obejmuje ono wydajność pra 
cy osiąganą przeciętnie przez 
załogę danej budowy, stopień 
przekraczania norm przez po
szczególnych robotn ików , ja 
kość wykonywanej pracy, uzy
skane oszczędności, stopień po. 
tan ien ia kosztów budowy, dy
scyplinę i organizację pracy, 
stopień opanowania przez zalo 
gę zracjonalizowanych metod 
pracy, wreszcie sylwetkę m orał 
ną zespołu. Do współzawod
nictwa przystąp ić może każda 
załoga budowlana.

W spółzawodnictwo o ty tu ł 
najlepszego zespołu budowlane 
go w Polsce ma na celu ug run
towanie doświadczeń z dziedzi
ny budownictwa socjalistyczne
go oraz podniesienie w budów 
nietw ie średniej wydajności 
pracy.

Stając w obronie ks, T ró j- 
nackiego, k tó ry  padł o fia rą  
zemsty władz kościelnych, ki! 
ka tysięcy kato lików  z deka
natu tuchowskiego, zażądało 
w uchwalonych na zebraniach 
w gromadach: G rom nik, T u
chów i Ryglice — rezolucjach 
— cofnięcia krzywdzącego za
rządzenia.

narzędzi, zakupienia nawozów, 
nasion selekcyjnych i sadzenia
ków, opracowania planu wio
sennych zasiewów w ramach 
planu rocznego.

Miesiąc temu sprawa ta sta
nęła na specjalnie zwołanym 
zebraniu zarządu. Została rów 
nież grun tow n ie  omówiona 
przez egzekutywę i organizacje 
pa rty jną .

Na ogólnym zebraniu wszyst 
kich członków spółdzielni pro
dukcyjne j, po żywej dyskusji, 
rozdzielono obowiązki, określo
no kto i za co jest odpowiedział 
ny i przystąpiono do wykona
nia powziętych uchwał.

Po żywej dyskusji za tw ie r
dzono plan robót siewnych i 
ustalono dokładnie ile bedzie po 
trzeba zboża siewnego, ilu  łu 
dzi i sprzęźaju potrzeba na 
transport itd .

Członkowie spółdzielni zażą
dali w trakc ie  zebrania, aby 
zarząd przyspieszył wywóz o- 
bornika. Na wniosek jednego 
z członków spółdzielni wyzna
czono kowalowi te rm in  wyko
nania wszystkich napraw, przy 
gotowania lemieszy, podkucia 
koni.

W te j chw ili, poza drobnymi 
jeszcze rem ontam i, na które 
wedfug planu pozostało jeszcze 
dwa tygodnie — wszystkie pra 
ce są wykonane. O bornik na 
polu, nawozy sztuczne, sadze
n iaki, zboże selekcyjne — w 
magazynach, plan zasiewów do 
kładnie opracowany.

W spółzawodnictwo między 
poszczególnymi członkami spół 
dzielni, odpowiedzialnym i za 
wykonanie powierzonych im za 
dań, oraz wp ływ  organ izacji 
p a rty jn e j i zarządu — pozwo
liły  na skrócenie term inu wy
konania postanowień.

Nowa kadra
U aktyw nien ie Koła Gospo

dyń W iejskich wiąże sie z okre 
sem uruchomienia żłobka, tło - 
bek, o k tó ry  walczyło parę 
bardziej świadomych towarzy 
»zek. nie był początkowo popu 
ja rn y  wśród kobiet. W czasie 
jednak in tensyw nych robót fe 
siennych, kobiety postanowiły 
wyjść grem ia ln ie  do pracy i eo 
się z tym  wiązało — oddać 
dz'eci do żłobka. Przyzwyczaiły 
się dzieci, przyzw yczaiły się 
m atki. Ze żłchka korzysta dziś 
26 dzieci M a tk i.m a ją  wiec ober 
nie w!ecej czasu. Koło Gospo
dyń W iejskich liczące dziś po
nad 20 członkiń, jest aktywne.

Na zebraniach omawia się 
sprawy spółdzielni, wychowa
nia dzieci, znaczenia higieny 
Członkinie Koła coraz częściej 
porów nują swój dawny los z 
dzisiejszym i coraz częściej wy 
stepują pod adresem zarządu 
spółdzielni z żądaniem urucho
mienia przedszkola.

Młodzież, podobnie jak ł ko. 
Mety, pod trosk liw ą  onieką o r
ganizacji p a rty jn e j, bierze co
raz większy udzia ł w pracach 
spółdzielni, coraz żyw iej wcią
ga się w sprawy spółdzielczości 
produkcyjne j. A k tyw izu ją c  się 
w pracach św ietlicowych, w 
prowadzeniu b ib lio tek i i akcji 
ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, uczestni 
cząc w kursie ideologicznym — 
młodzież ze spółdzielni produk
cy jne j w Psarskim  stopniowo, 
coraz bardzie j wciąga się w 
nu rt nowych zagadnień.

Pod kierunkiem  organ izacji 
p a rty jn e j wyrasta młoda k rd ra  
budowniczych socjalizm u, obok 
mężczyzn s ta ją  w Psarskim 
kobiety . a k tyw is tk i Koła Go
spody* W ie jskich.

Zmiany personalne 
w Zarządzie CRS

Dotychczasowy prezes Cen
tra li Rolniczej Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska“  tow. poseł 
Edmund Tszczółkowski powoła
ny do prac w KC PZPR, zre
zygnow ał ze stanowiska preze. 
sa CRS.

Prezydium  Rady Nadzorczej 
CRS, p rzy jm u jąc rezygnację 
tow. E. Pszczółkowskiego, wyra 
siło mu na posiedzeniu w dniu 
20 bm. podziękowanie i uznanie 
za jego pracę w okresie tw o 
rzenia fo rm  organizacyjnych i 
metod działania C entra li.

Jednocześnie Prezydium  Ra
dy Nadzorczej powołało do- 
tyc. czasowych członków Za
rządu CRS: Tadeusza Janczy
ka i Bron sława W arownego na 
wiceprezesów Zarządu. Kie- 
row nictwc działalnością Zarzą
du CRS Prezydium  Rady po
w ierzyło wiceprezesowi T. Jan
czykowi.

45 nowych spółdzielni produkcyjnych 
powsfało w ciągu 5 dni

Ruch spółdzielczości produkcyjnej przybiera na sile we 
wszystkich województwach kraju, W  coraz to nowych wsiach 
mało i średniorolni chłopi zawiązują spółdzielnię produkcyjne 
i organizują komitety założycielskie spółdzielni. O wzrastają
cym tempie powstawania gospodarstw zespołowych świadczy 
dobitnie fakt, że w ciągu 5 dni — od 15 do 20 lutego spośród 
wielu zorganizowanych spółdzielni produkcyjnych Centralą 
Rolniczą Spółdzielni zarejestrowała już 45 nowych spółdzielni.
Pozostałe spółdzielnie załatwiają formalności rejestracyjne 
i formalnie uznane zostaną w najbliższych dniach.

K ie ro w c y — tow. M a łkow sk i 
i K ra je w sk i odpow iadają  na apel 

tow. M a rii K o ls k ie j

W szystkie załogi będą walczyć 
o ty tu ł „Najlepszego zespołu 

budow lanego44

2000 parafian potępia antyludową 
dzia ła lność b iskupa J. Stepe

Spółdzielnia produkcyjna 
„Zjednoczenie“

Członkowie spółdzielni produkcyjnej „ Zjednoczenie-‘
w pow. kościańskim, woj poznańskie, wykorzystując 
ostatnie dni; wolne od pracy w polu, remontują maszyny

rolnicze
Foto AR

Posiedzenie sejmowej K o m is ji 
K o m u n ik a c ji i Łączności

W dniu 21 lutego 1950 r. od 
było się w Sejmie, pod prze 
vorfnictwem tow. posła Gumiń 
ikiego posiedzenie K om is ji Ko- 
uun ikac ii i Łączności.

Kom isja wysłuchała sprawnz 
lan ia  posła Kosydarskiego o 
-ządowym projekcie ustawy o 
żegludze i spławie na śródlą 
lowych drogach wodnych.

Dotychczas obowiązujące roz. 
-»urządzenie Prezydenta RP z 
ln:a 6 marca 1928 r. nie od
powiada obecnym potrzebom 
Państwa, bądź wskutek n ie fo r
tunnego ujęcia n iektórych a r
tyku łów , bądź też jako nieod 
iwierciedlejn.ee dokonanych po 
ostatniej wojnie głębokich 
irzeobrażeń politycznych i go 
;podaiezych w Państwie. Pro-

:ekt ustawy precyzuje ściślej 
lo.jęcie śródlądowy-h dróg wod- 
lych. jak również pojęcie s ta t- 
u żeglugi śródlądowej.

Nowością p ro jek tu  jest zasa. 
la koncesjonowania przez Pań- 
two zarobkowego przewozu 
■sób i  towarów drogam i wod- 
ly m i śródlądowym i, w prze- 
•iw ieństw ie do dotychczasowej 
tzw. „wolności żeg lug i“ , repre
zentowanej w rozporządzeniu z 
' r ia  6 marca 1928 r.

Po dyskusji Kom isja p rzy ję - 
a p ro jek t ustawy z poprawka
mi, wniesionym i przez czton- 
:ćw Kom isji. Na plenarnym  po
jedzeniu Sejmu ustawę będzie 

-eferowal poseł Kosydarskj 
( ? tL ) .

S P O R T
I i  M iędzynarodowe Zawody 

N arc ia rsk ie  o „P u ch a r T a tr44
Kula wygrywa konkurs skoków 

w kombinacji norweskiej
(Od specjalnego w ys łann ika  „ T iy b u n y  L u d u ")

K onkurs  skoków do kom bin ac ji 
no iw esk ie j, rozegrany w trudnych  
w arunkach  przy p o ryw istym  w ie  
irze  1 tępym  śniegu, by* w idów  
uia w spaniałych w ys iłkó w  repre  
zentantów Polski, k tó rzy  po niepo 
wodzeniach w biegu na 18 km  pra 
gnęli popraw ić  przez skoki ostate 
czne swe lo ka ty  w kom bin ac ji 
Zadanie było  trudne. Po biegu 
dzie liła  naszych zaw odników  od 
pierw szej p ią tk i duża Ilość punk  
tów , a poza F ra ttlą  (R um unia ' 
wszyscy inni zaw odnicy z czołów  
ki c ieszyli się sławą dobrych  
skoczków. Tym czasem  w o la  1 am 
bicja P o laków  da ły  p iękne  rezui 
ta ty  K u la , k tó ry  zaw iódł w ot 
w a rtym  konkursie  skoków, t.vm rs 
zem skakał doskonale. Oddał on 
najd łuższy skok w  zawodach o 
..Puchar T a t r 1' — 59.5 m. a w kon 
kursie do kom bin ac ji za ją ł beza 
pelacy jn ie  pierw sze m iejsce. N a d 
spodziewanie dobrze spisał się Ra 
szka. k tó ry  po pierw szym  skoku  
z upadkiem  następne m ia ł bardzo  
ładne N ie  zaw ied li rów nież Wie  
czorek i K aczm arczyk  T a jn e r , k tć  
ry za la ł w konkurs ie  p iąte  m ie j
sce, nie m ia ł dobrego dnia i ml 
mo w ys iłkó w  nie p o tra fił uzyskać  
odpow iednio długich skoków!

K U L A  K L A S Ą  D L A  S IE B IE

W konkursie  do ko m b in ac ji za
wodnicy oddaw ali po 8 skoki, z 
któ rych  dw a najlepsze by ły  k la 
syfikow ane. Już w p ierw szej ko 
lejce K ula skokiem  52 m w ład 
nym  stylu o b e jm u je  prow adzenie, 
zdobyw ając 103,3 pkt. Za Jego ple 
ca mi rozgryw a się c iekaw a w a lk a  
m iędzy T a jn erem  (skok 46,5 m. no 
ta 92.7), Lukesem  (CSR) — (skok 
46 m, nota 92.2). S tpkiem  (CSR) -  
(skok 47 m, nota 90.8) oraz K ak l 
(F in land ia ) — (skok 43 m, nota 89 
pkt ) Wśród Polaków  zgrom adzo  
tiych w okół skoczni zapanow ał na 
strój op tym izm u Prow adzący po 
biegu Czech M ellch  oraz tego ro
dacy Jon 1 K ad avy  zawod-zą w 
skokach A nuż uda się K u li w lel 
ka niespodzianka i nadrobi sko 
kam i różnicę pu nktów  straconych  
w b iegu ’ Jednak skaczący po Po 
laku Fin K ak i, k tó ry  w konkursie  
skoków o tw arty ch  sklasyfikow ał 
się dopiero na 17 m iejscu, w yka  
zał niczym  n ieoczekiw aną poprą 
wę form y On właśnie po p ierw  
szej kole jce  skoków stale się naj 
pow ażniejszym  kandydatem  na 
zwycięzcę w k o m b in ac ji no rw e
skiej.

W d ru g ie j ko lejce szanse K u li  
na zdobycie pierwszego mtejseą  
początkowo rosną M elich  w i l i  się 
przy skoku 53 m etrow ym , a Polak  
uzyskuje  w p ięknym  siy iu  57 m. 
Skaczący Jednak po K u li K a k l 
przekreśla wszystkie nasze o b li
czenia Idąc na długość, F in  uzy -  
skule 54 m , co Już z góry zapew
nia m u u trzym an ie  przew agi.

E M O C JO N U JĄ C Ą  W A L K A  
W 3 K O LE JC E

Trzecia  ko le jka  była Już szarpa
niną nerw ów  M ellcn  ry z y k u je  i o 
sląga 52 m K ula  chcąc za wszelką  
cenę wysunąć się na czoło, ska
cze z n iebyw ałą  d yn am iką , co po
w oduje  trudności w locie P o lak  
iednak ma skok ustany o rek o r
dowej długości 59.5 m M im o bra
w u ry , K u li nie udało się zdobyć 
pierwszego m iejsca, ale sam fakt., 
fce z 11 lokaty  po biegu uplasował 
się po skokach ostatecznie na 8 
m iejscu i uzyskał rekordo w y  skok, 
świadczy o Jego w ie lk ie j a m b ic ji 
oraz um iejętnościach.

W środę o godz. 10 rano rozpo
czną się konkurenc je  zjazdow e. 
Trasa, zwłaszcza dla m ężczyzn, 
Jest bardzo trudna ze względu na 
m ałą ilość śniegu i liczne w ysta - 
iace pn ie  1 korzenie. F a w o ry ta m i 
polskim i są P łonka i Dziedzic, je 
dnak ogólnym  faw ory tem  Jest 
m is trz  C zechosłowacji K ra jn a k . 
G roźn ym i są rów n ież W ęgrzy Ba
tory  i L ib ik .

Po trzech dniach w  p u n k tac ji o- 
goinej prow adzi F in land ia  — *139.3 
p k t., 2) CSR -  124 p k t., 3) Polska
-  34.5 p k t., 4) R um unia — 2 pkt.

W y n ik i skoków  do k o m b in ac ji
norw esk ie j- 1) K ula (Polska) — sko 
ki 57 i 59.5 m , nota 217,6 pkt, 2) 
Lukes (CSR) -  skoki 51 t 57,5 m , 
nota 205 pkt., 3) K ak i (F in .) — sko
ki 54 i 51 m, nota 202.8 p k t., 4) S l-  
pek (CSR) — skoki 50.5 I 53 m , 
nota 198 pkt., 5) T a jn e r  (Polska)
-  skoki 46.5 1 53,5 m, nota 194,8 
pkt., 8) W ieczorek (Polska) — sko
ki 48.5 i 52 m , nota 131,9 pk t., 8) 
K aczm arczyk ~  skoki 4«,5 1 48.5 m, 
nota 185,4. 9) Raszka — skoki 51,3 
1 50.5 m, nota 185,2.

W y n ik i kom bin ac ji no rw esk ie j:
I )  K ak i (F in .) — 4315 p k t., 2) 

M ellch (CSR) -  426,5 p k t., 3) K u 
la (P) -  418 4 pkt , 4) Lukes (CSR)
-  412 pkt , 5) T a ln e r  (P) -  409,4 
pkt , 9) W ieczorek (P) -  398,3 pk t., 
l i )  Raszka (P) — 308.6 p k t., 12) 
Kaczm arczyk (P) -  385 7 pkt

W. G O Ł Ę B IE W S K I.

K a lendarzyk  m iędzynarodow y 
tenisistów  po lsk ich

T erm inarz  p rzew id yw anych  tego 
rocznych m iędzypaństw ow ych i 
m iędzynarodow ych spotkań tenlsl 
stów polskich przedstaw ia się na 
stępuiąoo

2 1 -  23 k w ie tn ia  — W arszaw a — 
Sztokho lm  w Wat sza wie.
28 -30 k w ie tn ia  - Polska — Szwe 

c?1a w W arszaw ie
12 H m ała — Polska — Rum u  

nia w Polsce.
19-21 m ila  — te rm in  za rezerwo  

w any na I I  rundę pucharu D avl 
«a.

22— 28 m aja  — m iędzynarodow e

m istrzostw a CSR w Pradze.
19 V I—8 V I I  — tu rn ie j w W lmbJe- 

1onie.
23 30 iipca — m iędzynarodow e

nistrzostw a Polski w Sopocie.
• 4 20 sierpnia — narodowe m i

strzostwa Polski we W o c ła w iu .
25-27 sierpnia -  Czechosłowacja  

- Polska w Pradze
3 10 września — m iędzynarodo

we młsttzos.twa W ęgier w B uda- 
oeszcie

12 — 21 września — m iędzynaro
dowe m i'drzostw a R um un ii w Bu* 
kareszcie.
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Przy projektowaniu nowych 
inwestycji głos mają dzielnice

D o 15 m arca b. r. DRM przygotu ją  w n io sk i na 1951 r.
W  kwietniu br. władze miejskie przystąpią do opracowa

nia wstępnych projektów planu inwestycyjnego Warszawy 
na rok 1951. Dzielnicowe Rady Narodowe otrzymały już 
od Stół. Rady Narodowej wskazówki dotyczące zgłaszania' 
wniosków i potrzeb ludności, które powinny być uwzględnio
ne w planie. Do 15 marca rb. DRN mają zgłosić swe postu
laty.

W sprawie konfekcji 
dziecięcej

Towarem stale poszukiwa
nym  jest konfekcja dziecinna, 
zwłaszcza wyroby dziew iar - 
skie, ja k  śpioszki dla niemo
w lą t, pa jacyki, ra jtu z k i itp .

W arszawskie Centrale lia n  
dlowe winny więc starać się, 
aby towary te znajdowały się 
zawsze w sprzedaży w skle
pach uspołecznionych. O sta t
n io  jednak dzieje się wprost 
przeciwnie. W yrobów dzie - 
y .iarskich dla dzieci brak 
■w wielu sklepach WHS, 
M H U  oraz Domach Tow aro
wych.

Jakie są przyczyny tych 
braków?

Zacznijm y od „ź ród e ł“ . 
T rzeba przede wszystkim  
stw ierdz ić , że Centrale Han
dlowe nie s ta ra ją  się w yko
rzystać wszystkich m ożliwo
ści zakupu tych towarów u 
producenta. Ho gdy dziecin
ne j kon fekcji brak w Iranów  
niach C entra li Teksty lne ] na
leży się starać o towar w 
Spółdzielniach 1’ racy.

Jak in fo rm u je  Centrala 
Spółdzielni Hracy, spółdziel 
cza produkcja kon fekcji dzie 
cinnej wzrosła w bieżącym 
roku  o 300 proc. w stosunku 
do roku ubiegłego. W zrost 
to  niem ały. N iem niej jednak 
Spółdzielnie Hracy podjęłyby 
się produkcję tę zwiększyć 
jeszcze bardziej, gdyby Cen
tra le  Handlowe zgłaszały 
w iększe zamówienia na wy - 
roby dziew iarskie dla dzieci.

Dotychczas Centrale zaku
p u ją  tę konfekcję ty lko  w te
dy, gdy znajduje się ona już 
w  magazynie. O wcześniej
szych zamówieniach, naw ią
zaniu umów, które by łyby 
podstawą do zwiększenia pro 
dukc ji, nie pomyślano.

N iew ą tp liw ie  za brak n ie
k tó rych  a rtyku łów , wchodzą
cych w skfad kon fekcji dzie
cinne j odpowiedzialna jest 
rów nież Centrala Tekstylna. 
Centrala ta nie dostarcza ho 
wiem  stolicy towaru rów no
m iern ie . Obecnie np. H u rtów  
n ia  1'ończoszniczo • Dzie - 
w ia rska  odczuwa poważne 
b ra k i niektórych wyrobów 
dziew iarskich dla dzieci, t a 
k ie  przerwy w dostawach na 
pewno nie pomogą w uspraw 
nien iu  zaopatrzenia.

Zdarzają się również i in 
ne wypadki, które rzucają 
dość jaskraw e św ia tło  na 
przyczyny braków jtowaro- 
wych na odcinku kon fekcji 
dziecinnej. Np. H urtow n ia  
C e n tra li T eksty lne j posiada 
obecnie w magazynach duże 
ilośc i pończoszek, t. zw. pa- 
ten tek. A właśnie na brak 
patentek narzekają Centra - 
le, zajmujące się handlem de 
ta liczny m.

W nioski są jasne:
ściślejsza współpraca Cen 

t ra ł Handlowych ze ćipóldz.iel 
n iam i pracy;

Większa równomierność 
dostaw C entra li T eks ty lne j;

Lepsza koordynacja pracy 
m iędzy hurtownią a deta li • 
s tam i — oto środki, dzięki 
k tó rym  można będzie usunąć 
b ra k i w odpowiednim zaopa
trzeniu Warszawy w konfek
c ję  dziecięcą, ( i )

Nowe osiedle 
robotnicze 

w Olsztynie
W  dniu 20 bm. pracownicy 

o lsztyńskich przedsiębiorstw  
budowlanych rozpoczęli prace 
wstępne p rzy  budowie nowego 
osiedla robotniczego w O lszty
nie.

Nowe osiedle robotnicze pow 
stanie w południowo - wschod
n ie j części m iasta. Składać się 
ono będzie z 41 jedno i dwu
rodzinnych nowoczesnych dom- 
ków  m urowanych. Prace budo
w lane prowadzone będą na trzy  
zm iany. Zakończenie budowy 
przew iduje się na czerwiec br.

Już przy opracowywaniu pin 
nu inwestycyjnego sto licy na 
rok bieżący p ro je k ty  DRN by
ły  w pewnej m ierze brane 
pod uwagę. Pod kątem tych 
pro jektów  by ły  przede wszyst
kim rozpatryw ane zamierze
nia. Wydz. Terenów Zielonycn 
i Wydz. Kom unikacyjnego. Re. 
alizująe postu la ty  zgłoszone 
przez dzielnice, władze m ej 
skie w prow adziły  sporo popra

wek w pro jektach obu W ydzia
łów.

Przy opracowaniu planów in 
westycyjnych sto licy  na rok 
1951, ro la czynnika społeczne
go w zakresie projektowanych 
inw estycji kom unalnych będzie 
znacznie rozszerzona.

Musi być podstawa
Dzielnicowe Rady Narodowe 

nie mogą jednak domagać się

pewnych in w es tyc ji bezpod
stawnie. Każdą zgłaszaną pro
pozycję należy uzasadnić pod 
kątem socjalnym  i  pod wzglę
dem ekonomicznym. P rzy każ
dym pro jekcie budowy np. na
leży podać pro jektowaną loka
lizację; zgłaszając wniosek o 
uruchomienie nowej l in ii ko
m un ikacyjne j należy nie ty lko  
podać je j bieg, lecz również 
przypuszczalną ilość ludzi k tó 
ra będzie korzystać z lin ii.

A by u ła tw ić  Dzielnicowym 
Radom Narodowym  wypowie
dzenie się, ZaPząd M ie jsk i ze
b ra ł poszczególne sprawy we
dług zagadnień.

DRN pow inny więc wypowie

dzieć się w zakresie nowych 
ciągów ulicznych D yrekc ji Wo 
dociągów i K ana lizac ji. Zg ło 
sić domy dzieln icy, które nale
ży przyłączyć do sieci wodno
kanalizacyjne j.

W zakresie m e lio rac ji DRN 
powinny zainteresować się bu
dową kanałów odwadniających, 
zabezpieczeniami przeciwpowo
dziowym i, likw idac ją  g lin ianek 
i rozlew isk.

Zgłaszając postu la ty  budowy 
nowych szkół, przedszkoli, two 
rżenia b ib lio tek, pam ięta jąc o 
p< trzebach dzielnic w zakresie 
zieleni (zazieleniania u lic, kw iet 
n ik i, place do g ie r) nie wolno 
Dzielnicowym  Radom Narodo
wym pominąć inw estyc ji rów-

Alarm przeciwpowodziowy odwołany
Największa fala pr?yboru już przeszła

Niebezpieczeństwo powodzi, które w ubiegłym tygodniu 
zmusiło Okręgowy Zarząd Dróg Wodnych, władze miejskie 
i MO do energicznej mobilizacji wszelkich środków zapobie
gawczych, minęło całkowicie i nie zagraża już Warszawie.
W  dniu wczorajszym odwołany został stan alarmowego pogo
towia przeciwpowodziowego.

K u lm ina cy jn y  punkt przybo- 
ru W is ły  nastąp ił w nocy z so
boty na niedzielę. W isła, k tó 
re j stan wody przed rusze
niem lodów nie przekraczał 2 
m etrów, osiągnęła niebezpiecz
ną wysokość 4,84 m. Z aa lar
mowane z chw ilą ruszenia lo
dów brygady p-zeciwpowodzio- 
we, pe łn iły  stale dyżury na 
na jbardzie j zagrożonych przez 
wodę odcinkach.

Środki ostrożności
Po stronie lewobrzeżnej, od 

W ilanowa do M łocin, a po stro 
nie prawej, od W ólki Żerań- 
skie j do Portu Żerań, nagro
madzono w ielk ie ilości w or
ków z piaskiem i faszyny.

Woda jednakże nie podniosła 
się ponad stan 4,84 m, a od 
niedzieli W is ła  wyraźnie opa
da. M eldunki z górnego biegu 
rzeki, alarm ujące o zbliżaniu 
się nowej w ie lk ie j fa li, które 
nadeszły bezpośrednio po prze
pływ ie przez Warszawę p ie rw 
szej fa li przyboru, sk łon iły  jed 
nak władze MO do ewakuacji 
mieszkańców portu  handlowego 
i domów, stojących na plażach 
Tymczasem druga fa la  nie o- 
siąpnęła niedzielnej wysokoś
ci i spłynęła swobodnie. P rze j
ściowy zator, k tó ry  powstał ko 
to Zakroczym ia, zlikw idowany 
został przez saperów przy uży 
ciu m ateria łów  wybuchowych.

Niebezpieczeństwo minęło
W  chw ili obecnej stan wo

dy na Wiśle w obrębie W ar
szawy wynosi niewiele ponad 
3,5 m. Ponieważ meldunki do
noszą o spokojnym spływ ie rze 
ki w je j górnym  biegu, można 
było w dniu wczorajszym  od
wołać stan alarm ow y pogoto
wia przeciwpowodziowego.

Spływ  lodów w re jon ie W ar
szawy odbywał się w roku bie
żącym szybciej, r.iż w latach 
ubiegłych, dzięki usunięciu zna
cznej ilości w raków  mosto
wych, k tóre s tanow iły  poważ
ną zaporę dla k ry  1 powodowa
ły  spiętrzanie się wody. W yso
ki stan wody w ubiegłą niedzie 
lę spowodowany został z lik w i
dowaniem 2,5-kilometrowego 
zatoru lodowego w re jon ie Gó
ry  K a lw a rii. Prace p rzy  wydo

bywaniu pozostałych jeszcze 
na dnie rzek i w raków  ruszą

norm alnym  torem  wraz z ca ł
kow itym  opadnięciem fa l i  przy 
boru.

M im o odwołania a larm u prze 
ciwpowodziowego władze Okr. 
Żarz. D róg W odnych i  K om i
saria tu  Rzecznego MO czuwa
ją, likw id u ją c  z m iejsca po
wstające od czasu do czasu 
drobne lodowe zatory, (k )

Gmach „O rb is u
w stanie surowym

będzie gotów  
do 1 kw ie tn ia

W raz z ociepleniem się p ra 
ce przy budowie gmachu „O r 
bisu“  na rogu al. Jerozolim  
skich w  W arszaw ie znacznie 
p rzyb ra ły  na sile. W ch w ili o- 
beenej trw a ją  intensywne ro 
boty przy kładzeniu stropów 
trzeciego p ię tra . Jednocześnie 
na niższych kondygnacjach pro 
wadzone są prace m urarskie, 
betoniarskie i ciesielskie.

Wśród zatrudnione j p rzy bu-, 
dowie gmachu załogi PPRK-3, 
w 90 procentach objętej współ
zawodnictwem pracy, w yb ija , 
ją  się spawacz M arian Żak. 
zbro jarz Tadeusz Kurdzia łek, 
m onter S tan isław  Bielecki o- 
raz cieśla S tan isław  Duda, 
k tó rzy  w ykonu ją swe normy 
w granicach od 200 do 260 
proc.

Zainsta lowany na parterze 
budynku „c iep lak“  pozwala na

sprawny i szybki przebieg ro 
bót betoniarskich. K ruszyw o, 
piasek i woda są przed w y
mieszaniem podgrzewane, co 
gw arantu je  wysoką jakość be
tonu.

Poważną trudnością budowy 
jest brak placu na zmagazyno 
wanie m ateria łów  budowla
nych. S te rty  cegieł sto ją  na 
jezdni ul. B rack ie j, ogromna 
większość robót spawalni
czych odbywa się w al. Jero
zolimskich na chodniku. Sy
tuacja ta ulegnie znacznej po
praw ie po zabetonowaniu s tro 
pów podziemia, przez co par
te r budynku będzie można w y 
korzystać dla prac spawalni
czych i zmagazynowania części 
m ateria łów .

Budynek w stanie surowym 
zostanie wykończony do 1 
kw ietn ia br. (k )

D oroczny zjazd śląskich 
leka rzy  w e te ryn a rii

Plan 6-le tn i w  zakresie pod
niesienia hodowli staw ia przed 
służbą w e te ryna ry jną  szereg 
poważnych zadań.

Zadania te oraz szereg w n io 
sków, k tó re  usprawnią ich w y 
konanie, om ów ili we W roc ła 
w iu  lekarze w e te ryna rii Dolne
go i Górnego Śląska, zebrani na 
dorocznym walnym  zgromadze
niu  ś ląsk ie j Izby Lekarsko-W e
te ryn a ry jn e j. W  zjeździe w zię li 
m. in, udz ia ł: dziekan i  p ro fe 
sorowie W ydzia łu  W ete ryna rii 
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego, 
przedstaw jciele Naczelnej Izby 
Lekarsko \  W e te ryna ry jne j o- 
oraz przedstaw icie le K W  
PZPR.

Po w ykładzie  pro f. Połuszyń 
skiego o k ie runkach badań bio
logicznych uczonych ze szkoły 
M iczugina-Łysenki, w yw iązała 
się ożywiona dyskusja nad za
gadnieniem podniesienia hodo

w li zw ierząt gospodarskich na 
Śląsku.

W  planie pracy na rok  bież. 
postanowiono pogłębić w spół
pracę z adm in is trac ją  ro ln ic 
tw a  i  organizacjam i społeczno- 
po litycznym i oraz objąć tro s k li 
wą opieką spółdzielnie' p roduk
cyjne.

Duży nacisk położony będzie 
również na dokształcanie zawo
dowe i polityczno-społeczne na 
kursach szkoleniowych drogą 
odczytów i  kon fe renc ji nauko
wych, na k tó rych  lekarze, wete
ry n a r ii będą uzupełniać swą 
wiedzę fachową i  poziom ideo- 
wo-polityczny.

W alne zgromadzenie wezwa
ło wszystkich lekarzy weteryna 
r i i  do opieki i in tensyw nej p ra 
cy' nad szkoleniem i doszkala
niem gromadzkich przodow ni
ków' i san itariuszy w e te ryna ry j 
nych.

nie potrzebnych ja k  bazary, 
ta rgow iska, studnie uliczne, ką 
p ie liska, szalety, k tórych w 
W arszaw ie ciągle brak.

Wyzyskać wszystkie 
obserwacje

Poszczególne kom isje DRN, 
które poczyniły wiele obserwa
c ji przeprowadzając kontro le, 
będą m og ły wyzyskać swe spo
strzeżenia zgłaszając wnioski, 
dotyczące poprawy zaopatrze
nia i  wyposażenia szkół, szpi
ta li, tworzenia w nich nowych 
oddziałów specjalistycznych, 
budowy nowych ośrodków zdro 
wia, zakładania ośrodków 
w spółdzia łan ia społecznego, 
punktów opiekuńczych i  schro
nisk.

N ie ma sprawy —  poza in 
westycjam i ogólnbm iejskim i — 
w k tó re j DRN nie m ia łyby 
wiele do powiedzenia. N iew ą t
p liw ie  wiele jeszcze bolączek 
i potrzeb różnych dzielnic zo
stanie zgłoszonych i  w ie le z 
nich w yp łyn ie  na ogólnych ze
braniach DRN, k tó re  tym  spra 
wom będą poświęcone.

W nioski zgłoszone przez 
DRN poważnie u ła tw ią  pracę 
poszczególnym ogniwom Za
rządu M iejskiego. Wniesione 
zaś od razu do planu, zgodnie 
z interesem poszczególnych 
dzielnic, pozwolą uniknąć póź
niejszych poprawek w samym 
planie i tym  samym przyspie
szą jego realizację. (E K )

Awans społeczny 
robotnika

D yrektorem  M ie jskiego
Przedsiębiorstwa Robót Budów 
lanych w K rakow ie  został ro 
botnik —  W ładys ław  W aligóra .

W aligóra  je s t synem g ó rn i
ka. Po ukończeniu szkoły pow
szechnej pracował jako  robot
n ik  w fabryce lokom otyw , na
stępnie zaś ja ko  m aszynista w  
kopalni węgla, skąd został usu 
n ię ty  w  roku 1933 za udzia ł w 
s tra jku . Po wyzwoleniu W a li
góra pracował jako  robo tn ik  
w Zarządzie M ie jsk im , a na
stępnie w  C entra li H andlow ej 
Przemysłu E lektrotechnicznego, 
biorąc przy  tym  czynny udzia ł 
w pracy społecznej.

Funkcję  dyrekto ra  powierzo
no W aligórze w  utznaniu jego 
zdolności organ izacyjnych oraz

Julian Gołaj

W rodzinie 
Lebiodów^

Ż yta  gdzieniegdzie sięgały Stachowi do połowy 
c ia ła. Stacho s k u lił się ł  na pół pochylony, Jakby 
chcia ł się przed kim  ukryć, podążał miedzą ojcową. 
Z ac ią ł zęby i  w p ija ł paznokcie w dłonie do k rw i. 
M ia ł ju ż  dosyć ty c ia  poza domem. Każdego dn ia 
przychodził mu na myśl s ta ry  ojciec I m atka. N ie 
czuł żalu do ojca. N ie przeczył —  ciężki by ł w co
dziennym życiu, ale Stacho obserwował współżycie 
rodzin  w innych chałupach I w idz ia ł, że to współ
życie nie było lepsze. B a l tu  i ówdzie było gorsze. 
T u  i  owdzie dochodziło do o rdynarnych k łó tn i 
i  k lą tw , tu  I owdzie dochodziło do bójek. N iby po 
■wojnie zm ieniło się. K iedy powstała Polska Ludowa 
zainteresowano się sprawam i publicznym i. Ile  to 
zaciekawienia i  różnych zdań w yw oła ła parcelacja 
m a ją tku  Rybno! Poszły po wsi i wśród robotników  
m a ją tku  szepty, te  nie trzeba brać ziemi. Że ten 
k to  weźmie ziemię z re fo rm y, będzie odpowiadał za 
to . N a jw ięce j tak ich  wieści wychodziło ze sklepu Ju- 
dzyńskiego. Do niego schodzili się nie ty lk o  bogaci 
chłop i, chodzili tam  i  biedacy, chodził i  ojciec Sta 
cha — Paweł.

M im o straszenia bezrolnych I m ałorolnych z są
siedztwa fo lw a rku  Rybno, ci b ra li ziemię, k tó rą  
przydzie la ła  kom isja. P rzykład dat Niedrega i fo r 
nale rybnieńscy. Doszło wreszcie do tego, że bogaci 
chłopi ub iegali się o kawałek ziemi pofolwarcznej. 
I  wtedy, po raz pierwszy w ystąp ił N iedręga na jed
ne j z reczyckich gromad z wnioskiem, by założyć 
•w Reezycach Koło Samopomocy Chłopskie j. Stacho 
pam ię ta ł ten moment. B y ł I on wówczas na groma
dzie, i  ojciec, 1 Judzyński, i Salek. Cała wieś. Lecz 
N iedręga działa ł na własną rękę i poniósł klęskę. 
N ie  udało mu się założyć Koła Samopomocy ¿'hlop- 
ekiej.

—  Poczekajwa, poczekajwa — uspokaja ł chłopów 
bogacz Sałek. — M am y czas na wszystko. P opatrzy
m y na inne wsie, co pokażą. A  wtedy i my p rzystą 
p im y do o rgan izac ji.

— Gdy  każda wioska będzie czekała na drugą, to  
nie nie wyjdzie z naszej chłopskiej organizacji — 
tłumaczył Niedręga.

N ie pomogło tłumaczenie N iedręgł. P oparł go 
Krów ka i dosyć nieśm iało Stacho, ale ogół sk łan ia ł 
się do słów Sałka. „P oczeka jw a". I  czekano« N ie 
długo czekano.

Lazł Stacho miedzą zwolniwszy kroku ! doszedł 
na małą, zarosłą wysoką tra w ą  łąkę. P rzew ija ł się 
przez n ią  s trum yk, k tó ry  bełkota ł, n iby litu ją c  się 
nad chłopakiem. Stacho znękany położył się w t ra 
wie. O garnął oczami przestw ór nieba. W estchnął 
ciężko. Jak dziwnie k ie row a ły  nim  iosy l W alczył 
z Judzynskim , a jednocześnie m arzy ł o jego córce, 
m usiał walczyć z ojcem, a jednocześnie kochał go. 
T y lko  ojciec jego — swego syna, nie kochał. Stacho 
zam rugał oczami. Napłynęła z giębi łzawa w ilgoć 
i  zakry ła  na chwilę widok nieba. Stacho zam ruga ł 
k ilkakro tn ie . Potem przekręcił się na bok. Leża! tak  
długo, aż wreszcie usną! kołysany szumem tra w , 
śpiewem skowronków i własnym znękaniem i bólem.

Tymczasem Judzyński wypadł ze spichrza Lebiody 
pełen wściekłości. Ruszył do drogi jakby  się pa liio . 
Tu stanął. N am yśla ł się chwilę, po czym zaw rócił 
do N iecułk i. Przed domem stała Irk a  i błądziła ocza
mi po reczyckich polach. Judzyński zaklą ł pod no
sem. U jrzaw szy zamyśloną córkę, p rzystaną ł. Rzu
c ił szydercze słowa:

—  Co tak się gapisz po chamskich zbożach? Ga
cha szukasz?

Irk a  drgnęła.
—  Dość próżniactwa — warczał Judzyński. — Po- 

jedzierny do W ielicowa, to tam dostaniesz robótkę. 
N ie na tom cię psiakrew, wychował, żebyś m i me- 
lancholizowała. A  tam ten m łody byk mocny jest, 
ale nie dla ciebie. N ie dla psa kiełbasa. Chamy, 
cholery I

W ysyczawszy to  z nienawiścią, wpad ł do domu. 
Irk a  stała przez chw ilę, po czym skierowała się w po
le. Szła krok  za krok iem , zrywając kw ia ty , rosnące 
na miedzach i  rowach. N ie czuła w te j ch w ili w so
bie nic. N ic  —  co by mogło cieszyć, n ic —  co by 
mogło smucić. Oto, pustka zupełna, machinalne stą . 
panie, bezmyślne wodzenie wzrokiem  t u t  koło sie
bie i  hen, aż pod w idny z dala las. Doszła ta k  Irk a  
do rzeczki, a raczej strum yka porośniętego ta ta 
rakiem  i  różnego rodzaju zielskiem wodnym. Zapa
trz y ła  się w biegnącą naprzód bez ch w ili wypo
czynku wodę. N iedużo je j było; be łko ta ła  c ichuteń
ko, w ta k i sam sposób ja k  be łko ta ła  przed chw ilą  
do Stacha Lebiody.

D ługo ta k  s ta ła  dziewczyna. Usiad ła  wreszcie. Po 
godzinie lub w ięcej ocknęła się.

Podniosła się i  ruszy ła  w powrotną drogę. Nagle 
zadrżały pod nią  nogi. K rew  —  zdawało się —  
przestała w n ie j na chw ilę pulsować. Nad s trum y
kiem szedł w je j stronę Stacho Lebioda. O garnęła 
ukradkowo spojrzeniem jego tw arz  i  ścisnęło Jej 
się serce. Stacho m ia ł czerwone, n iby zapłakane 
czy zaspane onzy i  smutne, bardzo smutne. Sm utku 
tego nie m óg ł zakryć uśmiech, ja k i Stacho us iło 
w a ł przyw ołać na tw arz . S ta li chw ilę zmieszani, 
milcząc. W tem  od strony przeciwnej wsi wychyną ł 
z pomiędzy zboża syn G link i —  Józef. Prowadził 
ze sobą row er. Dwoje młodych zauważyło go w ostat
n ie j chw ili.

— A ! przyłapałem  was! —  roześm iał się Józef.
Zmieszanie Stacha i I r k i nie m ija ło . Józef po

pa trza ł na nieb i  zaczął również odczuwać zmiesza
nie. Stacho zdobył się wreszcie na słowa:

— Skąd jedziesz?

—  Jadę? — znów roześm iał się Józef. —  Idę. — 
Rower rai się zepsuł na pół drogi do W ielicowa i ani 
rusz. Tak, tak, Stachu. Dobre są maszyny, ale dob
re. Ilu  tu mechaników musimy wykształcić, kiedy 
zaczniemy robić wszystko maszynami I

(d. C. O.)

Narada w ytwórcza ro b o tn ikó w  
zarządu p o rtu  Gdańsk— G dyn ia
W  św ie tlicy  robotn ików  por

towych w  Gdyni odbyła się n,a 
rada z udziałem przodowników 
pracy, racjonalizatorów , inży
nierów i  działaczy związko
wych, zatrudnionych w  zespo
le portow ym  Gdańsk —■ Gdy
nia. Tematem obrad b y ł p ro
je k t nowego regulam inu współ 
zawodnictwa pracy.

P ro jek t ten ustala, że is to tą  
współzawodnictwa pracy w
portach nie jest nadm ierny wy 
siłek fizyczny, lecz stała, p la 
nowa rac jonalizac ja  metod 
pracy i wprowadzenie uspraw
nień technicznych. Zadaniem 
współzawodnictwa jes t, w

Pomoc* jaką krakowscy Z A M P - 
owcy niosą ludności w ie jsk ie j i 
m łodzieży szkolnej wyraża się 
w zorganizowaniu 19 un iw ersy
te tów  niedzielnych, z k tó rych  
frekw encją  i  poziomem w yró ż 
n ia ją  się un iw ersyte ty  w  Ster- 
kowcu (pow. Brzesko), w  
Brzeźnicy i  Przeciszowie (pow. 
Wadowice) oraz w  Byczynie 
K rakow a —  Grzegórzki.

Poza tym  ZA M P  prowadzi 
specjalne ku rsy  dla aktyw is tów  
ZM P w  fabryczne j dzieln icy 
K rakow a Grzegórzki.

P rogram  w ykładów  un iw e r
sytetów  niedzielnych, w  k tó 
rych frekw encja  dochodzi do 
250 osób, obejm uje tem aty  spo 
łeczno - polityczne, p rzy ro dn i
cze, geograficzne i  in . ze spe
c ja lnym  uwzględnieniem zagad 
nień w a lk i klasowej i  zagad
nień spółdzielczości p rodukcy j
nej.

Czołów ki zdrow ia przeprowa
dzają masowe badania na

W  K lub ie  rac jona liza torów  
przy Fabryce Narzędzi i  M a
szyn Rolniczych „U n ia “ , na 
czoło nowatorów  w ysuną ł się 
ostatn io ślusarz F ig u rs k i, k tó 
ry  za ulepszenie i  usprawnie
nie sipwnika nawozowego „K u 
ja w ia k “ , o trzym a ł prem ię w 
wysokości 131 tys. zł.

S tan is ław  Neuman uspraw 
n ił gw intowanie p ias t do p łu 
gów ciągnikow ych przez prze j 
ście z p racy ręcznej na pracę 
maszynową.

Ślusarz -  toka rz  S tan is ław  
Stanczewski usp raw n ił tocze
nie w a łków  wysiewnych do s il 
n ików  nawozbwych, skracając 
czas toczenia z 25 m in. do 8 
m in.

Za ulepszenia i  w yna lazki 
zosta li ostatn io w yróżn ien i ro 
botnicy: Fe liks K obusiński —  
o trzym a ł 24.000 z ł p re m ii za 
ulepszenie gw in c ia rk i; Józef 
N ożyński —  za dokonaną zmia 
nę soch przy wypielachach u- 
zyskał 29.000 z ł p re m ii; Ed
mundowi P lie th  przyznano pre 
mię 83.500 z ł za usprawnienie 
siewników nawozowych.

Inż. A ndrze j Fopp i W ik to r 
K ow alsk i o trzym a li po 20 tys. 
z ł p rem ii za przystosowanie 
do uży tku  niew ykorzystane j 
prasy 1.000-tonowej do cięcia 
m a te ria łu  sztabowego z rów -

P ow sta ły  niedawno przy 
W PB-8 Oddział Robót E le k try 
cznych może już  poszczycić się 
poważnym i osiągnięciam i na 
odcinku rac jona liza torstw a. W 
bieżącym miesiącu zgłoszono 
trz y  ciekawe wnioski.

Pierwszy, którego autorem 
jest tow. W acław Bardecki, do
tyczy usprawnienia produkcji 
ramek do bezpieczników przez 
zastąpienie pracy ręcznej od
lewami. Pom ysł ten zosta ł już 
zastosowany w W PB-8, gdzie 
w ska li rocznej przyn iesie oko
ło 1.800.000 z ł oszczędności. U- 
sprawnienie tow . Bardeckiego 
można będzie zastosować we 
wszystkich oddziałach robót 
e lektrycznych przedsiębiorstw 
budowlanych w  ca łym  kra ju .

Robotnik w arszta tow y, M ie
czysław Chruściel, zg łos ił pro 
je k t maszyny, produkującej mu

P aństw ow y T e a tr  L a lk i 1 A kto ra  
,,G u liw e r"  ogłasza konkurs pod 
nazwą — I. „R ysu jem y ..12 m iesi«  
cy" 1 I I  „P iszem y o „12 m lesią 
cach",

W konkurs ie  mogą brać udzia ł 
w szystkie  dzieci, k tóre  w tdzinty  w 
teatrze  „G u liw e r"  przedstaw ienie  

i S. M arszaka -  „I?  m iesięcy".
| T e m at I. — N ależy narysow ać z 
; pam ięci scenę, k tóra  n a jb ard z ie j 

u tk w iła  w pam ięci, la lkę  lub kil 
ka la lek . Techn ika  rysunku  do 
w olna, o łów ek, tusz, fa rb y  wodne, 
k re d k i, pastele lub farb y  plaka  
tow e. W y m ia ry  prac dowolne.

K ażdy  rysunek należy podpisać 
pełn ym  Im ieniem  t nazw iskiem , 
podać w iek  1 adres dom u lub  
szkoły.

T e m at I I .  — N ależy  opisać swo 
le w rażen ia  ze 6Ztukl S. Marsze- 
ka „12 m iesięcy". T e m aty  wrB- 
Zeft: treść sztuki, la lk i (gtos, ruch 
strona plastyczna), deunrsele (for 
ma, ko lo r, św iatło ), ilus trac ja  mu  
zyczna.

m yśl nowego regulam inu, —  
obok podnoszenia norm  w yda j
ności pracy —  wysoka jakość 
prac portowych, oszczędne zu
życie m ate ria łów , maszyn i  na
rzędzi oraz ciągłe podnoszenie 
dyscyp liny i  przestrzeganie 
przepisów bezpieczeństwa i  h i
gieny pracy.

Postanowiono jeszcze w  w ięk 
szym stopniu zmechanizować 
pracę na nabrzeżach przez za
stosowanie specjalnych wózków 
do przewożenia drobnicy. Do 
prze ładunków masowych za in
stalowanych będzie 14 nowych 
podciągarek, k tó rych  b ra k  da
w a ł się odczuć w  obu portach.

wsiach. Z te j fo rm y  pomocy 
skorzystało w  ostatn ich tygo d 
niach ponad trz y  tysiące osób 
spośród ludności w ie jsk ie j.

Czołówki rolnicze ZA M P  to 
warzyszą zespołom fab rycz 
nym , udającym  się na wieś 
w  celu dokonania rem ontu m a
szyn i  narzędzi gospodarskich. 
ZAM P-owey urządzają dla chło 
pów pogadanki z dziedziny ro l
n ictw a, a w  szczególności zapo
znają ich z osiągnięciami agro
biologów radzieckich M iczu ri
na i  Łysenki.

Opieka ZAM P-owców nad ko 
ła m i szkolnym i w yraża się w 
organizowaniu szkolnych zespo 
łów  samokształceniowych i  u - 
dzielaniu bezpłatne j pomocy w 
nauce.

Ożywioną działalność w y 
kazu ją  zespoły artystyczne 
ZAM P, w  każdą niedzielę w y 
jeżdżają one na wieś z w ystę
pam i artys tycznym i.

poczesnym skonstruowaniem 
odpowiedniego przyrządu.

*
Również w  zakładach pracy 

woj. poznańskiego rozw ija  się 
coraz pom yśln ie j ruch rac jo 
na liza torsk i.

O statn io k ie row n ik  M ie jsk ie  
go Przedsiębiorstwa Budow la
nego i  W y tw ó rn i W yrobów  Ce 
m entowych w  Zielonej Górze 
opracował p ro je k t nowego t y 
pu bloków gruzobetonowych i 
żużłobetonowych, nadających 
się do zastosowania w  budow
n ictw ie  w ie jsk im . W  n a jb liż 
szej przyszłości M ie jsk ie  Przed 
siębiorstwo Budowlane p rzy 
stąpi do budowy nowego t y 
pu bloków.

K lub rac jona liza torów  przy  
Państwowych Zakładach P lu
szu i  A ksam itu  w  Ka liszu po
w iększył się ostatn io o dalsze 
4 osoby, z k tó rych  robotn ik  
J. W itk o w s k i u lepszył elek
tryczną sygnalizację p rzy  ma
szynie żakardowej, ślusarz C. 
Chabierski usp raw n ił działanie 
ko tłow n i. W n iosk i ich zosta ły 
zakw alifikow ane przez zak ła 
dową kom isję  usprawnień, a 
robotn icy o trz y m a li nagrody 
pieniężne.

Do K o m is ji Usprawnień 
Pocztowych w  Poznaniu w p ły 
nę ły 52 w n ioski. 23 z tych 
wniosków uznano za nadające 
się do zastosowania.

fy  do ru r  stalowych. Oszczęd
ności na skutek zastosowania 
tego pom ysłu sięgają w skali 
rocznej ponad pół m iliona zł.

Trzecie usprawnienie, zg ło
szone przez tow. inż. Siennic
kiego, dotyczy zagadnienia bez 
pieczeństwa pracy na terenie 
budowy. Pomysł tow. Siennic
kiego przew iduje zastąpienie 
przy prow izorycznych sieciach 
oświetleniowych na budowach 
wysokiego napięcia —  niskim . 
Prąd przepuszczony przez trans 
fo rm ato ry  nie będzie stanow ił 
niebezpieczeństwa dla zdrowia 
i ty c ia  robotników .

W szystkie trz y  w n ioski zo
s ta ły  aprobowane przez Korni 
sję W ynalazczości i  U sp raw 
nień. Racjonalizatorom  w  n a j
bliższym czasie wypłacone zo
staną premie, (k )

P race  p iśm ienne na1eżv równie? 
podpisać pełnym  Im ien iem  ł nez 
w isk iem , podać w iek  l adres do
mu lu b  szkoły.

K ażdy może w ziąć udzia ł w obu 
grupach konkursu.

Za najlepsze prace rysunkow e  
zoslant» przyznane liczne nagrody  
W postaci kom ple tów  £arb i przy  
borów rysunkow ych. Dla na) 
m łodszych uczestn ików  konkursu  
ling» odą są la lk i - pacynki.

Nagrodzeni za najlepsze prace  
piśm ienne o trzy m a ją  — w ieczne  
pióra, autom atyczne o łó w k i, cen
ne książki.

T e rm in  nadsyłania prac m ija  
w dniu 80 k w ie tn ia  Dr.

Prace należy składać lub przesy  
łać pocztą na adres: T e a tr  „ G u li
w e r“, W arszaw a, ul. K ró lew ska 13

Rozstrzygnięcie konku isu  n**stą 
pi 15 m aja  rb. i połączone będzie 
z rozdaw aniem  nagród i w ystawą  
najlepszych prac w saiach Tea  
tru .

Komunikat 
ambasady ZSRR 

w Warszawie
Ambasada ZSRR w W arsza

wie podaje do wiadomości 
wszystkim  zainteresowanym, że 
z dniem 1 marca br. W ydz ia ł 
Konsularny Ambasady (W a r
szawa, A l. I A rm ii WP 2 /4 ), 
będzie przyjm ować in teresan
tów trz y  razy w tygodn iu : w  
poniedzia łki, środy i  p ią tk i, w 
godz. 9— 12.

Zespół robotniczy 
powstał 

przy Zarządzie 
Stołecznym ZMP

P rzy  Zarządzie Stołecznym 
ZM P utworzono zespół robot
niczy, w  skład którego weszli 
przedstaw iciele ZM P, W RZZ, 
zw iązków zawodowych m eta
lowców, budowlanych, ko le ja 
rzy, samorządowców, transpor
towców i  innych.

Zespół czuwać będzie nad 
rozwojem  współzawodnictwa 
pracy wśród m łodocianych p ra 
cowników, nad w łaściw ym  w y 
korzystywaniem  wczasów, w a
runkam i p racy m łodzieży, szko 
leniem zawodowym oraz rozwo 
jem  sportu.

U tworzen ie zespołu rob o tn i
czego stanow i rea lizację uchwa 
ły  I I I  P lenum CRZZ w  spra
wie skoordynowania p racy 
związków zawodowych w  za
kresie zagadnień młodzieżo
wych, z ZM P. ,

Gromada Piaskowo 
wzywa do 

współzawodnictwa 
w spłacie podatku
C hłopi grom ady Piaskowo 

w pow. szam otulskim  na ze
braniu grom adzkim , postano, 
w ili wzmóc współzawodnictwo 
w  przedterm inow ym  spłacaniu 
należności podatku gruntow e
go i  FOR oraz wezwali wszyst 
kich ro ln ikó w  i  wszystkie g ro 
mady w  Polsce do podjęcia 
podobnych zobowiązań.

Należy podkreślić, że g ro 
mada Piaskowo uregulow ała 
w całości zaliczkę na podatek 
g runtow y i  FOR do dnia 14 
lutego br., zajm ując po raz 
d rug i pierwsze m iejsce we 
współzawodnictw ie m iędzy gro 
madami. W  nagrodę gromada 
Piaskowo o trzym a ła  1.800.000 
zł p rem ii, k tó re  przeznaczyła 
na e lek try fikac ję  wsi.

R A D I O
C Z W A R T E K  — 23 L U T E G O  

P ro g ram  I  na fa li 1339,3 m. 
P rogram  dnia 8.40, N a  ju tro

23.53, S ygnał czasu 12.0«, W iado
mości 12.04, 16.00, 20.00, 23.00,
Wszechnica 9.15, 21.10.

8.45 Gtos m ają  k o b ie ty ; 8.55 M u  
zyka; 9.35 M arsze 1 pieśni; 10.00 
P C K ; 10.10 M u zy k a; 10.50 In fo rm a  
cje; 10.55 D la  klas I I I  — V ; I I . ,5 
Pierw sze dn i — Powieść; 11.35 P:e  
śni ludow e; 12.80 D la  wsi; 12.55 N a  
swojską nu tę; 13.25 P rzerw a: 16.20 
Laureac i N agród S ta linow skich w  
m uzyce; 17.00 G ra m y  w  szachy;
17.15 W  ry tm ie  tanecznym ; 17.45 
P o rad n ik  ję zy k o w y ; 18,00 D la  kaz  
dego coś m iłego; 18.40 „Z  tam tych  
dn i" — opow iadan ie; 19.00 K o n c e rt;  
20.55 2yc io rysy  gó rn ików ; 21.50 K on  
cert kam e ra ln y  m u z y k i radzlec -  
k ie j;  22.30 A u d y c ja  lite ra c k a ; 22.50 
M uzyka; 23.10 M u zy k a  taneczna;
24.00 K oniec a u d y c ji.

P rogram  I I  na fa li 395,8 m . 
P rogram  dn ia  7.05, 13.25; Na ju 

tro  23.10; S ygnał czasu 5.13; W ia 
domości 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; W szechnica 18.40.

5.10 P oczątek a u d y c ji; 5.20 K on
cert d la  św iata  p racy z Czecho
słow acji; 6 05 -  7.10 G im n as ty k a;
6.15 M u z y k a ; 7.20 M u zy k a ; 8.05 Re 
p e rtu a r k in  i te a tró w ; 8 10 M u zy 
ka; 8.15 A rie  i d u ety  operetkow e; 
8 35 P rzerw a; 13.30 K oncert: 14.00 
K ro n ik a  czechosłow acka; 14 15 M u  
zy ka ; 14.55 K o n cert solistów . 15.30 
D la św ie tlic  dziecięcych; 15.55 Eks 
port; 16.20 D z ie n n ik  w arszaw ski;
16.35 M u zy k a ; 16.50 W iadom ości z 
te renu ; 17.00 K o n cert ro z ry w k o w y ;
17.35 D la św ie tlic  m łodzieżow ych;
18.00 K o m en tarz ; 18.05 O dpow iedzi
„ fa li 49"; 19.15 M u zy k a  lu dow a;
19.00 K o n cert; 20.35 P o ro zm a w ia j
m y; 21.00 W yzw o len ie  Poznan ia; 
21.40 „ M ic k ie w ic z "  — powieść;
22.00 Z  te k i ko m p o zy to rek , 22.15 Za  
bawa p rzy  m ik ro fo n ie ; 23.15 d. c. 
zabaw y; 24.00 K oniec audyc ji.
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ZAM P w K ra ko w ie  niesie pom oc 
m ieszkańcom  wsi i  m łodzieży 

szko lne j

Coraz w ięcej uspraw nień  
zgłaszają cz łonkow ie  k lu b ó w  

ra c jo n a liza to rsk ich

Cenne uspraw nien ia  pracy 
wprowadzają e le k trycy  W PB— 8

K o n ku rs  d la m ło d ych  w idzów  
T ea tru  „G u liw e r“
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* 1 Brudna afera „b rudne j w ojny44
O właściwy dobór książek 
w bibliotekach publicznych

Niejednokrotn ie zwracaliśm y 
uwagę, że w w ielu bibliotekach 
publicznych zna jdują się książ 
k i,  k tóre są przesycone jadem 
nienawiści do komunizmu. Są 
to  pozostałości czasów sana - 
cy jnych względnie w ydaw n i
ctwa okupacyjne.

Oto jeszcze jeden przykład. 
Pisze nam o , tym  ob. Barbara 
Drożdż z Warszawy.

W ypożycza ln ia  n r. 18 B ib lio te k i 
P ub liczne j m. st. W arszaw y przy  
ul. G rochow skie j I0S cieszy sit; 
wśród m ieszkańców G rochow a  
w ie lk ą  popularnością. K orzysta z 
n ie j w ielu  ludzi pracy i w iele  min 
dzieży. C zyte ln icy  cl po trzebu ją  
k s iążk i, k tó ra  nie ty lk o  icb rozer 
W e , czy zabaw i, ale przede 
w szystkim  nauczy czegoś 1 pogię 
bi ich w ykształcenie.

Tym czasem  co zn a jd u ją  oni w 
te j w ypożyczaln i? Oto leży prze
de m ną jedna  z książek w ypoży-

Znów sprawa lokalu dla świetlicy
Przed k ilk u  dniam i publiko 

■waliśmy lis t  czyte ln ika, opisu
jący trudne w arunki lokalowe 
św ie tlicy  w Chełmnie. A  oto 
l is t  Zarządu koła ZM P w Sie- 
p ie tn icy  gm. Skołyszyn, pow. 
Jasło, w k tó rym  piszą nam o 
braku zrozum ienia władz m iej 
scowych dla tak  ważnego za - 
g-adnienia ja k im  jest zaopatrzę 
r.ie św ie tlicy  w ie jsk ie j w od - 
pow iedni lo ka li

K oło nasze pracu je  w  napraw dę  
trudn ych  w arunkach  lokalow ych. 
Ś w ietlica  m ieści się oa skra ju  wsi, 
w  domu p ryw atn ym . Jest to lokal 
o rozm iarach 2,5 m. na 2,5 m.

Nasze trudności lokalow e  
Slyby być rozw iązane,

St. S tefański, W arszawa. — 
Sprawę przekazaliśm y D yre k 
c ji Okręgowej F ilm u  Polskiego 
w  W arszawie.

C zyte ln ik  z K larysewa, W ar
szawska 2. —  P rosim y o czy
telne podanie nazwiska, bez 
którego nie możemy interwenio 
wać w W aszej sprawie.

ino - 
gdyby

O dpow iedzi re d akc ji

Pod ostrym kątem

Próba sprawności

czonych z te j bibll^te-fei. A utor  
Aldous H u x le y . T y tu ł „M u zyka  
nocą“. K siążka ta o b fitu je  w sze
reg oszczerczych antykom unlstycz  
nych w ypow iedzi, w ypow iedzi 
szkalu jących Z w . Radziecki i  i-  
itc tę  rew o lu c ji socja Istycznej.

N ie  jest w te j c h w ili m oją rze
czą polem izować z w yw odam i au
tora , chodzi nil ry lko  o to by od
powiednie czynn ik i zainteresow ały  
Si«» sprawą tak ważna, jaką  jest 
dostarczenie szerokim  rzeszom czy 
celników napraw dę dobrej książki, 
o k tó re j można by powiedzieć, że 
Jest p rzy jac ie lem  człow ieka.

Sprawa jest b. ważna. Nie 
można bowiem to le iować dalej 
takiego stanu rzeczy, żeby 
młodzież, korzystająca z biblio 
tek publicznych poddawana by 
la wpływom  propagandy agen
tów kap ita lizm u i  podżegaczy 
wojennych.

Czekamy więc na szybką in 
terwencję odpowiednich władz.

G m inna Spó łdzieln ia Samopomo
cy C hłopskiej w ykończy ła  budy- 
nek, którego budowę rozpoczęto  
jeszcze w roku 1947. Dom ten Jest 
już w 50 proc. gotow y, należałoby  
go ty lk o  w ykończyć.

Wówczas praca, k tó te j d o ty c h 
czasowym w y n ik ie m  jest zajęcie  
pierwszego m iejsca w konkursie  
św ietlicow ym  w o j. rzeszowskiego, 
m ogłaby nabrać jeszcze w iększe
go rozm achu. W połow ie tego bu
dynku m oglibyśm y urządzić ła d 
ną św ietlicę dla wszystkich m ie j
scowych o rgan izac ji społecznych.

Nie w ą tp im y, że apel koła 
ZMP w S iepietnicy nie pozo - 
stanie bez echa.

SO. —  Term in  zapisów na 
Studium Przygotowawcze uply 
ną ł 15 lutego. Jeżeli jednak 
podacie dokładne dane o sobie, 
postaram y się w yją tkow o spra
wy Waszą za ła tw ić poza te r
minem, ponieważ opóźnienie 
zapisu nastąpiło nie z Waszej 
w iny.

Z dumą i  z zadowoleniem 
śpieszymy oznajmić, że jest w 
Polsce instytucja, która z 
pośicięceniem uczy swych pra 
cowników zaradności. I, trze
ba przyznać, przy pomocy na 
der prostego sposobu. Urzą
dza po prostu dla nich od cza 
su do czasu tzw. próby spraw 
ności.

Inicjatorem te j noicej fo r
my nauki zaradności w tem
pie przyśpieszonym jest Dy
rekcja Funduszu Wczasów 
Pracowniczych, która na ra
zie rozpoczęła od pracowni 
ków ośrodka wczasowego w 
Szklarskiej Porębie.

Pracownicy jak to pracow
nicy. O żadnych próbach nie 
myśleli, bo po co? Wiedzieli. 
że muszą utrzymać w porząd 
ku tyle to i tyle domów w se
zonie zimowym, bo tylu to i 
ty lu  wczasowiczów przewidu
je  plan. Normalnie, spokoj
nie.

Ale Dyrekcja konsekwent
nie realizowała swój cel i  cze
kała na okazję. Zdarzyła się 
taka, bo oto szkoła korpusu 
kadetów zwróciła się do Dy
rekcji z prośbą o wypożycze
nie dla chłopców jednego z 
domów wypoczynkowych na

2-tygodniowy turnus. Dyrek
cja chętnie się zgodziła. Za
warła umowę i zatarła ręce: 
„Aha! Jest okazja! Nie za
wiadomimy Szklarskiej, że na 
luty przekroczony jest nieco 
plan wczasowiczóio. Ciekawe, 
jak oni tam icytrzymają tę 
próbę sprawności!"

Próba się zaczęła. Wczaso
wicze przyjeżdżają — a tu 
kropka! Trzeba na gwałt 
przygotować kilka domków, 
przeuńdzianych według planu 
na uruchomienie dopiero la
tem. Za mało miejsc.

Pracownicy ganiali jak 
rzeźcy młodzieńcy, opalali 
zziębnięte pokoje, myli, szoro 
wali. A wczasowicze siedzieli 
na walizkach, przyglądali się 
z zaciekawieniem próbie, od 
czasu do czasu przebiegali w 
paltach i rękawicach z parte
ru na piętro, aby się ogrzać 
i znów siadali na walizkach.

Próba wypadła nienadzwy- 
czajnie, bo niektórzy wczaso
wicze mogli dopiero po 
dwóch dniach zdjąć palta bez 
obawy zamarznięcia na sopel.

Ale trudno — początki są 
zawsze ciężkie. Następna pró 
ba chyba uda się lepiej.

(RYS)

Rzecz dzieje się współ
cześnie we Fracji.

A kc ja  zaczyna się w 1949 r. 
26 sierpnia —  dem okratycz

na rozgłośnia vietnam ska ogła 
sza tekst tajnego raportu  szefa 
sztabu francuskiego — gen. Re
versa, na tem at sytuacji w Indo 
chinach.

18 września — w autobusie 
na dworcu Saint Lazare wybu
cha awantura. U jednego z pa
sażerów policja znajduje część 
tajnego raportu  gen. Reversa, z 
dołączonym życiorysem b. gu
bernatora Tunisu —  gen. M a
lta .

21 września — policja prze
prowadza rew izję u agenta Bao 
Dai w Paryżu — Van Co i od
krywa 38 egzemplarzy kopii te 
goż raportu . Van Co stwierdza, 
że o trzym a ł je od „ n ie jakiego“  
Peyré.

22 września— prem ier Queuil- 
le, radyka ł i m in. obrony naro
dowej —  Ramadier, blumowiec 
— badają sprawę. Ramadier 
kom unikuje sędziom wojsko- 
wym decyzję rządu: umorzyć 
aferę.

5 października — gen. Re
vers zostaje zd ję ty ze stanow i
ska szefa sztabu.

Styczeń 1950. W zrasta na
cisk op in ii publicznej. Prasa de 
m okratyczna zaczyna mówić o 
w ie lk ie j aferze korupcyjne j w 
rządzie. Powołana zostaje korni 
sja parlam entarna w celu zba
dania sprawy. W  skład kom isji 
wchodzi jeden kom unista, K rie - 
ge l-V a lrim ont.

Kariera „bohatera“
K im  je s t „n ie ja k i“  Peyré? 
A gent gestapo w czasie w o j

ny, Roger Peyré u lo tn ił się 
po wyzwoleniu. Aresztowano 
go jednak, oĄdzono, pozbawio
no praw  obywatelskich. Po 
pewmym czasie, p rzy  pomocy 
przy jac ie la  —  gen. Reversa —  
wydostał się z w ięzienia.

Gen. Revers w yda ł Peyré za
świadczenie, że pracował w cza 
sie okupacji we francuskim  
Ruchu Oporu. Co więcej, za- 
protegował swojego pup ilka  
m in is trow i spraw iedliwości, P. 
H. Teitgenowd, członkowi 
MRP, k tó ry  m ianował „boha
tera Ruchu Oporu“  — kawale
rem Leg ii Honorowej.

Roger Peyré p rzys tą p ił e- 
nergicznie do pracy. S ta ł się 
współw łaścicielem f irm y  H. 
Rossi i  S-ka, siln ie zaintereso
wanej handlowo w Indochinach, 
gdzie zrob iła  m ajątek w czasie 
w o jny na interesach z Japoń
czykam i. I  tu  od razu w y tw o 
rzy ła  się baza współpracy 
Peyré - Revers - Bao D ai: 

Generał Revers m ia ł p rzy po 
parciu Peyré „nom inować“  na 
stanowisko wysokiego kom isa
rza Lndochin swego przy jac ie 
la —  gen. M asta. F irm a  Ros
si m ia łaby w n im  swojego 
człowieka na terenie, w k tó rym  
była żywotn ie zainteresowana. 
A  finansow ał całą tę opera
cję —  przez Van Co, swego a- 
genta w Paryżu —  „cesarz“  
lndochin, agent Japończyków, 
m arionetka Francuzów —  czyli 
sam Bao Dai.

Patriotyzm SFIO wart 
500 tys. franków

Blum owska SFIO  upatrzona 
została na pa rtię , k tó ra  plan

Zofia  Artymowska
ten przeprowadzi. Bankructwo 
finansowe SFIO jes t powszech 
nie znane. Równie znane, jak  
brak skrupułów  je j czołowych 
działaczy.

Łącznikiem  z SFIO, b y ł se
kretarz generalny rozłam owej 
Force Ouvrière, a zarazem 
współw łaściciel f irm y  H. Rossi 
— Bouzanquet.

D rug im  ogniwem —  b y ł prze 
wodniczący f ra k c ji poselskiej 
SFIO, b. m in is te r Le Troquer, 
k tó ry  dostał do rączki 500 tys. 
franków . B iorąc pieniądze Le 
Troquer z iście blumowskim 
cynizmem ośw iadczył: „W  grę 
wchodzi obowiązek pa trio tycz 
ny“ . Jak w yn ika  z dokumen
tów, gen. M ast, zam ierzał 
wziąć 200 tys. franków  dla sie
bie, uważając, że „L e  Troque- 
row i wystarczy 300 tys.“

„Podarunków“  tego rodzaju 
było więcej. Jedne w ypłacał 
Peyré, Inne —  Van Co. W  ksią 
żeczce czekowej tego osta tn ie
go, wśród kilkudziesięciu m i
lionów franków  wydanych na

przekupstwo — f ig u ru ją  rów 
nież dwie m ilionowe pozycje 
na nazwiska: Revers i  Mast.

W ten sposób, przy pomocy 
pieniędzy wyciśniętych z ludu 
Y ie tnam u, SFIO finansowała 
zarówno antyrobotn iczą dzia
łalność we F ranc ji, ja k  i eks
trawagancje swoich przyw ód
ców.

Oczywiście, również 
i titowcy...

„P eyré  b y ł znacznie potęż
niejszą osobistością ode m nie" 
— powiedział przesłuchiwany 
przez kom isję gen. Revers.

I ta k  było is to tn ie . Peyré, 
człowiek p ryw atny , in fo rm ow a ł 
szefa sztabu o ściśle wojsko
wych sprawach, o tym  co mó
wiono na posiedzeniach rady 
m in is trów , o planach zmian per 
sonalnych. Jego in fo rm acje  o 
pakcie a tla n tyck im  na k ilk a  
miesięcy wyprzedzały fa k ty . 
Dostarczał Reversowi danych o 
planie M arshalla, o zagadnie
niach gospodarczych, o po lity -

Alehsy Tołstoj
(W  5-łą rocznicą śmierci)

M ija  pięć la t od śm ierci jed
nego z najw iększych pisarzy l i 
te ra tu ry  radzieckie j i  św iato
wej.

D ługa i  trudna  by ła  droga 
Aleksego T o łs to ja  do socja li
stycznego rea lizm u. W ycho
dząc ze środowiska, którem u 
obce by ły  in teresy klasowe pro 
ie ta ria tu , przezwyciężył A le k 
sy T o łs to j s iłą  swojego w ie l
kiego pa trio tyzm u, dzięki da- 
Iekowzroczności, pozwalającej 
mu dostrzegać wielkość i  nie
odwracalność rew olucyjnych 
przem ian i  dziejowych proce
sów — wszelkie uprzedzenia i 
stanął zdecydowanie w jednym  
szeregu z przodu jącym i p isa
rzam i radzieckim i, walczącym i 
o socjalizm . S tanął w p ie rw 
szym szeregu, łącząc w swej 
twórczości niezrównane m i
strzostwo fo rm y  lite ra ck ie j z 
je j ideową, rew olucyjną treścią.

A leksy To łs to j, którego n a j
wyb itn ie jsze dzieła znane są 
dobrze polskiemu czyte ln ikow i, 
um ia ł nie ty lk o  spojrzeć w no
wy sposób na przeszłość swego 
k ra ju , dając w genialnej po
wieści o P io trze W ie lk im  poglą 
dową lekcję m ateria lizm u histo 
rycznego, lecz poświęcił wspa

niałe książki problematyce ra 
dzieckiej opisując w „Drodze 
przez mękę“  bu rz liw y , rew olu
cy jny  okres form ow ania się 
w ładzy radzieckie j, a w powie
ści „Ch leb“  okres w o jny domo
wej, jedną z je j na jbardzie j 
bohaterskich k a r t  —  obronę 
Carycyna w 1918 roku.

A leksy T o łs to j nie og ran i
czał się wyłącznie do pracy 
ściśle lite rack ie j. W Związku 
Radzieckim  znane są dobrze 
jego płomienne a rty k u ły  pu
blicystyczne, pisane w czasie 
W ie lk ie j W o jny  Narodowej. 
Wydane one zostały w tom ie 
pt. „O jczyzna“ .

A leksy T o łs to j b y ł członkiem 
Akadem ii Nauk ZSRR, depu
towanym  do Rady N ajwyższej 
ZSRR. B y i laureatem  Nagrody 
S talinow skie j, k tó rą  otrzym ał 
w roku 1942.

L ite ra tu ra  radziecka ponio
sła wskutek śm ierci Aleksego 
To łs to ja  ogromną i  niepoweto
waną stratę. A le  dzieło jego 
żyje wśród radzieckiego naro
du. „Jest to jeden z najpopu
la rn ie jszych p isarzy radziec
k ie j ziem i“  — pow iedział o 
nim  W. M. M ołotow . (rs )

Narada re d ak to ró w  gazetek 
ściennych z dz ’e nn ika rza m i 

Szczecina
W  Muzeum Pomorza Zachód 

niego otw arto  wystawę gazetek 
ściennych z zakładów przem y
słowych PGR, in s ty tu c ji, szkół 
i św ie tlic  woj. szczecińskiego, 
poświęconych rocznicy 70-lecia 
urodzin Generalissimusa S ta li
na. W ystawę zorgan izow ały: 
ORZZ i  redakcja „G łosu Szcze
cińskiego“ .

N ow ootw artą  wystawę zw ie
dziło kilkudziesięciu redakto
rów  gazetek ściennych i człon
ków koleg iów  redakcyjnych z 
woj. szczecińskiego.

W  związku z tym  odbyło się 
w św ie tlicy  a rtys tyczne j cddz. 
szczecińskiego Zw. Zaw. Dzien
n ika rzy  RP spotkanie p rzyb y 
łych redaktorów  gazetek ścien
nych z zawodowymi dziennika
rzam i Szczecina. W  czasie na

rady po obszernym omówieniu 
przez redaktora Messera dotych 
czasowego dorobku gazetek 
ściennych i zaznajom ieniu ze
branych z podstawowym i zada
niam i i pracą kolegiów redak
cyjnych, rozw inę ła się ożyw io
na dyskusja, w k tó re j redakto
rzy  i  członkowie koleg iów  po
szczególnych gazetek ściennych 
dz ie lili się swoim i doświadcze
n iam i z dotychczasowej pracy 
oraz poruszyli szereg .proble
mów, wym agających rozpraco
wania.

W  w yn iku  dyskusji postano
wiono m. in. zacieśnić współ
pracę m iędzy ko leg iam i gaze
tek ściennych, a członkam i ZZ 
Dzienn ikarzy RP, k tó rzy  bę
dą nieść sta łą  pomoc gazetkom 
ściennym.

ce am erykańskiej. Czynnie u- 
czestniczył w m ontowaniu pak
tu a tlantyckiego. A  Revers z 
kolei p ros ił w lis tach p ryw a t
nych o rady, p isa ł o dyskre t
nych i delikatnych m isjach.

Revers stw ie rdz ił przed ko
m isją, że nie uważa za m ożli
we, aby Peyré o trzym yw a ł in 
form acje od jednego ty lk o  m i
nisterstw a czy męża stanu. 
Wiadomości te m usia ły pocho
dzić ze wszystkich m in is terstw , 
od przedstaw icie li wszystkich 
p a rtii rządowych.

Na liście „znajom ości“  Peyré 
i Van Co fig u ru ją  blumowcy, 
radykałow ie, członkowie MRP, 
gaulliści, dy rekto rzy Banku 
lndochin, różn i' przemysłowcy 
i... jugosłow iańscy dyplomaci.

T a  ostatnia znajomość przy
dała się Peyré: aresztowany 
we wrześniu pod presją  opi
n ii publicznej, został zwolnio
ny na bezpośrednią in te rw en
cję wojskowego kon trw yw iadu , 
podlegającego Ram adierowi. 
Jako motyw zwolnienia poda
no, że ma on ważną konferen
cję w jugosłow iańskie j m is ji 
wojskowej...

Stłumić aferę — uratować 
pakt atlantycki

W  tym  czasie, w hotelu Ma
tignon konferow ał prem ier 

‘ Queuille, m in. Ram adier i — w 
zastępstwie nieobecnego Mocha 
—  jego prawa ręka —  defęn- 
syw iak W ybot.

B. m in. Ram adier tw ie rdz i 
dziś, że nie uważał sprawy za 
tak  ważną, aby wszcząć na
tychm iast energiczne dochodze
nia. W idocznie dlatego pozwo
l i ł  po lic ji zniszczyć szereg kom 
prom itu jących dokumentów, 
„schował“  część aktów u sie
bie, a na koniec zażądał umo
rzenia śledztwa.

B. m in. Moch również nie u- 
ważał sprawy za ważną i wy
dał Peyre‘owi paszport do B ra 
zy lii.

B. p rem ier Queuille zaczął 
swe zeznania od stw ierdzenia, 
że nic nie w iedział, że zaufa ł 
na ślepo Ram adierowi i Mocho- 
wi. A  zakończył je  — sprzecz
nym z poprzednim tw ierdze
niem —  „akcentem  szczero
ści“ :
-'„Zgodziłem  się na propozy

cję Ramadiera, ponieważ rewe
lacje dotyczące skandalu mogły 
by zaszkodzić podpisaniu paktu 
atlantyck iego“ .

P rem ier Queuille postaw ił w 
pewnej mierze kropkę nad „ i “ : 
powiązał pakt a tla n tyck i z ko
rup c ją  w rządzie i parlam en
cie oraz z „b rudną  w ojną“  w 
V ietnam ie. A lbow iem  afe ra  ge
nerałów odsłoniła n iezw ykły 
zasięg ko ru pc ji, obejmującej 
bez m ała połowę posłów par
t i i  burżuazyjnych w parlam en
cie, kilkudziesięciu byłych i o- 
becnych m in is trów , aferzystów 
spod ciemnej gw iazdy, w łaści
cie li domów publicznych w Sai- 
gonie, szczyty f in a n s je ry  i wyż 
szą h ierarch ię  wojskową.

*

Lud francusk i, k tó ry  walczy 
przeciwko „b rudne j w o jn ie“  w 
V ietnam ie, broni nie ty lko  nie
zależności ludu V ietnam u — 
ale i niezależności własnego 
k ra ju . W alczy bowiem przeciw
ko tym  wszystkim , k tó rzy  za 
m iliony, czy setki tysięcy b ru 
dnych łapówek —  sprzedają 
niepodległość F ra n c ji.

Przed wyborami w A n g lii

Prawo wyboru

Rys. BRODATY („K rokodyl")

F i l m

Klasyk lilmowy
„B u rza  nad A z ją “  reżyserii W. Pudowkina, zdjęcia : A. Go- 

łownia. Rok p rodukcji 1928. N ow a wersja udźwiękowiona.

Mówiąc dziś o „B u rzy  nad 
A z ją “ , wznowionej obecnie na 
naszych ekranach, można dać 
ty lko  albo analizę kry tyczną  te 
go dzieła z punktu widzenia hi 
storycznego, ja k  to czynim y w 
kry tyce lite ra ck ie j w stosunku 
do klasyków lite ra tu ry , albo 
też zastanowić się w k ilku  sło
wach nad nowym wydaniem i 
oceniać jego w alory techniczne 
i jego przydatność społeczną w 
chw ili obecnej.

Obszerna analiza krytyczna 
tego klasyka f ilm u  nie mieści 
się w ramach pisma codzienne
go. P rzypom nijm y ty lko , że te 
matem „B u rz y  nad A z ją “  jest 
h is to ria  młodego m yśliwego 
mongolskiego, wyzyskiwanego 
przez angielskich kupców, k tó 
ry  uciekając przed zemstą znie 
ważonego przezeń kap ita lis ty , 
przysta je  do walczących oddzia 
łów m łodej a rm ii radzieckiej, 
zmagającej się w owym czasie 
z naporem wojsk in terwentów .

W  dram atycznych wypad
kach w o jny domowej narasta 
świadomość narodowa i  klaso
wa bohatera, k tó ry  w rew olu
cy jnym  zryw ie staje na czele 
oddziałów mongolskich i  p ro
wadzi je  do w a lk i przeciw im 
peria lis tom .

P rzypom nijm y również, że 
„B urza  nad A z ją “  by ła  w dzie
jach św iatowej k inem a tog ra fii 
w ie lk im  przełomem a rtys tycz 
nym nie ty lko  ze względu na 
swą rew olucyjną treść. Pudow- 
kin zastosował w tym  f ilm ie  no 
we i  o ryg ina lne ujęcia reżyser
skie i montażowe, k tó re  s ta ły  
się epokowym przełomem w 
dziedzinie sztuk i film o w e j.

„B urza  nad A z ją “  w yśw ie
tlana jes t obecnie na naszych 
ekranach w nowej, udźw ięko
wionej w ers ji, zrealizowanej 
przez reżysera Pudowkina po 
22 la tach od ch w ili prem iery 
w ers ji niemej. Jest to pierwszy 
tego rodzaju wypadek w h is to
r i i  f ilm u . W zw iązku z tym  na
suwa się pytanie , ja k ie  w yn ik i 
daje ten śm ia ły  eksperyment.

W y n ik i są ja k  najlepsze. 
„B urza  nad A z ją “  nie zestarza
ła się w czasie 22 la t ani o je 
den rok. Zestarza ły się może 
trochę s tro je  i  uczesania ko

biet, k tó re  z tak  b lisk ie j histo
rycznie perspektyw y w ydają 
się w idzow i znacznie bardzie j 
zabawne, niż kostium y średnio
wiecza czy renesansu.

Zagadnienia społeczne, p o li
tyczne, psychologiczne, wresz
cie historyczne, ujęcie tem aty-' 
k i i je j dram atyzacja  pozostały 
aktualne i w aspekcie h is torycz 
nym i  w aspekcie a rtys tycz
nym. „B u rza  nad A z ją “  jes t 
dziś nadal w ie lk im  arcydziełem  
film ow ym , tak  ja k  była n im  w 
momencie swego powstania.

Dźw ięk pozw olił na w ye lim i
nowanie tych fragm entów  utw o 
ru, k tóre w w e rs ji niemej z ko
nieczności wydobywać m usia ły  
i podkreślać w yraz ideologiczny 
i treściowy pewną przesadą ge
stu, sym bo lik i i wyrazu. Zastą
piło je lapidarne słowo, które, 
użyte z um iarem , godnie pod
kreśla na jis to tn ie jsze  w a lo ry  
film u .

Czy każdy f ilm  niem y stanie 
się po udźw iękow ieniu żywy, 
współczesny, ak tua lny  i  in te re 
sujący? N ie. C k liw ym  rom an
som okresu niemego, produko
wanym wówczas masowo w St. 
Zjednoczonych, nie pomoże naT 
wet słowo. Po prostu pie mo
żna ich dziś oglądać, bo są —  
tak ja k  b y ły  już  w zaraniu 
swoich narodzin —  całkow icie 
bezwartościowe.

„B u rza  nad A z ją “  nie zesta. 
rża ła  się tak  samo, ja k  nie sta
rzeją się n igdy genialne w y
tw o ry  m yś li ludzk ie j, kamienie 
m ilowe h is to r ii k u ltu ry .

*

W  dniach 30-lecia f ilm u  ra 
dzieckiego odbywają się na na
szych ekranach również pokazy 
innych film ó w  radzieckich, k tó 
re przeszły do h is to r ii kinema. 
to g ra fii.  Są to : „P oczm istrz“ , 
zrealizowany w roku 1925 we
d ług opowiadania A . Puszkina 
pod tym  samym ty tu łe m  oraz 
pierwszy pełnom etrażowy film  
kuk ie łkow y „N ow y G uliw er“  
(1935 r .) .  W  ten sposób zapo. 
czątkowana została u nas spra 
wa kina starych film ó w , o k tó 
ry  od dawna w o ła ją  m iłośnicy 
sztuki film o w e j.

IR E N A  M ERZ

J. A. Szczepański

Dyskusja
o poezji i literaturze

Od paru tygodn i toczy się w 
naszym świecie lite rack im  bu
rz liw a  dyskusja, k tó ra  na ra 
zie dotyczy zagadnień poezji 
współczesnej, ale wolno p rzy 
puścić, że zasięgiem swoim o- 
be jm ie i  inne dziedziny lite ra 
tu r y  i  k ry ty k i,  a może i sztuki 
po lsk ie j w  ogóle. Bezpośredni 
do n ie j asumpt da ły dwa a r ty 
k u ły , zamieszczone w naszych 
czołowych tygodnikach lite ra c 
k ic h : Czesława M iłosza „O  sta
n ie  po lskie j poezji“  ( „K u ź n i
ca“ , n r  3) i  W ik to ra  W oroszyl
skiego „B a ta lia  o M ajakow 
skiego“  („Odrodzenie“  n r 5).

Dyskusja, która musiała
nastąpić

D yskusja , zataczając coraz 
szersze kręg i, przyn ios ła  już  i 
inne głosy w prasie lite rack ie j 
oraz potoczyła się na zebraniu 
o rgan izac ji p a rty jn e j lite ra tów  
w W arszaw ie. O stra i  pełna na 
m iętności —  przyczyn i się — 
pomimo n iew ą tp liw ych  manow 

•■■■ » w n  -m i schodzi 
i  ów, jak ie

popem ili p ierw si dyskutanci — 
co wyjaśnien ia  niejednej spra
w y, k tóra do wyjaśnien ia  do j
rza ła . D latego pora —  być 
może, że jes t to nawet już 
spóźniona pora — zreferować

ją  na szerszym fo rum , niż 
z tryb u n  czasopism lite rackich .

D yskusja wybuchła z pozo
ru dość niespodziewanie, n iby 
grom  z jasnego nieba, ale 
niespodziewanie ty lk o  dla po
wierzchownych, m ało zorien to
wanych obserwatorów. W  is to 
cie do jrzewała od dawna i  ra 
czej dziw ić się należy, że 
wszczęta została ta k  późno.

Od dawna bowiem zarysowy
w a ły  się w poezji po lsk ie j —  i  
nie ty lk o  w poezji —  różnice 
pomiędzy potrzebam i naszej 
w a lk i o budowę socjalizm u i  o 
ukszta łtowanie nowego człowie 
ka, a rea lnym i osiągnięciami, 
narasta ły  problem y n ierozw ią
zane, ja k  stosy n ieza łatw io- 
nych podań na b iu rku  b iu ro 
k ra ty , k łę b iły  się zadania, k tó 
rych nie podjęto, lub nie pod
ję to w sposób w łaściw y.

Podczas gdy w yn ik i ostat
nich w ie lk ich wydarzeń p o li
tycznych życia wewnętrznego, 
podczas gdy przejęte przez ma 
sy ludowe w yn ik i plenum sierp 
niowego przeora ły głęboko gle
bę polską, powodując wzejście 
now^ych i bujnych plonów — re 
zu lta ty  w dziedzinie lite ra tu ry  
okazały się niedostateczne. Sto 
czono wprawdzie na łamach 
prasy pewne batalie z kosmo
po lityzm em  i  form alizm em  i  o-

kreślano się dek la ra tyw nie  za 
socja listycznym  realizm em , ale 
w istocie nie przezwyciężono 
do końca ciągot schyłkowej l i 
te ra tu ry  m ieszczańskiej, nadal, 
mimo pozorów bojowości, un i
kano p rob lem atyk i bo jowej, a 
na szpaltach lite rack ich  czaso
pism kró low a ł po dawnemu 
m nie j lub więcej (raczej —  
m n ie j) ograniczony eklektyzm , 
przemieszany z e lita ryzm em  i  
tworzeniem fa łszyw e j h ie ra r
ch ii wartości.

Na to przyszedł ta k  znany 
poeta ja k  Czesław M iłosz i  za
łam ał ręce nad stanem współ
czesnej poezji. A le  załam ał z 
jakiego stanowiska? —  w ła 
ściwie wyłącznie od strony fo r 
m alne j, od strony pracowni 
poetyckie j. Ta wąska, fa łszy 
wie obrana baza, czy mogła- 
stać się punktem  w yjśc ia  do 
rzeczowych i  owocnych dysku
s ji?  Toteż nie dziw, że zam iast 
n ie j w ośrodku sporu znalazł 
się a r ty k u ł W oroszylskiego.

Samokrytyka „Kuźnicy“
Przem awiając sam okrytycz- 

nie na p a rty jn ym  zebraniu l i 
terackim  tow . red. „K uźn icy “  
H o ffm an przyznał, że „K u ź n i
ca“  zadania swego w ksz ta łto 
waniu nowej rew olucyjne j poe
z ji po lskie j nie spełn iła. D la
czego? Troskano się pieczoło
wicie o poziom fo rm a lny  poe
z ji, a nie dostrzegano rew olu
cy jne j treści w utworach nie
których poetów młodszego po
kolenia, co prowadziło do igno
rowania tego, co w nich było 
i jesUnowe, świeże i przebojo
we. Z byt m ała była życzliwość,

niedostateczna opieka „K u ź n i
cy“  nad m łodym i poetami. 
„K uźn ica “  nie s tw orzy ła  w ła 
ściwego fo rum  dla utw orów  
m łodych poetów, u ch y liła  się 
od przejęcia za nie odpowie
dzialności.

Z jak im że jednak p ro g ra 
mem w ys tą p ił tow . W oroszyl
sk i?  Ten zdolny poeta n a j
młodszego pokolenia usiłow ał 
bojowo postawić sprawę p a r
ty jn e j lite ra tu ry , ale za je dy 
ny m ie rn ik  współczesnej rew o
lucy jne j, socja listycznej poezji 
po litycznej uznał naśladowanie 
poe tyk i M ajakowskiego, iden
ty fik u ją c  inne fo rm y  poetyc
kie, z przeniesieniem na g ru n t 
lite ra c k i gomułkowszczyzny, z 
postawą antyradzieckiego na
c jonalizm u i burżuazyjnego ko
sm opolityzmu.

Powstała sytuacja, w k tó re j 
jedęn z poetów starszego po
kolenia poetyckiego p rzyb ra ł 
jakąś niewspółczesną i  nie
wczesną postawę artystow ską, 
podczas gdy przedstaw icie l 
m łodych zap lą ta ł się w  k ry te 
rium  form alistyczne, mieszając 
zawsze żywotny przyk ład w ie l
kiego M ajakowskiego z wąskim 
programem ty lk o  naśladowni
ctwa jego fo rm y.

Błędy tow. Woroszylskiego
Należało zatem odrzucić fo r 

m alistyczne założenia a rtyku łu  
Miłosza. Należało się zarazem 
odciąć od fo rm a lizm u na w y
w ró t, widocznego w a rtyku le  
W oroszylskiego i od jego" buń
czucznych a nieodpowiedzial
nych ataków osobistych. I do
konano tego piórem  oraz sło

wem, stw ierdzając, że w a r ty 
kule W oroszylskiego — obok 
pozytywnych i  słusznych po
stu la tów  — doszło do głosu 
drobnomieszczańskie lewactwo 
i uproszczenia, ahistoryczność 
i negowanie postępowych t ra 
dyc ji l i te ra tu ry  w s ty lu  dawno 
przezwyciężonych w Związku 
Radzieckim błędów Lefu, że do 
szła w nim  da głosu ja k  gdyby 
grupowość „m łodych“  przeciw
ko „s ta rszym “  i  teza ja k  gdy
by monopolu najm łodszych p i
sarzy na tworzenie poezji po
lityczne j.

W oroszylski —  m ów ił Adam 
W ażyk —  przekreśla w swym 
a rtyku le  innych poza M ajaków 
skim  poetów radzieckich i  ich 
doświadczenia, i  uznaje za nie
przydatne tradyc je  rew olucyj
nej poezji po lskie j. Należy ści
śle rozróżniać pomiędzy rewolu 
cyjną, po lityczną poezją, a pój 
ściem na lep drobnomieszczań- 
skiego lewactwa, z którego dro 
g i w iodą w  bardzo różne 
strony.

IdźTny da le j: wypad W oro
szylskiego niesłusznie zwęża i 
niebezpiecznie wypacza całe za 
gadnienie p a rty jn e j, upolitycz
nionej poezji, niesłusznie płoszy 
i  zastrasza bezparty jnych, nie
słusznie godzi w poezję i pa r
tyjność poezji tak ich  pisarzy, 
k tó rzy  w ie lo le tn ią  swrą tw ó r
czością i swoim życiem dali do
wód, iż właśnie postępowa lite 
ra tu ra  polityczna była ich w y
razem. Do tego dodać by mo
żna, że podkreślanie i uwypu
klanie jakiegoś podziału na po
kolenia, na „m łodych“  i „s ta 
rych“ , jest też próbą zamazy
wania czy zastępowania właści

w e j l in ii podziału, lin ii podzia
łu, określonej klasową pozycją 
twórców.

O prawdziwą, partyjną 
poezję

Na zebraniu p a rty jn ym  koła 
twórczego lite ra tó w  nie usłyszą 
no żadnych słów sam okry tyk i 
ze strony redakc ji „Odrodze
n ia“ , chociaż przeciwko je j po
lityce  i metodom dzia łania o- 
bracała swe głosy większość dy 
skutantów. Jest to niedostat
kiem i niepełnością dotychczaso 
wych dyskusji. N iew ą tp liw ie  
wtedy ty lko  spełni dyskusja 
swe zadania, gdy z to ru  błę
dów, jak ie  pope łn ił tow. W oro
szylski i inn i „m ło dz i“ , i z to 
ru  polem ik z W oroszylskim , 
przeniesie się na p raw dzi
wie szerokie pole problemów 
zasadniczych.

Jednym z nich jes t ca łkow i
cie słuszne wołanie, podejmowa 
ne przez n iektórych na jm łod
szych poetów, o mocną, p raw 
dziw ie rew olucyjną i pa rty jną  
poezję upolitycznioną, w k tó re j 
k ilku  poetów —  ale przecież 
nie ty lko  „m łodych“ ! — osią
gnęło poważne w yn ik i (wśród 
nich w niem ałym  stopniu tow. 
W oroszylski).

Dawno m inęła północ, zanim
uczestnicy dyskusji o poezji w 
kole twórczym  lite ra tów  p a rty j 
nych zaczęli się rozchodzić do 
domów. Sporo spraw znalazło 
wyjaśnienie, ale raczej spraw, 
związanych z osobistym o- 
strzem ataków. Czy nastąpiło 
jednak należyte ustalenie p rzy 
czyn opóźnień i braków ideolo
gicznych we wsDÓłczesnej tw ór

czośći poetyckie j — ustalenie, 
k tóre by pozwoliło wskazać na 
konkretne drogi napraw y? Czy 
nastąpiło wyjaśnien ie p rzy 
czyn, dla k tó rych  tak  poważny 
procent poetów (bez podziału 
na pokolenia!) ulega fo rm a li. 
stycznym  wpływom  poetyki
tzw. awangardy, i czy podjęto 
próbę przezwyciężenia tych ob
ciążeń?

I  —  rozszerzając żagadnie- 
nie —  czy np. w dziedzinie p ro
zy powieściowej dokopano się 
do is to ty  tak ich  niepokojących 
zijawisk ja k  tego, że na konkur 
sie Zw iązku Zawodowego L ite 
ra tów , rozpisanym  z okazji 
Kongresu Jedności, żadna z wy 
znaczonych nagród nie mogła 
być przyznana, bo żaden z na
desłanych utworów  na nagrodę 
nie zasług iw a ł? Jakaż jest 
w łaściw ie droga do w yjścia  z 
obecnego impasu — zapytyw ali 
pisarze — na jkró tsza i jedynie 
pewnie do celu. wiodąca ?

Po słowach — droga do 
czynu pisarskiego

W  niewiele godzin po nocnej 
dyskusji pokazano im  tę drogę. 
In ic ja tyw a  Zw. Zaw. L ite ra tów  
i M in. K u ltu ry  i S ztuk i — u ła 
tw ien ia  pisarzom dłuższego po
bytu na fabrykach, w kopal
niach, w spółdzielniach produk 
cyjnych itd ., itd . — in ic ja tyw a 
um ożliw ienia im  studiów w te
renie i zw iązania się z proble
mami narodu, z życiem jego 
mas pracujących, z problemami 
codziennej w a lk i klasy robotę' 
czej o budowę socjalizm u —" 
prowadziła do zorganizować"; 
konferencji in form aeyjno-pro - j 
gram owej. D la k  ? D la k il-

kudziesięciu p isarzy, wyjeżdża
jących w dniach najb liższych 
do rozm aitych ośrodków prze
m ysłowych i wńejskich! A  ta  
in ic ja tyw a  w ykazuje coraz 
większe zrozum ienie koniecz
ności, zw iązania się z życiem 
mas pracujących.

Na konferencji te j tow. Ber
man w y liczy ł i scharakteryzo
w ał te niezm iernie ważne zada
nia, k tó re  sto ją  bezpośrednio 
przed pisarzem, jeżeli chce się 
włączyć w n u rt budowy socja li
stycznej Polski i tym  samym 
przyśpieszyć narodziny nowego 
człowieka. U zupe łn ił jego w y
wody tow . Jędrychowski, kre
śląc wspan ia ły obraz Polski 
planu sześcioletniego.

I wydaje m i się, że wolno w 
tym  przypadkowym  zbiegu cza
su nocnej dyskusji o poezji i za 
raz po tym  w pełnym świetle 
dnia odbytej narady nad tech- 
n iką i sposobami pełniejszego, 
niż k iedyko lw iek to było m ożli. 
we dotychczas, zapoznawania 
się p isarzy z życiem współezes. 
nej Polski, Polski ludzi pracy, 
Polski robotn ika  i chłopa — wy 
daje m i się, że w te j zbieżności 
wolno w idzieć jakby  obietnicę 
pogłębienia i rozpiętości spo
dziewanych przem ian w lite ra 
turze.

Państwo ludowe spieszy pisa
rzom z pomocą m ateria lną i  
wszelkim i u ła tw ien iam i w p ra
cy. Ze swej strony r 
kazują, że pomimo wszeiK.cn 
popełnionych błędów, w yw oła
nych oderwaniem od życia mas,

’ jdu ją  się na dobrej drodze,
Wychpdeą i chcą Wyjść z izo

lac ji, że porzucają fa łszyw e .i u- 
boczne pozycje.


